
Partyjno - rządowa
delegacja NRD w Polsce

Na zaproszenie KC PZPR i rządu PRL — 25 września br, przybyła do Polski 
delegacja partyjno-rządowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Wizyta delegacji z kraju, który jest naszym sprzymierzeńcem i przyjacie­
lem, stanowi poważne wydarzenie w życiu obu naszych narodów. Delega­
cja — na czele której stojq: I sekretarz Komitetu Centralnego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, przewodniczący Rady Państwa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Walter Ulbricht oraz zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów NRD, członek Biura Politycznego KC SED, Bruno Leu- 
schner — przebywać będzie w Polsce około tygodnia.

Goście przeprowadzą rozmowy z członkami kierownictwa PZPR oraz rzą­
du PRL, jak też odwiedzą miasta i wsie, zakłady pracy i ośrodki kulturalne.
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Konfrontacje...
ZDAJEMY sobie sprawę z tego, że 

jednym z najistotniejszych pro­
blemów, od rozwiązania którego 
zależą losy pokoju na świecie — 
jest problem niemiecki. Dwukrot­
nie w ciągu bieżącego stulecia 

pastwą imperializmu niemieckiego padły 
miliony Polaków, Rosjan, Francuzów, Cze­
chów.

Stąd też z najwyższą uwagą śledzimy 
rozwój sytuacji w Niemczech; jakie siły 
1 tendencje dochodzą tam do głosu, w ja­
kim kierunku oddziałuje się na społeczeń­
stwo, przede wszystkim zaś, w jakim du­
chu wychowuje się młode pokolenie.

Na ziemiach niemieckich istnieją dziś 
dwa państwa i można powiedzieć „dwa 
światy”. W NRF zachodnioniemiecki sy­
stem wychowawczy oparty jest na zacie­
kłym antykomunizmie, polityce odwetu 
i zakłamania. A oto jeden z licznych przy­
kładów:

Nakładem firmy Paul List w Monachium 
ukazało się ostatnio szóste i siódme wyda­
nie — drukowanej w 1961 roku, przezna­
czonej do nauki w szkołach we wszystkich 
prowincjach niemieckich — broszury pt. 
„Ostdeutsche Heimat in Kartę, Bild und 
Wort” (wschodnioniemiecka ojczyzna na 
mapie, w ilustracji i słowie). Jako motyw 
swej książki przyjęli autorzy tzw. kartę 
niemieckich przesiedleńców, w której mó­
wi się „o niewypowiedzianych cierpie­
niach”, jakich doznali oni z rąk Polaków 
i Czechów (o wojnie, zorodniach hitle­
rowskich i obozach koncentracyjnych nie 
wspomina się ani słowem).

„Bóg dał ludziom ojczyznę. Odrywać lu­
dzi od ich ojczystego kraju, znaczy zadać 
im śmierć duchową. Myśmy tego losu do­
znali. Dlatego też czujemy się powołani do 
tego, ażeby żądanie prawa do ojczyzny, 
jako jednego z kardynalnych praw nada­
nych ludzkości przez Boga, zostało uznane 
i urzeczywistnione. Tak długo, jak długo 
to prawo nie zostanie zrealizowane nie 
możemy biernie stać i czekać...”

To ma być dla uczniów niemieckich pod­
stawowy problem w ich życiu, dla uczniów, 
którzy nigdy miast i wsi nazywanych ich 
„Heimatem” nie widzieli. W tym działaniu, 
mającym być celem ich życia, powinni po­
wołać Boga na świadka, podobnie jak to 
czyniły hordy najeźdźców Wilhelma i Hi­
tlera. Jakie obszary młodzież niemiecka 
powinna uznać jako „ostdeutsche Heimat”, 
pokazano na licznych barwnych mapach. 
Na jednej z nich przedstawiono granice 
Niemiec sprzed 1918 roku, z zaznaczeniem, 
że część obszarów została po tym roku nie­
prawnie oderwana i przydzielona Polsce. 
Chodzi tu, jak wiadomo, o Wielkopolskę, 
Śląsk i Pomorze. Inna znów mapa obej­
mująca obszary od Łaby po Wołgę poka­
zuje tereny na Krymie, Ukrainie, Białoru­
si, Łotwie, Litwie; tereny nad Wołgą wię­
ksze niż Saksonia, tereny na Bałkanach, 
w Czechosłowacji i Polsce, które zamiesz­
kane były przez Niemców.

Na ziemie te osadnicy niemieccy przy­
nieśli „słowiańskim podludziom” (Unter- 
menschen) wysoką kulturę. W książce nie 
zapomniano również i o wielkich „Niem­
cach Wschodu” takich, jak Bismarck, Hin- 
denburg i Ludendorf. Każda strona tej 
książki napisana jest z wyraźnym celem: 
rozwijać nienawiść do krajów socjalistycz­
nych. Każda strona -przemawia do ucznia: 
musisz twoją ojczyznę na wschodzie od­
zyskać, Niemcy potrzebują spichlerza ży­
wnościowego oraz przestrzeni życiowej 
(Lebensraum).

W NRD — drugim państwie niemiec­
kim — podjęto wielkie historyczne zada­
nie: zmienić świadomość narodu niemiec­
kiego, zniszczyć wszelkie ślady hitleryzmu 
i imperializmu, wychować całe spoleczeń-
stwo, a przede wszystkim młodzież nie­
miecką, w duchu przyjaźni do innych na­
rodów, zgodnie z ideałami socjalizmu.

Na tych podstawach oparty jest i cały 
system wychowawczy szkoły niemieckiej. 
By znaleźć na to dowody sięgnijmy do 
jednego z przykładów: sprawa wschodniej 
granicy niemieckiej, a więc ten sam temat, 
który jest treścią omawianej przez nas 
książki.

Czasopismo dla nauczycieli, odpowied­
nik naszego „Głosu Nauczycielskiego”, 
„Deutsche Lehrerzeitung” — z okazji świę­
ta narodowego Polski — zamieściło w nu­
merze 29 artykuł pt. „Historia granicy po­
koju”. Oto w jaki sposób wyjaśnia się mo­
ralne i prawne prawa Polaków do Ziem 
Zachodnich. Cytujemy wyjątki z artykułu:

„Granica na Odrze i Nysie jest trwała 
i sprawiedliwa, jest granicą pokoju mię­
dzy polskim i niemieckim narodem. Opo­
wiadamy się zdecydowanie za nią ze 
wszystkimi uczciwymi Niemcami...”

Pół dziesiątką lat szalał terror niemiec­
kiego faszyzmu na polskiej ziemi. Gdy po 
skończonej wojnie rząd polski zsumował 
straszliwy bilans strat, okazało się, że: 
w 33 proc, zniszczony został przemysł, 
w 35 proc. — rolnictwo, w 50 proc. — 
środki komunikacji, w 43 proc. — urządze­
nia kulturalne, 30 proc- wszystkich bu­
dynków mieszkalnych było całkowicie 
zniszczonych, do tego 40 tysięcy fabryk, 84 
tysiące warsztatów rzemieślniczych, 350 
tysięcy zagród chłopskich. Ale to były tylko 
materialne straty. Spośród 35 milionów 
mieszkańców — 6028 tysięcy zostało wy­
mordowanych, 4938 tysięcy było wysiedlo­
nych lub wywiezionych na przymusowe 
roboty. Cierpienia, nędza, prześladowania, 
które musiał znosić naród polski pod hi­
tlerowskim panowaniem — nie dadzą się 
ująć w liczby. Co ten naród przeszedł nie 
da się wymierzyć.

Rząd boński jednak, w którego skład 
Wchodzą reżyserzy ówczesnego terroru, 
skarży się bezwstydnie na niesprawiedli­
wość, jaką wymierzono niemieckiemu im­
perializmowi poprzez wytyczenie granicy 
ta Odrze i Nysie.

Krzyk odwetowców trzeba odrzucić nie 
tylko ze względów moralnych, lecz rów­
nież i ze względów prawnych. Jakimi mo­
tywami kierowały się rządy, prowadzące 
wojnę z faszystowskimi Niemcami, przy 
wyznaczaniu granicy na Odrze- i Nysie, 
wskazują dokumenty.

My chcemy ograniczyć się jedynie do 
niektórych wypowiedzi na ten temat, po­
chodzących z obozu dzisiejszych sprzy­
mierzeńców Niemiec zachodnich.

1 marca 1945 roku prezydent USA— F. 
D. x.oosevelt w przemówieniu do Kongre­
su powiedział:

„Polska była w historii zawsze koryta­
rzem, przez który napadano na Rosję. Dwa 
razy w naszych czasach Niemcy przez ten 
korytarz napadli na Rosję. Dla zabezpie­
czenia narodów europejskich oraz zabez­
pieczenia pokoju na świecie jest koniecz­
nością stworzenie silnego, niezależnego 
państwa polskiego...”

W. Churchill uzasadniał (w dniu 27 lu­
tego 1945 roku) w parlamencie, przewidzia­
ną podczas konferencji krymskiej, regu­
lację granic tym, ażeby uniemożliwić 
w przyszłości jakąkolwiek napaść ze stro­
ny Niemiec.

Dalej autor omawia postanowienia arty­
kułu IX Układu Poczdamskiego, w którym 
oddano Polsce obszary na wschód od Odry 
i Nysy oraz artykuł III, w którym m.in. 
czytamy: „Niemiecki militaryzm i nazizm 
będą wytępione i alianci w teraźniejszości 
i w przyszłości, po wzajemnym porozu­
mieniu, podejmą wszelkie środki, które 
będą konieczne, ażeby nigdy więcej Niem­
cy nie mogły zagrozić swoim sąsiadom 
albo utrzymaniu pokoju na świecie...”

(Dokończenie na str. 6)
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Na zdjęciu: od lewej prezes ZG ZNP — Józef Kwiatek, szef kancelarii Rady Państwa — Stanisław Skrzeszewski, I se­
kretarz KW PZPR — Franciszek Wachowicz, sekretarz KC PZPR — Witold Jarosiński, I sekretarz KM PZPR — Adam 
Szwagierczak, minister oświaty — Wacław Tułodzięeki, w głębi (mało widoczna) Celina Kuroczkowa, przew. PWRN — 

Czesław Domagała, prezes WK ZSL — Roch Kostrzewa. Fot. cz. Górski

Podwyżka plac nauczycielskich
JAK wiemy już z komunikatów prasowych 

i radiowych, z wywiadu telewizyjnego 
wicepremiera St. Jędrychowskiego — 
nauczyciele, pielęgniarki i kilka innych 
drobniejszych grup pracowników otrzyma 
podwyżkę uposażeń.

Decyzja partii i rządu w sprawie poprawy sytuacji 
materialnej wymienionych grup pracowniczych pod­
jęta została w bardzo trudnej — jak wiemy — sytua­
cji gospodarczej kraju. Złożyły się na nią głównie 
straty w gospodarce narodowej spowodowane nie­
zwykle surową i ostrą zimą oraz drugi z kolei rok 
słabego urodzaju w rolnictwie i sadownictwie. Skutki 
dwóch kolejnych niepomyślnych lat w rolnictwie 
rzutują na całą gospodarkę narodową. Spowodowały 
one konieczność większego, niż planowaliśmy, bar­
dzo kosztownego importu zbóż 1 pasz przy jednocze­
snym zmniejszeniu naszego eksportu rolno-spożyw­
czego. I tak np: aby nie dopuścić do poważniejszego 
ograniczenia zaopatrzenia rynku w mięso, musieliś- 
my nie tylko skreślić planowany eksport żywca i mię­
sa, lecz także trzeba było importować 45 tysięcy ton 
mięsa. Pogorszyło to w sumie wydatnie bilans nasze­
go handlu zagranicznego, ograniczyło możliwość im­
portu surowców i innych dóbr niezbędnych dla pro­
dukcji przemysłowej i dla potrzeb naszej całej go­
spodarki narodowej. Ogół nauczycieli dobrze rozumie 
tę trudną sytuację gospodarczą kraju i stąd też, mimo 
ciężkich warunków materialnych i niższego przecięt­
nego uposażenia w porównaniu z przeciętnymi zarob­
kami w gospodarce narodowej, wiązał swoje nadzie­
je na podwyżkę płac z przezwyciężeniem trudności 
gospodarczych.

Jeśli jednak już obecnie partia 1 rząd zdecydowały 
ażeby w granicach istniejących możliwości wygospo­
darować pewne środki i nie czekając na ogólną po­
prawę — już obecnie przeznaczyć je na podwyżkę 
płac grupom najbardziej potrzebującym, w tym prze-

W Ostrowcu Świętokrzyskim odbyła 
się w dniu 22 września br. uroczy­
stość nadania miejscowemu Stu­

dium Nauczycielskiemu imienia Eustache­
go Kuroczki.

Na uroczystość przybyli: sekretarz KC 
PZPR — tow. WITOLD JAROSIŃSKI, mi­
nister oświaty — WACŁAW TUŁODZIEC- 
KI, przezes ZG ZNP — JOZEF KWIATEK, 
I sekretarz KW PZPR — FRANCISZEK 
WACHOWICZ, przewodniczący Prezydium 
WRN — CZESŁAW DOMAGAŁA, prezes 
WK ZSL — ROCH KOSTRZEWA, szef 
kancelarii Rady Państwa — STANISŁAW 
SKRZESZEWSKI, żona i córki E. Kurocz­
ki, przedstawiciele władz miejscowych 
szkół oraz delegacje ze wszystkich zakła­
dów kształcenia nauczycieli w wojewódz­
twie, przedstawiciele zakładów pracy, 
młodzież szkolna.

Część oficjalna uroczystości odbyła się 
w zakładowym domu kultury. Uroczystość 
otworzył I sekretarz KM PZPR, Adam 
Szwagierczak. Przemówienia poświęcone 
pamięci E. Kuroczki wygłosili: prezes J. 
Kwiatek oraz St. Skrzeszewski.

Program artystyczny przygotowała mło­
dzież Studium Nauczycielskiego. Druga 
część uroczystości odbyła się przed gma­
chem szkolnym. Kurator Okręgu Szkolne­
go — St. Kornatowski odczytał akt nada­
nia Studium Imienia E. Kuroczki.

Celina Kuroczkowa odsłoniła tablicę z 
nową nazwą szkoły.

Następnie wygłosili przemówienia dy­
rektor szkoły — F. Szozda oraz przedsta­
wiciel młodzieży, student — Stanisław

de wszystkim nauczycielom — musimy to przyjąć 
jako wyraz głębokiej troski i dążeń partii i rządu 
do możliwie szybkiej poprawy w tym zakresie.

Podwyżka uposażeń nauczycieli wprowadzona bę­
dzie od 1 października. Objętych nią zostanie około 
292 tysięcy nauczycieli i wychowawców. Szczegółowy 
wykaz podwyżek w odpowiednich grupach nauczyciel­
skich, w zależności od lat pracy i wykształcenia za­
wierać będzie rozporządzenie Rady Ministrów. Zapo­
znamy z nim dokładnie naszych czytelników w naj­
bliższym numerze „Głosu”. Przy podziale kwoty usta­
lonej na podwyżki płac przyjęto zasadę, aby podwyż­
szyć uposażenie zasadnicze. VV związku z tym w za­
sadzie we wszystkich grupach zwiększono wysokość 
uposażenia o 100 zł, a w niektórych podwyżka jest 
wyższa i sięga do 150 zł. Nauczyciele rozpoczynający 
pracę (ze średnim wykształceniem pedagogicznym) o- 
trzymają podwyżkę tylko w wysokości 50 zł. Jed­
nakże będą oni mieli możność awansowania do wyż­
szej grupy uposażeniowej nie po 3, jak dotychczas 
latach, ale po zdobyciu kwalifikacji zawodowych, co 
jest możliwe już po 2 latach pracy. Podwyższone zo­
stanie również o 93 zł uposażenie nauczycieli i wy­
chowawców niekwalifikowanych. Podwyżka zatem 
obejmie wszystkich nauczycieli i wychowawców.

Trzeba przy tym wyjaśnić, że stawki wynagrodze­
nia za godziny nadliczbowe oraz wszystkie dodatki 
ustalone w procentach od uposażenia zasadniczego 
(np. dodatek magisterski, dodatki w szkołach specjal­
nych, zawodowych itp) — ustalane będą nadal przy 
wzięciu za podstawę wysokości dotychczasowych upo­
sażeń zasadniczych.

Sprawa ta — szczególnie wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe — wywołać może W’śród części nauczy­
cieli wiele dyskusji i wątpliwości. Na pewno wyso­
kość wynagrodzenia za godziny nadliczbowe nie po­
winna być niższa od opłat za obowiązkowe godziny

Turski, po czym uczestnicy zwiedzili wy­
stawę obrazującą życie i działalność E. 
Kuroczki.

PO raz drugi w tym miesiącu infor­
mujemy naszycn czytelników o na­
daniu szkole imienia nauczyciela, 

„...dosłużyć się nauczycielowi i do tego 
nauczycielowi ludowemu takiego zaszczytu, 
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aby nazwano szkołę, do tego Studium Nau­
czycielskie jego imieniem — to zadanie nie­
łatwe.

Przed wojną nazywano w Polsce szkoły 
imionami co większych i ważniejszych kró­
lów, wieszczów, najwybitniejszych boha­
terów narodowych. Po wojnie zasięg został 
rozszerzony i zdemokratyzowany, ale mia­
ra została zachowana, sięgamy tylko po 
nazwiska wielkie i postacie szczególnie za­
służone” *).

Czym zasłużył sobie Eustachy Kuroczko, 
na to, że w siedem lat po jego śmierci 
(zmarł 22 grudnia 1956 roku) szkoła, w któ­
rej kształcą się i wychowują kadry nau­
czycielskie, obrała go za swego patrona, że 
w uroczystości nadania imienia wzięli 
udział przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych, oświatowych, władze woje­
wódzkie, miejskie, przedstawiciele zakła­

dów pracy, nauczyciele Kielecczyzny, mło­
dzież szkolna i przedstawiciele, którzy zje­
chali się tu z całego kraju?

Odpowiedź na to pytanie znajdziemy, 
gdy zapoznamy się z życiem i pracą tego 
niezwykłego człowieka. O tej drodze życia 
Eustachego Kuroczki — prowadzącej od 
wilgotnej izby o kamiennej posadzce w ro­
dzinnym Lwowie, poprzez ciężką pracę w 
kopalniach borysławskich, pracę w szko­
łach wiejskich na Kielecczyźnie, w Biało- 
śtockiem, ogromną pracę samokształcenio­
wą, społeczną i polityczną, poprzez Berezę 
Kartuską, pracę w szkolnictwie .polskim 
na terenach ZSRR oraz niesłychanie ofiar­
ną i aktywną działalność społeczno-oświa- 
tową w Polsce Ludowej — na stanowiskach 
dyrektora departamentu w Ministerstwie 
Oświaty, sekretarza generalnego, a potem 
prezesa ZG ZNP, posła na Sejm — mówili 
podczas uroczystej akademii prezes ZG 
ZNP — J. Kwiatek oraz pierwszy mini­
ster oświaty w odrodzonej Polsce — St. 
Skrzeszewski, jak również studenci Stu­
dium Nauczycielskiego w pięknym mon­
tażu poetyckim poświęconym postaci E. 
Kuroczki.

„Szczególnie doniosła była jego działal­
ność w okresie po bytomskim zjeżdzie 
ZNP — mówił prezes J. Kwiatek. — Doko­
nujący się pod politycznym kierownictwem 
partii proces umacniania ustroju socjali­
stycznego w kraju i towarzyszący mu pro­
ces konsolidacji narodu wokół programu 
ideologiczno-politycznego partii nie mógł 
pozostać bez wpływu na masy nauczyciel­
skie, które swym pochodzeniem społecz­
nym, terenem pracy, jak i klasowymi in­
teresami związane są z socjalizmem. Pro­
cesowi pełnego włączania się nauczycieli 
w nurt ogólnonarodowego życia i pracy 
towarzyszył proces przebudowy świadomo­
ści i postawy społeczno-obywatelskiej nau­
czycieli. Jednym z twórców i organizato­
rów tego procesu był E. Kuroczko, w tym 

pracy. W obecnej jednak sytuacji, gdy m'eliśmy nie 
wystarczającą ilość funduszy na uregulowanie całości 
uposażeń nauczycielskich, najsłuszniejszym chyba 

wyjściem było skoncentrowanie środków i przeina­
czenie ich tylko na podwyżkę uposażeń zasadniczych, 
ażeby wTszyscy nauczyciele w możliwie jednakowym 
zakresie odczuli poprawę. Rozłożenie całej kwoty na 
wszelkJc dodatki i godziny nadliczbowe miałoby ten 
skutek, że najmniej odczuwalną podwyżkę otrzyma­
liby nauczyciele, których uposażenie składa się tylko 
z pensji zasadniczej.

Dlatego też decyzja — ażeby każdy nauczyciel 
otrzymał przeciętnie o 100 zł więcej w porównaniu z 
dotychczasowym wynagrodzeniem, jest w obecnych 
warunkach decyzją słuszną i sprawiedliwą. Omawia­
na podwyżka nie oznacza z pewnościę całkowitego 
rozwiązania problemu płac nauczycielskich. Jest ona 
rozwiązaniem tylko problemów najbardziej palących. 
Pozostaje bowiem do uregulowania wiele jeszcze 
spraw z tej dziedziny. Powinno być uregulowane w 
następnym etapie wynagrodzenie za godziny nadlicz­
bowe.

Wiemy, że m. in. płace nauczycieli są zbyt spła­
szczone, że zbyt mała jest rozpiętość między płacą 
nauczyciela rozpoczynającego pracę a najwyższą pła­
cą, jaka przysługuje mu po 25 latach pracy.

Związek nasz będzie, jak dotychczas, usilnie za­
biegał, ażeby wtedy, gdy tylko powstaną , ku temu 
możliwości, sprawca ta była zgodnie z dobrem spo­
łecznym rozwiązana.

W obecnej sytuacji państwo mogło przydzielić na 
regulację płac pracowników jedynie 820 milionów 
złotych. Z sumy tej poważną część, bo 338 milionów 
(41,2°/O) przeznaczono dla nauczycieli. Jest to nie­
wątpliwie mało w stosunku do potrzeb nauczyciel­
skich, lecz jednocześnie dużo w stosunku do istnieją­
cych aktualnie możliwości naszego państwa.

Przed szkołą i nauczycielem stoją obecnie bardzo 
poważne zadania. Wynikają one z realizowanej re­
formy szkolnej, z uchwał XIII Plenum KC PZPR. 
Rośnie w związku z tym ranga społeczna zawodu 
nauczycielskiego. Komitet Centralny naszej partii, 
rząd PRL dawały niejednokrotnie wyraz uznania dla 
pracy nauczycielstwa. Ostatnie decyzje w sprawie 
poprawy ich sytuacji materialnej są również tego 
dowodem.

leży jego ogromna zasługa dla ZNP, dla' 
sprawy wychowania socjalistycznego W 
Polsce”.

I dlatego też — jak stwierdził dalej ko- 
lega prezes — „dzisiejsza nasza wspólna 
uroczystość, uroczystość nadania Studium 
Nauczycielskiemu w Ostrowcu Świętokrzy­
skim imienia Eustachego Kuroczki jest 
bardzo doniosła dla ZNP, którego kierow­
nictwo ma możność wyrazić najwyższe 
uznanie, a przez to i jednoznacznie okreś­
lić swój stosunek do działalności tego wiel­
kiego wychowawcy i wysokiej klasy dzia­
łacza społeczno-politycznego.

DROGA, którą przeszedł E. Kuroczko, 
to niewątpliwie droga trudna, 
ciężka, droga wybitnego czło­

wieka w pełni zaangażowanego w 
walkę polityczną i postępowe wy­
chowanie w okresie międzywojennym, 
oraz w budownictwo socjalizmu w odro­
dzonej Polsce. W opisie tej drogi znajdzie 
wielu nauczycieli — szczególnie starszego 
pokolenia — sporo elementów wspólnych, 
fragmentów jak gdyby z własnego życia. 
Stąd też postać E. Kuroczki jest nam szcze_ 
golnie bliska.

„Patrona waszej uczelni — mówił mini-*  
ster Skrzeszewski — przedstawiamy wa­
szej uwadze nie w charakterze pomnika, a 
tym mniej świętego pańskiego, nie jako 
postać z obrazka, rekomendujemy go jako 
prawdziwego człowieka”.

A jako człowiek i nauczyciel miał on 
swoje marzenia.

„Czego pragnę na przyszłość — pytał 
sam siebie już jako człowiek zbliżający się 
do 50 roku życia. — Chciałbym bardzo w 
następnych latach mojej pracy nauczyciel­
skiej uczyć tam, gdzie powinna wykuwać 
się dusza nauczyciela, w zakładach kształ­
cenia nauczycieli. Dlatego nie zawaham 
się nawet w 50 roku życia ukończyć uni­
wersytetu. Zdaje mi się, że młodym nau­
czycielom miałbym dużo do powiedzenia, 
nie tyle może o systemie Petersona, ile 
o istooie współczesnej szkoły...”.

Za życia marzenia te nie mogły być zrea­
lizowane. Jednak do zakładu kształcenia 
nauczycieli przyszedł. Jak stwierdził w 
swej deklaracji dyrektor SN, kol. F. Szoz­
da — „Życie i praca E. Kuroczki stanowić 
będzie poważne źródło i bodziec dla czer­
pania wzorów w wychowaniu aktywnych, 
czynnych, w pełni zaangażowanych w roz­
wiązywanie problemów współczesnej szko­
ły, gotowych oraz zdolnych do realizowania 
ideałów socjalistycznego wychowania w 
w przyszłości nauczycieli”.

*) Z przemówienia St. Skrzeszewskiego do wy* 
kladowców i młodzieży na uroczystości.
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NASZ KONKURS: Młodzież Opolszczyzny 
na Ziemi Kieleckiej. Foto Paweł Lelonek, 

Niemodlin.

Prezentujemy w tym numerze 
kolejną serię zdjęć nadesła­
nych przez Czytelników „Głosu" 
na ogłoszony przez redakcję kon­
kurs fotograficzny. Przypomina­
my, źe konkurs trwa do końca 
roku. Jednocześnie opelujemy 
do fotografów-amatorów o pod­
jęcie innych tematów. W nade­
słanych do tej pory fotogramach 
dominowały nauczycielskie i 
uczniowskie wakacje: wyciecz­
ki, wczasy, woda, las. Proponu­
jemy teraz, abyście rozejrzeli 
się w najbliższym otoczeniu. Sq 
tam z pewnością nowe fabryki, 
huty, kopalnie, .osiedla miesz­
kaniowe, Wycelujcie na nie 
swoje obiektywy. Pamiętajcie też 
o szkole i jej sprawach. Czeka­
my na rezultaty.



O
STATNIE poszerzone Prezydium 
Zarządu Głównego — które obra­
dowało 23 września br. — po­
święcone było omówieniu prac 
ZNP w związku z uchwałami 
XIII Plenum KC, a także prze­

dyskutowaniu 3-letniego ramowego pro­
gramu samokształcenia nauczycieli. Po­
nadto uczestnicy narady zapoznani zo­
stali z przebiegiem akcji wakacyjnej ZNP 
i ze stanem przygotowań do VIII Krajo­
wego Zjazdu Delegatów.

W obradach prezydium wzięli udział: 
kastępca kierownika Wydziału Oświaty 
KC PZPR — H. Garbowski, przedstawi­
ciel NK ZSL — W. Dusza oraz przed­
stawiciel Ministerstwa Oświaty, general­
ny dyrektor — W. Pokora.

W związku z wchodzącą w życie pod­
wyżką uposażeń nauczycieli — prezes ZG 
ZNP, J. Kwiatek, udzielił na wstępie in­
formacji na ten temat.

Omawiając przygotowania Związku do 
Wprowadzenia w życie uchwał XIII Ple­
num KC PZPR — prezes J. Kwiatek 
podsumował dotychczasową działalność 
w tym zakresie. Warto podkreślić, iż 
ZNP podjął, jako jeden z pierwszych, 
popularyzację uchwał plenum. Dokonano 
dużego wysiłku, by jeszcze w czasie ferii 
zapoznać cały aktyw związkowy z tą 
problematyką. Wykorzystano w tym celu 
wszystkie związkowe kursy pedagogiczne, 
społeczno-oświatowe, a także organiza­
cyjne, Zwłaszcza na kursach o charak­
terze pedagogicznym potraktowano ten 
problem szeroko, próbowano interpreto­
wać i konkretyzować postanowienia ple­
num w odniesieniu do działalności 
Związku oraz pracy nauczyciela. Rów­
nież na kursach sekcji związkowych po­
dejmowano próby wytycząnia w świetle 
plenum konkretnych zadań.

Prezydium ZG ZNP
Drugi etap przygotowań — już na 

szczeblu województw — rozpoczął się w 
ostatnich dniach sierpnia. Zarządy okrę­
gów województwa katowickiego, krakow­
skiego i rzeszowskiego zorganizowały 
wspólne z instancjami partyjnymi i wła­
dzami oświatowymi narady dla aktywu 
terenowego. Inną formułę wybrały wo­
jewództwa: bydgoskie, koszalińskie, szcze­
cińskie i poznańskie. Zorganizowały one 
tygodniowy kurs, na którym przedysku­
towano problematykę XIII Plenum i w jej 
świetle rolę aktywu związkowego, jeśli 
chodzi o pomoc nauczycielom w realiza­
cji ich zadań wobec szkoły.

Natomiast Zarząd Okręgu wojewódz­
twa kieleckiego — organizując jedno­
dniową naradę aktywu oddziałów i ad­
ministracji — położył nacisk na prze­
szkolenie aktywu ognisk; na sobotnio- 
-niedzielnych seminariach dla prezesów 
ognisk omawiane są materiały XIII Ple­
num.

W najbliższych tygodniach okręgi zie­
lonogórski, opolski i wrocławski zorga­
nizują przeszkolenie swego aktywu. Pracę 
tę powinny podjąć i pozostałe okręgi.

Zarówno w zagajeniu, jak i w dyskusji 
związanej z tym problemem szczególnie 
silnie akcentowano potrzebę jak najści­
ślejszej koordynacji działania instancji 
związkowych, władz oświatowych, ośrod­
ków metodycznych. I co chyba najbar­
dziej istotne, podejmowane wnioski, 
uchwały powinny być realne, dosto­

sowane do sytuacji w terenie, bo 
tylko wówczas — a o to przecież 
chodzi — nauczyciel będzie wiedział, 
co robić konkretnie, aby realizować 
uchwały XIII Plenum, bo tylko wówczas 
ogniwa terenowe dopracują się długofa­
lowego planu działalności związkowej.

Podstawę do dyskusji nad ,programem 
samokształcenia stanowiły dwa dostar­
czone uczestnikom prezydium dokumen­
ty: działalność ideowo-pedagogiczna ZNP 
oraz projekt ramowego programu samo­
kształcenia nauczycieli.

Wprowadzając krótko w zagadnienie, 
kierownik Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP — kol. St. Krawcewlcz zwrócił uwa­
gę, że cechą charakterystyczną projekto­
wanego, 3-letniego programu samokształ­
cenia jest to, iż dominują w nim pro­
blemy ideowo-wychowawcze. Mimo jed­
nak widocznego postępu w stosunku do 
poprzedniego, projektowany program nie 
pozbawiony jest braków — mówili ucze­
stnicy obrad. Zwracano uwagę, iż pro­
gram musi być w większym niż dotych­
czas stopniu ujęty w kontekście szkoły, 
szkoła stać się powinna niejako punktem 
wyjścia. Należałoby zatem wyjść od te­
go, co jest przyczyną największych bra­
ków w pracy nauczyciela i dostosować 
do tego zakres wiedzy teoretycznej. Są 
takie problemy wychowawcze, jak patrio­
tyzm i internacjonalizm, 20-lecie Polski 
Ludowej, które muszą być w programie

szeroko uwzględnione. Niektóre tematy 
potraktowane są zbyt drobiazgowo, co 
stwarza niebezpieczeństwo powierzchow­
nego potraktowania. Sugerowano również 
większe zróżnicowanie programu w zależ­
ności od konkretnych potrzeb terenu.

Większość dyskutantów zwróciła uwa­
gę, iż potrzebna jest jak najściślejsza 
współpraca z ośrodkami metodycznymi 
i władzami oświatowymi w celu koordy­
nacji samokształcenia. Trzeba też zapew­
nić jak najlepsze warunki realizacji tego 
programu. Postulowano m.in. zaplanowa­
nie cyklu wydawniczego pod kątem pro­
gramu tak, by nauczyciel miał do swojej 
dyspozycji potrzebne pozycje. Jeżeli bo­
wiem program ma być urzeczywistniony, 
trzeba wzbogacić warsztat pracy nauczy­
ciela nad sobą. Dlatego też równie pilna, 
jak sam program, jest sprawa zabezpie­
czenia środków jego realizacji, m.in. po­
przez przeszkolenie aktywu i uregulowa­
nie sprawy 3 dni wolnych na samokształ­
cenie.

Dyskusja nakreśliła kierunki zmian w 
projekcie programu, który po przepraco­
waniu przekazany zostanie do ostatecz­
nego zatwierdzenia.

Po krótkich informacjach dotyczących 
akcji wakacyjnej, kursów ZNP, wczasów, 
kolonii letnich dla dzieci pracowników 
oświaty (sprawy te staną się przedmio­
tem głębszej analizy na najbliższym ple­
num po zebraniu całości materiału) przy­
stąpiono do omówienia stanu przygotowań 
do VIII Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP.

IW I aiko wwa

A 22 września br. odbyła się w Mrągowie, woj. Olsztyn, ogólnopolska inaugu­
racja roku pracy kulturalno-oświatowej. W uroczystości wzięli udział: minister 
kultury i sztuki — T. Galiński, kierownik Wydziału Kultury KC PZPR — 
W. Kraśko, wiceministrowie resortu kultury i oświaty, przedstawiciele CRZZ, 
ZNP, KC ŻMS, ZG ZMW, ZHP, TRZZ, ZSP oraz około 450 działaczy kultural­
nych i oświatowych. Parę dni wcześniej odbyła się w Radziejowie Kuj. woje­
wódzka inauguracja roku kulturalno-oświatowego na Pomorzu. Warto pod­
kreślić, że powiat radziejowski ma aż 36 ognisk kiilturalno-oświatowych, zorga­
nizowanych w większości przy szkołach. Podobne uroczystości odbyły się m.in. 
w woj. lubelskim, poznańskim i łódzkim.

A Komisja Środowiskowa przy Zarządzie Okręgu ZNP w Gdańsku zorganizo­
wała, wspólnie z ogniskiem przy I Liceum, spotkanie 210-osobowej grupy 
profesorów i pracowników naukowych kilku wyższych uczelni. Byli to uczest­
nicy kursu związkowego w Krynicy Morskiej. Goście, z prof. Z. Klemensiewi­
czem na czele, zwiedzili pracownie i gabinety szkolne, interesowali się pomoca­
mi naukowymi, rozmawiali z młodzieżą, m.in. na temat wyboru zawodu. Na 
zakończenie spotkania odbyła się ciekawa dyskusja. Była to udana próba wy­
miany doświadczeń oraz nawiązania ścisłych kontaktów między pracownikami 
naukowymi szkół wyższych a nauczycielstwem szkól średnich — na płaszczyź­
nie działalności związkowej.

A. W województwie gdańskim rozpoczęły się konferencje wyborcze do powia­
towych komisji związków zawodowych. Dokonuje się na nich podsumowania 
i analizy dotychczasowych osiągnięć PKZZ. Jak wynika ze sprawozdań, współ­
praca PKZZ województwa gdańskiego z radami narodowymi zacieśnia się coraz 
bardziej. Do najbardziej aktywnych zaliczyć należy PKZZ w Kwidzyniu 
i w Tczewie.

KRONIKARZ

Święto Republiki Mali
Józef Zalewski

R
ek 1960 Wszedł 'do historii ludz­
kości, jako rok zwycięskiej wal­
ki narodów afrykańskich o wol­
ność i niezależność. Obecnie 60% 
całego terytorium Afryki (75% 
ludności) jest wolne od ucisku 

kolonialnego i panowania Imperialistów. 
Do liczby państw, które w 1960 roku wy­
zwoliły się spod panowania kolonialnego, 
należy również Republika Mali, utworzona 
z Sudanu Francuskiego i Senegalu — ja­
ko federacja. Nazwę Mali federacja przy­
brała na cześć wielkiego Królestwa Mali, 
które słynęło ze swej kultury już w okre­
sie od XIV do XVII wieku.

Federacja Mail istniała tylko dwa miesiące. 
Władze francuskie w obawie przed okrzepnię­
ciem 1 dalszym rozwojem młodego państwa 
afrykańskiego sprowokowały przewrót w sto­
licy Senegalu — Dakarze. W rezultacie fede­
racja rozpadla się i 20 sierpnia 1960 r. Senegal 
ogłosił swoje wystąpienie. W miesiąc później 
zostało proklamowane niezależne państwo de­
mokratyczne — Republika Mali, która obej-
muje terytorium 1 204 000 km’ z 4 300 ooo miesz­
kańców (według spisu ze stycznia 1959 roku). 
Stolica jest Baraako — 80 tysięcy mieszkańców 
^według 1954 roku). W Republice Mali mieszka 
jbecnie 6U00 różnych drobnych szczepów, mó­
wiących 117 językami i dialektami. Prezyden­
tem Republiki jest były nauczyciel liceum 
pedagogicznego, znany działacz polityczny — 
Modibo Kejta.

W ciągu trzech lat swej samodzielności 
Republika Mali poczyniła znaczne postę­
py w zaniedbanych uprzednio dziedzinach 
oświaty i szkolnictwa.

„W 1958 iroku — oświadczył minister 
oświaty ludowej — Abdulaj Singare — 
było tylko 277 szkół początkowych, w któ­
rych uczyło się 6% wszystkich dzieci 
w wieku szkolnym, 2 szkoły II stopnia 
z 1800 uczniami oraz 2 szkoły techniczne, 
obejmujące 400 uczniów. 98% ludności 
było analfabetami. Podstawowe plemiona 
nie posiadały piśmiennictwa. Baza mate­
rialna szkół była mniej niż skromna. 
W nauczaniu przeważała musztra. Ucz­
niowie szkół II stopnia byli przygotowy­
wani jedynie do pracy urzędniczej. Ponie­
waż jednak władze państwowe i sektor 
prywatny posiadały ograniczone możli­
wości w najmie urzędników, młodzież 
zwiększała szeregi bezrobotnych i wyko­
lejała się.

Władze kolonialne kopiowały francuski 
system szkolnictwa bez uwzględniania 
narodowej specyfiki afrykańskiej. Nau-

W
SPÓŁPRACA WSP ze środo­
wiskiem nauczycielskim jest 
zjawiskiem zupełnie natural­
nym i koniecznym. Oderwanie 
bowiem uczelni od szkoły pod­
stawowej i średniej mogłoby 

całkowicie wypaczyć jej charakter, jako 
zakładu kształcącego nauczycieli. Kontakty 
WSP z nauczycielami mają na celu obu­
stronne korzyści. Nauczyciel może czerpać 
z zakładu naukowego wiadomości o naj­
nowszych osiągnięciach w dziedzinie teorii 
wychowania i nauczania, zaś pracownicy 
naukowi, przy pomocy i za pośrednictwem 
nauczycieli, łatwiej dostrzegają ciągłe 
zmiany zachodzące w rzeczywistości wy­
chowawczej. Troskę zatem o ścisłą współ­
pracę powinny przejawiać zarówno władze 
uczelni, jak i podkomisje naukowo-dydak­
tyczne ZNP.

Gdańska WSP odziałuje na środowisko 
nauczycielskie przede wszystkim poprzez 
studia dla pracujących — zaoczne i wieczo­
rowe. Obejmują one łącznie półtora tysiąca 
nauczycieli z Trójmiasta i całej Polski. Po­
nadto WSP bierze czynny udział w dosko­
naleniu kadr, najczęściej poprzez udział 
w konferencjach pedagogicznych i zebra­
niach metodycznych, w czasie których pra­
cownicy naukowi wygłaszają prelekcje.

Poważną rolę spełnia WSP zapewniając 
prelegentów na różne kursy o charakterze 
pedagogicznym. Czasami takie kursj*  orga­
nizuje się na wyższych uczelniach, w któ­
rych brak kierunku pedagogicznego. 
W ubiegłych latach przeprowadzono kurs 
pedagogiczny dla pomocniczych pracowni­
ków. nauki w Politechnice Gdańskiej. Pra­
cownicy WSP wykładali na kursie central­
nym bibliotekarzy w Gdańsku, na kursie 
dla nauczycieli szkól specjalnych i na 
wielu innych. 

czanie prowadzono w języku francuskim 
i według podręczników wydawanych we 
Francji. W kraju w zasadzie nie było za­
kładów naukowych. Na przykład przygo­
towywanie nauczycieli szkół podstawo­
wych odbywało się w szkole pedagogicz­
nej w Senegalu lub we Francji. Stąd też 
zrozumiały jest brak własnej kadry. Dy­
rektorami, a również nauczycielami szkół 
podstawowych i średnich w większości 
byli Francuzi. Również w ministerstwie 
oświaty pracowali prawie sami Francuzi. 
Stan taki doprowadził do tego, że w 1962 
roku fachowców Malijczyków było bardzo 
mało: 8 inżynierów, 6 lekarzy, 3 lekarzy 
weterynarii i 13 nauczycieli szkół śred­
nich.

Pierwszym krokiem młodej republiki 
był proces dekolonizacji, który przejawił 
się również w dziedzinie oświaty. Przy­
jęty przez rząd pierwszy pięcioletni plan 
rozwoju gospodarczego (1961 — 1965) 
w dziedzinie oświaty przewiduje dalszy
rozwój sieci szkół i objęcia większej licz- '■fabetyzmu wśród ludności dorosłej.
by dzieci nauczaniem początkowym, li­
kwidację analfabetyzmu wśród ludności 
poprzez tworzenie zespołów przy szko­
łach wieczorowych i wiejskich, prowa­
dzenie lekcji drogą radiową. Wydano spec­
jalne podręczniki dla dorosłych w języku 
francuskim, ponieważ brak piśmienni­
ctwa u podstawowych plemion hamuje 
proces likwidacji analfabetyzmu. W zwią­
zku z tym likwidacja analfabetyzmu zo­
stała obliczona na okres 15 lat.

Poważnym osiągnięciem narodu maluśkiego 
jest przeprowadzony proces alrykanizacji ka­
dry w szkolnictwie. Obecnie dyrektorami 
wszystkich szkół początkowych są Malijczycy. 
Podobnie przedstawia się sprawa inspektorów 
i pracowników Ministerstwa Oświaty. Według 
danych Ministerstwa Oświaty Republiki Ma­
li _ w roku szkolnym 1960/61 było już 425 szkól 
początkowych, tj. 148 więcej niż w roku 1958. 
Nauczaniem podstawowym objęto 64 902 osoby, 
co stanowi wszystkich dzieci w wieku
szkolnym, a w roku 1961/62 liczba ta wynosiła 
już 74 600 osób. Zwiększona została liczba ucz­
niów szkól 11 stopnia, liceów i szkół tech­
nicznych.

W prowadzonych pracach, mających na 
celu przebudowę szkolnictwa i oświaty, 
Republika Mali szeroko wykorzystuje do­
świadczenie Związku Radzieckiego i kra­
jów obozu socjalistycznego. Eksperci ze 
Związku Radzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej uczestniczyli np. w przygoto-

Współpraca WSP ze środowiskiem
Szczególnie bliskie kontakty ze środo­

wiskiem nauczycielskim nawiązuje się po­
przez udział w zebraniach rad pedagogicz­
nych niektórych szkół. Można wymienić 
stały udział w zebraniach rady pedagogicz­
nej szkoły dla upośledzonych we Wrzesz­
czu, spotkanie w Liceum Ogólnokształcą­
cym nr 1 w Gdańsku, które było poświę­
cone zagadnieniom wychowania społecz­
nego młodzieży i inne. Udział w takich 
posiedzeniach pozwala głębiej wniknąć 
w aktualną problematykę szkoły. W 
związku z tym od nowego roku akade­
mickiego — sekcja naukowo-dydaktyczna 
ma zorganizować stałą .współpracę — 
poza szkołą ćwiczeń — z liceami pedago­
gicznymi i dwiema szkołami ogólnokształ­
cącymi.

Pracownicy WSP biorą też udział w pe- 
dagogizacji rodziców przy szkołach podsta­
wowych i średnich. Na przykład w Szkole 
Podstawowej nr 17 we Wrzeszczu omówio­
no zagadnienie czytelnictwa dzieci, kary 
i nagrody w wychowaniu. W muzycznej 
szkole średniej wygłoszono odczyt na 
temat autorytetu rodziców, o trudnoś­
ciach wychowawczych w okresie dojrze­
wania i wiele innych. W takich prelek­
cjach zazwyczaj biorą udział i nauczy­
ciele wynosząc z nich nieraz poważne 
korzyści. Kontakty z rodzicami stanowią 
również korzystną okazję dp gromadze­
nia materiału poznawczego dotyczącego 
wychowania w rodzinie.

Współpraca ze środowiskiem przejawia 
się też w przygotowywaniu młodzieży do 
studiów. W środowisku gdańskim organi­
zuje się wspólne narady pracowników szkół 
wyższych z nauczycielami. W bieżącym ro­
ku taką naradę zorganizowano w Politech­
nice Gdańskiej. Informuje się wówczas 
nauczycieli o poziomie intelektualnym mło­
dzieży wstępującej na wyższe uczelnie, 
o brakach i zaletach kandydatów ubiega­
jących się o przyjęcie. Mówi się również 
o metodach pracy szkół wyższych, o wy­
maganiach zarówno przy egzaminach 
wstępnych, jak i w czasie studiów. Takie 

wywaniu projektów nowej reformy 
szkolnictwa.

W myśl nowego projektu reformy — 
zostanie stworzony jednolity system nau­
czania, który da możność ukończenia peł­
nej średniej szkoły w ciągu 12 lat, a nie 
jak poprzednio 15 lat. Dzieci w wieku od 
3 do 6 lat przebywać będą w przedszko­
lach. Od 6 roku życia rozpoczną naukę 
w 6-letniej szkole początkowej, a potem 
kontynuować będą naukę w 3-letniej 
szkole zasadniczej. Po ukończeniu tej 
szkoły młodzież przejdzie do liceów w ce­
lu zdobycia pełnego średniego wykształ­
cenia.

Reforma przewiduje także przygotowa­
nie alfabetu i piśmiennictwa dla języków 
poszczególnych plemion. Wówczas dzieci 
w szkołach początkowych będą mogły 
uczyć się w języku ojczystym. Będzie to 
także sprzyjać szybszej likwidacji anal- 

A

Przed budynkiem Studium Nauczycielskiego im. E. Kuroczkł w Ostrowcu Święto­
krzyskim Fot. Ca. Górski

narady są ciekawe 1 korzystne. Dlatego też 
podkomisja naukowo-dydaktyczna ZNP 
przy WSP przygotowuje się do omówienia, 
na zebraniach rad pedagogicznych szkół 
średnich, sposobów wdrażania młodzieży 
do studiów.

Od kilku już lat pracownicy uczelni biorą 
udział w egzaminach maturalnych, zaś na­
uczyciele szkół średnich w egzaminach 
wstępnych na studia wyższe. Ta forma 
współpracy daje podstawę do regulowania 
wymagań obu typów szkół.

Niektórzy pracownicy WSP organizują 
ciekawe formy zbliżania młodzieży szkól 
średnich do szkoły wyższej. Zapraszają 
uczniów najstarszych klas na wykłady 
i ćwiczenia. Czasami, jak to zorganizowano 
na wydziale historii, są to specjalne zajęcia, 
coś w rodzaju sesji naukowych, na których 
referaty wygłaszają nie tylko studenci, lecz 
także uczniowie. Nieraz te właśnie 
uczniowskie referaty są bardzo interesu­
jące, dyskutują nad nimi wspólnie studenci 
i licealiści. Zachęceni powodzeniem tej 
akcji niektórzy pracownicy planują zorga­
nizowanie kół naukowych, do których, ja­
ko pełnoprawni członkowie, będą zapra­
szani najzdolniejsi uczniowie szkół śred­
nich, specjalnie zainteresowani daną dyscy­
pliną naukową.

KONTAKTY WSP z nauczycielami z 
konieczności muszą wykraczać poza 
teren województwa gdańskiego, po­
nieważ niektóre sąsiednie ośrodki nie mają 

własnej wyższej uczelni typu humanistycz­
nego. Współpraca np. ze środowiskiem ko­
szalińskim ma już u nas pewne tradycje. 
Raz w ciągu roku akademickiego, na wios­
nę, Katedra Pedagogiki organizuje w WSP 
spotkanie z nauczycielami studiów nauczy­
cielskich i liceów pedagogicznych. Na pro­
gram spotkania składają się: krótki referat 
i zajęcia pokazowe, zakończone wspólną 
dyskusją. Na przykład w ubiegłym roku 
akademickim omówiono sprawy związane 
z prowadzeniem badań oraz gromadzeniem 
materiału do pracy doktorskiej. Na kon­
kretnym przykładzie pokazano etapy opra­
cowania dysertacji doktorskiej. Następnie

Pierwsze wstępne założenia programo-
we VIII Zjazdu Delegatów przedyskuto­
wane zostały — jak wspomniał sekretarz 
ZG ZNP — A. Kotłiński — na lipco­
wym plenum Zarządu Głównego.

Projektuje się zwołanie zjazdu w ter­
minie statutowym, tj. w styczniu 1964 ro­
ku. Zjazd będzie trwał 3 dni. Przewiduje 
się udział około 700 osób. W myśl de­
cyzji lipcowego plenum — powołano 
4 problemowe komisje przed zjazdowe, 
które przygotują materiały dla komisji 
pracujących na zjeździe. Komisja spo- 
łeczno-pedagogiczna opracuje wytyczne 
regulujące całokształt działalności peda­
gogicznej i pracy społeczno-oświatowej, 
socjalno-ekonomiczna rozpatrzy wszelkie 
wnioski z terenu dotyczące spraw byto­
wych, obrony prawnej i pomocy nauczy­
cielom, komisja statutowa przygotuje 
wnioski dotyczące zmian w statucie 
(z punktu widzenia uchwał V Kongresu 
Związków Zawodowych) oraz opracuje 
projekt regulaminu obrad zjazdu. I wre­
szcie komisja organizacyjna przygotuje 
koncepcję dalszej decentralizacji i de­
mokratyzacji w ogniwach ZNP.

Obecnie trzeba będzie włożyć dpżo wy­
siłku, aby bardziej zintensyfikować pra­
ce przygotowawcze do zjazdu. Przed okrę­
gami stoi m. im. zadanie nawiązania ści­
ślejszych kontaktów z delegatami na 
zjazd, szczegółowego zapoznania ich z 
wszystkimi wnioskami i postulatami te­
renów, które będą reprezentowali.

uczestnicy wzięli udział w ćwiczeniach pro­
wadzonych przez prof. dra Kazimierza Soś- 
nickiego. Podobne spotkania umożliwiają 
nauczycielom SN i liceów pedagogicznych 
nawiązanie indywidualnego kontaktu z sa­
modzielnymi pracownikami nauki. W ten 
sposób przygotowują się niektórzy magi­
strzy do podjęcia pracy doktorskiej.

Pracownicy uczelni wyjeżdżają również 
i do innych województw, gdzie wygłaszają 
prelekcje na zjazdach i konferencjach. 
W Koszalinie np. na zjeździe aktywu TPPR 
wygłoszono odczyt na temat pedagogiki ra­
dzieckiej, w Pile na zjeździe dyrektorów 
zakładów kształcenia nauczycieli — referat 
na temat: „Organizacja pracy wychowaw­
czej w zakładach kształcenia nauczycieli”. 
Z nauczycielami innych województw utrzy­
muje się kontakty drogą korespondencyjną, 
przesyła się nowe materiały do wykorzy­
stania bądź odpowiada na pytania związa­
ne z tymi zagadnieniami, których nauczy­
ciel nie może rozwiązać samodzielnie lub 
chce upewnić się, co do słuszności własnej 
koncepcji.

Tego rodzaju kontakty utrzymuje się 
najczęściej z absolwentami uczelni. Nie jest 
to zresztą jedyna forma utrzymywania z ni­
mi łączności. Uczelnia organizuje koła ab­
solwentów (szczególnie aktywnie pracuje 
koło absolwentów na kierunku pedagogiki). 
Na okresowych zebraniach mających cha­
rakter naukowo-towarzyski nauczyciele dy­
skutują o trudnościach pracy szkolnej, re­
ferują wybrane tematy naukowe, zdoby­
wają informacje o nowościach wydawni­
czych, wartościowych artykułach w czaso­
pismach pedagogicznych.

Wydaje się, że ta ważna dziedzina pracy 
podkomisji naukowo-dydaktycznych ZNP 
odnosząca się do współpracy ze środowis­
kiem powinna znaleźć żywy oddźwięk 
w „Głosie Nauczycielskim”. Pokazywanie 
różnych form tej pracy, dyskusje nad jej 
przydatnością i wynikami mogą ułatwić 
pracę niejednej placówki.

Obserwuje się bowiem fakt, że praca ze 
środowiskiem jest często prowadzona bez 
specjalnego piana, jakoś sporadycznie, od

Komitety opiekuńcze
- poważny sojusznik szkoły

SZKOŁY wysoko cenią sobie pomoc 
i współpracę zakładów opiekuń­
czych, zwłaszcza że zakres tej po­

mocy coraz bardziej się rozszerza, prze­
chodząc od świadczeń materialnych do 
form wspólnego działania we wszyst­
kich niemal dziedzinach życia szkolnego. 
Wprawdzie w dalszym ciągu dominującą 
formą jest pomoc materialna (w roku 
1962 zamyka się ona bynajmniej niebaga­
telną sumą 80 min złotych), w miarę jed­
nak, jak system opiekuństwa rozszerza 
się i umacnia, zakłady opiekuńcze podej­
mują w porozumieniu z kierownictwem 
szkół i komitetami rodzicielskimi coraz 
ciekawsze inicjatywy w dziedzinie wy­
chowania, opieki socjalnej, realizacji 
kształcenia politechnicznego i innych.

Co roku zwiększa się też liczba szkół 
objętych opieką zakładów pracy. Według 
danych Centralnej Komisji Koordynacyj­
nej do spraw opieki zakładów pracy nad 
szkołami — w 1961 roku 10 288 szkół'mia­
ło swoich opiekunów, w roku 1962 opie- 
kuństwo roztoczono już nad 14 368 szkoła­
mi. W tym samym czasie liczba zakładów 
pracy współdziałających ze szkołami 
wzrosła z 8087 do 10 413. Inna sprawa, że 
nie wszystkie zakłady właściwie rozumieją 
swoją rolę, nie wszystkie angażują się 
czynnie w rozwiązywaniu trudnych pro­
blemów szkolnych. Jest jednak wiele ta­
kich, których doświadczenia warto spo­
pularyzować.

Do ciekawszych przykładów współpracy za­
kładu ze szkolą należy np. działalność „Elek- 
tromontażu” w Nowej Hucie opiekującego się 
ZSZ i Technikum Elektrycznym. Dyrekcja 
przedsiębiorstwa kieruje do pracy w szkole 
najlepszych specjalistów, aktyw zakładowy i 
przedstawicieli organizacji partyjnej. Przygo­
towano wzorcowy program współpracy w za­
kresie zapoznawania młodzieży z postępem 
technicznym, wychowania społecznego i poli­
tyczno-ideowego. Organizacja partyjna zakła­
du i zespól partyjny komitetu rodzicielskiego 
urządzają dla młodzieży spotkania i dyskusje 
na tematy ideowo-wychowawcze i polityczne; 
zakładowa i szkolna organizacja ZMS tworzą 
wspólne brygady uczniowskie w czasie prak­
tycznej nauki zawodu, organizują wspólne wy­
cieczki krajoznawcze. Przedstawiciele zakładu 
pracy wspólnie ze szkołą analizują program 
nauczania.

Podobnych przykładów pożytecznej, efekty­
wnej pracy można by przytoczyć więcej. For­
my wspóldzaalAnia są różnorakie, zależnie od 
warunków i możliwości danego zakładu oraz 
od stopnia jego zaangażowania w najistotniej­
sze sprawy szkoły.

Najwięcej opiekunów zdobyły sobie średnie 
szkoły ogólnokształcące (w 89%). najmniej 
szkoły zawodowe (w 38%) 1 podstawowe (w 
42%), zwłaszcza na wsi.

przypadku do przypadku. Nieraz np. orga­
nizator zebrania zgłasza się do uczelni 
z prośbą o prelegenta, na dwa dni przed 
konferencją. Czasami zresztą nie bardzo 
wie, do kogo ma się zwrócić 1 nie zawsze 
załatwi sprawę pozytywnie. W związku 
z tym nasuwa się wniosek, aby podkomisje 
naukowo-dydaktyczne ZNP zakładały w 
wyższych uczelniach ośrodki konsultacyjne, 
koordynujące działalność związaną z pracą 
dla środowiska nauczycielskiego. Godziny 
przyjęć takiego ośrodka muszą być podane 
do wiadomości wszystkim pracownikom 
oświaty. Pracę ośrodka można planować 
razem z przedstawicielami kuratorium 
szkolnego oraz inspektoratu. Można też re­
jestrować wszystkie zajęcia, badać ich 
przydatność i raz w roku informować 
o tym wszystkich pracowników uczelni, 
a także zamieszczać informacje w „Głosie 
Nauczycielskim”, aby umożliwić wymianę 
doświadczeń.

Mieczysław Woźniakowski w artykule 
pt. „Kuratora tydzień powszedni” („Nowa 
Szkoła” nr 5/63) zwrócił uwagę, że „...ist­
nieje zbyt słabe powiązanie naukowych 
ośrodków pedagogicznych ze szkołami. Na­
wet twórczy, inteligentny nauczyciel czuje 
się osamotniony, kiedy poszukuje nowych 
dróg”. Właśnie ośrodki konsultacyjne, ob­
sługiwane przez podkomisje naukowo-dy­
daktyczne, przy współudziale innych pra­
cowników WSP mogłyby spełnić pod tym 
względem poważną rolę. Prowadząc reje­
strację mniejszych i większych ekspery­
mentów pedagogicznych przyczyniłyby się 
do uporządkowania żywiołowych, nie za­
wsze celowych prób, czuwałyby nad ich po­
prawnością naukową. Eksperymentujący 
nauczyciel miałby w ośrodku oparcie i po­
moc, zachętę, a w miarę możliwości zorga­
nizowane badanie wyników pracy. W ten 
sposób organizacja związkowa spełniłaby 
ważną funkcję w zakresie pedagogicznego 
oddziaływania na środowisko.

dr IRENA JUNDZIŁŁ
Gdańsk

Wśród nauczycieli 1 działaczy związko­
wych panuje powszechne niemal przeko­
nanie, że najkorzystniejsza jest opieka 
zakładów przemysłowych. Tymczasem te­
ren dostarcza wiele przykładów ciekawej 
współpracy szkół z takimi zakładami, jak 
szpitale, urzędy pocztowe, nadleśnictwa, 
PGR. Coraz więcej państwowych gospo­
darstw rolnych przyjmuje pod opiekę 
szkoły podstawowe na wsi i w wielu przy­
padkach efekty tej współpracy są już 
widoczne. PGR oddają szkołom działki 
doświadczalne, młodzież ma możność za­
poznania się z mechanizacją rolnictwa, 
sposobami nawożenia gleby, postępem w 
rolnictwie.

Efekty współdziałania zakładów pracy 
ze szkołami są w poważnym stopniu wyni­
kiem działalności wojewódzkich rad 
opiekuńczych przy WKZZ. Zdecydowana 
większość miast i powiatów w kraju po­
siada rady opiekuńcze. Większość z nich 
ogranicza się jeszcze do spraw związa­
nych z przydziałem zakładów dla poszcze­
gólnych szkół, wymianą doświadczeń i 
konkursem na przodujący zakład opie­
kuńczy. Tylko nieliczne występują z no­
wymi inicjatywami. A zagadnień jest nie­
mało. Na przykład sprawa przekazywania 
potrzebnych szkole materiałów, narzędzi, 
organizacja wycieczek szkolnych do za­
kładów pracy, koordynacja poczynań 
szkoły i organizacji społecznych w za­
kresie pracy pozaszkolnej, przeciwdziała­
nie drugoroczności itp. Aktualnym zagad­
nieniem jest sprawa powołania do życia 
rad opiekuńczych we wszystkich powia­
tach i miastach w całym kraju.

Problemy te były m. in. szeroko oma­
wiane, w dniu 19 września br., na posie­
dzeniu Prezydium Komisji CRZZ do 
spraw oświaty i kwalifikacji zawodo­
wych, pod przewodnictwem prezesa ZG 
ZNP — J. Kwiatka. Sprawozdanie z dzia­
łalności akcji opiekuńczej złożył przewod­
niczący Centralnej Komisji Koordynacji 
do spraw opieki zakładów pracy nad 
szkołami, wiceprezes WŁ Osiadacz, po 
czym zebrani dyskutowali na temat aktu­
alnych zagadnień dotyczących rozszerze­
nia i pogłębienia współpracy.

Stwierdzono, że istnieje potrzeba wy­
raźnego określenia zakresu zadań zakła­
dów opiekuńczych, aby wiedziały, czego 
szkoły od nich oczekują, a w jakich dzie­
dzinach ich ingerencja jest niepotrzebna.
Ustalono, że projekt takiej wstępnej in­
strukcji opracuje Komisja Koordynacyj­
na, po czym przedstawi go do przeanali­
zowania, ewentualnie do zatwierdzenia 
Ministerstwu Oświaty. Znajdzie tam 
miejsce i sprawa przeszkalania nauczy­
cieli W zakładach pracy, i sprawa współ­
pracy ze szkolnymi organizacjami mło­
dzieżowymi, a zwłaszcza harcerstwem, i 
sprawa współdziałania komisji opiekuń­
czej i komitetu rodzicielskiego oraz wiele 
innych. Jasno określony plan pracy 
przyczyni się do uaktywnienia działalnoś­
ci wszystkich zakładów opiekuńczych. 
Będący obecnie w przygotowaniu zbiór 
przepisów, dotyczących prawnej strony 
działania komitetów, stanowić będzie dla 
nich również poważną pomoc.

(db)

Odpowiedzi redakcji
Kol. J. T. — Gdańsk. Artykułu nie wykorzy­

stamy, ponieważ podane przez Was fakty do­
tyczą jednej konkretnej sytuacji i chyba nie 
można z nich wyciągać uogólniających wnio­
sków.

J. D. — Wrocław. Sadzimy, że Wasza decy­
zja jest słuszna. Próbowaliśmy interweniować, 
ale nic z tego nie wyszło, wobec czego sprawę 
musi ‘rozstrzygnąć sąd.

W. K. — powiat jarosławski. W ustawie 
o prawach i obowiązkach nauczycieli art. 10. 
pkt 2, czytamy: , .Nauczycielki od czwartego 
miesiąca ciąży lub mającej na utrzymaniu 
dziecko do 18 miesięcy nie wolno zatrudniać 
w godzinach nadliczbowych bez jej zgody”. 
Decyzja, Koleżanko, należy do Was.

Kolega, który prosił o przysłanie książki „By­
łem w Lourdes”. Przyślij cie dokładny adres, 
ponieważ list Wasz uległ zniszczeniu.

D. P. — Warszawa, z wiersza nie skorzy­
stamy.

K. Opacki — Kock. Tę sprawę można załatwić 
tylko w porozumieniu z inspektorem szkolnym 
I Zarządem Oddziału Powiatowego ZNP. Zarząd 
Główny nie ma wpływu na sprawy, które leżą 
w kompetencji miejscowych władz szkolnych.

L. B. — woj. bydgoskie. Zle Was poinformo­
wano. Przymusu nie ma. Mówi o tym art. 32 
pragmatyki nauczycielskiej: „Nauczyciel może 
być przeniesiony do pracy w administracji 
szkolnej tylko za iego zgoda, z zachowaniem 
uprawnień wynikających z art. 14, 21, 29 i 31.

G. R. — powiat biłgorajski. Sprawa jest Ja­
sno i niedwuznacznie określona w ustawie.’ 
zasiłek na zagospodarowanie podlega zwrotowi, 
gdyż macie zamiar wystąpić ze służby nauczy­
cielskiej przed upływem trzech lat. Radzimy 
zwrócić się do władzy szkolnej, która w uza­
sadnionych przypadkach może zwolnić od obo­
wiązku zwrotu zasiłku.
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Po dyskusji o maturach

IEWIELE było dyskusji na ła- 
£4® mach „Głosu”, które wywołałyby 
ŁSOh tak żywy oddźwięk wśród czy- 
KS te'lr,ików, zainicjowana arty- 
O 13 kułem J. Faliszewskiego — dys­

kusja na temat egzaminów doj­
rzałości. Liczba korespondencji napływa­
jących w tej sprawie do redakcji, 
kontrowersyjność poglądów, wniosków 
i propozycji wskazują, że sprawa doj­
rzała do szybkiego rozwiązania, z drugiej 
zaś strony mówią, że nie jest to problem 
ani łatwy, ani prosty. Prawie wszystkie 
głosy odnosiły się do egzaminów w li­
ceach ogólnokształcących i dlatego też 
tylko te szkoły będą przedmiotem na­
szych rozważań.

Kiedy w redakcji usiłowaliśmy doko- 
Sać podsumowania dyskusji — szukaliśmy 
w nadesłanych materiałach przede wszyst­
kim odpowiedzi na pytanie, czy zdaniem 
naszych korespondentów, należy utrzymać 
egzaminy dojrzałości, czy też je zlikwi­
dować. Otóż wbrew pierwotnym naszym 
opiniom, jakie zrodziły się pod wpływem 
kilku pierwszych artykułów, zdecydowa­
na większość kolegów zabierających głos 
w dyskusji wypowiedziała się za pozo­
stawieniem matury.

„Matura Jest uroczystym podsumowaniem 
Wieloletniej pracy, klamrą zamykającą pewien 
etap życia” •— pisał kol. Franciszek Zar z Cie­
szyna. „Każdy człowiek musi składać w życiu 
wiele trudnych egzaminów, matura jest właśnie 
jedną z takich pierwszych prób hartu i wy­
trwałości” — stwierdzają uczestnicy Central­
nego Kursu Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształ­
cącego ZNP, zaś kol. Marian Kuligowski jest 
zdania, iż „zniesienie egzaminów dojrzałości 
dla wielu uczniów’ byłoby wyraźnym zachęce­
niem do nieróbstwa. Straciliśmy najpoważszy 
bodziec mobilizujący nawet «etatowych» leni 
I co najgorsze nie potrafilibyśmy w miejsce 
matury stworzyć równie skutecznych pobu­
dek do pracy”.

Podobne argumenty powtarzały się w 
bardzo wielu wypowiedziach i chyba tru­
dno odmówić im słuszności. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że perspektywa 
egzaminu wobec zespołu osób, w skład 
którego wchodzą nie tylko profesorowie 
danej szkoły, lecz także przedstawiciele 
władz, stanowi nierównie silniejszą pod­
nietę do pracy niż perspektywa odpowia­
dania przed „swoim” nauczycielem.

Nie można też pominąć faktu, że ma­
tura, nawet w obecnej, na pewno nie­
doskonałej formie, stanowi pewien spraw­
dzian zasobu wiadomości ucznia, jego 
umiejętności syntetyzowania wiedzy, doj­
rzałości w formułowaniu poglądów.

A wreszcie aspekt pozornie błahy, choć 
ty wypowiedziach młodzieży często wy­
bijający się na plan pierwszy: niewątpli­
wy urok wielkiego przeżycia wspomina­
nego później przez długie lata, łącznie ze 
^studniówką” i pomaturalnym balem.

Warto przy tej okazji wyjaśnić, że egza­
miny dojrzałości istnieją w zasadzie we 
wszystkich systemach szkolnych w Euro­
pie.

MATURA — ALE JAKA?
Charakterystyczne jest, że nie było ani 

Jednej wypowiedzi, która by stwierdzała, 
że obecny system egzaminów dojrzałości 
jest dobry i nie wymaga żadnych zmian. 
Nawet najgorętsi obrońcy matur uważają, 
że system egzaminacyjny należy zmienić 
i ulepszyć.

Pierwsze zastrzeżenia dotyczą liczby 
Zdawanych przedmiotów. Obecnie matu­
rzysta obowiązany jest zdawać 2 egza­
miny pisemne (język polski i matema­
tyka) oraz 5 egzaminów ustnych (język 
polski, matematyka, historia, nauka o Pol- 
ece oraz przedmiot wybrany), razem więc 
7 egzaminów. W większości wypowiedzi 
proponuje się zmniejszenie liczby przed­
miotów egzaminacyjnych. Czy nie można 
by poprzestać na jednym przedmiocie 
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NASZ KONKURS: Widok na nowe bloki Rzeszowa. Foto Jerzy Żak, Rzeszów.

przy egzaminie pisemnym (język polski), 
czy nie można by ograniczyć liczby egza­
minów ustnych? Pozwoliłoby to na więk­
szą koncentrację wysiłków ucznia oraz na 
podniesienie w związku z tym poziomu 
samych egzaminów.

Jesteśmy zdania, że głosy te są słuszne 
i powinny być wzięte pod uwagę przy 
reformie matur.

Sprawa następna, którą poruszono pra­
wie we wszystkich wypowiedziach — to 
dobór przedmiotów egzaminacyjnych.

Po co — pytają dyskutanci — zdawać aż 
trzy rodzaje historii (literatury, dziejów i cza­
sów współczesnych), dlaczego tak nikle, bo na 
ogól przez jedną tylko matematykę, reprezen­
towane są przedmioty matematyczno-przyrodni­
cze, których znajomość jest niezbędna w dzi­
siejszych czasach, dlaczego nie bterze się pod 
uwagę języków obcych, mimo iż wszyscy 
stwierdzają, że stanowią one jedną z najpo- 
irzebmejszych umiejętności; dlaczego wres • -Je 
nie uwzględnia się różnorodnych zdolności I za­
interesowań młodzieży i nie daje się do wy­
boru kilku zestawów przedmiotów, natomiast 
zmusza się wszystkich do zdawania egzaminu 
o wyraźnym nachyleniu humanistycznym? Czyż 
w ten sposób nie upośledza się a priori tych, 
których zainteresowania kierują się w stronę 
nauk ścisłych?

Z wypowiedzi dyskutantów nie wynika 
jasno, jaki powinien być zestaw przed­

Reforma
- konieczna

miotów maturalnych. Propozycje są bar­
dzo różne.

Na pewno niektóre przedmioty egzami­
nacyjne powinny być obowiązkowe dla 
wszystkich uczniów. Na pewno wśród 
nich powinny się znaleźć: język polski, 
nauka o Polsce i świecie współczesnym 
i chyba matematyka. Wybór pozostałych 
jednak — jak to wynika z większości 
wypowiedzi — powinien być pozostawio­
ny uczniowi w zależności od jego uzdol­
nień i kierunku projektowanych dalszych 
studiów w szkołach wyższych.

Inną sprawą wywołującą poważne za­
strzeżenia jest forma przeprowadzania 
egzaminów. „Czego właściwie chcemy — 
pisze kol. B. S. — Czy, aby uczeń wyka­
zał się mechaniczną pamięcią, czy też, 
aby udowodnił, iż nagromadzone w cią­
gu lat nauki wiadomości, stanowią dla 
niego materiał, z którego potrafi wycią­
gać jakieś wnioski, którym potrafi do­
wolnie, w zależności od potrzeb mane­
wrować, wybierać z niego elementy aktu­
alnie mu potrzebne, łączyć je lub roz­
dzielać?”

Wydaje się iż kol. B. S. (podobnego 
zdania było zresztą 1 wielu innych dys­
kutantów) trafił w sedno. Bezdyskusyj­
ną słabością dotychczasowych egzaminów 
maturalnych jest nastawienie ich głów­

nie na badanie zasobu zdobytych wiado­
mości. Setki faktów, dat, nazwisk, dzie­
siątki życiorysów, formułek, cytatów, 
wzorów, twierdzeń, dowodów itp., których 
znajomości żądamy od ucznia, są raczej 
sprawdzianem jego pamięci, nie zaś roz­
woju myślenia i ogólnej dojrzałości umy­
słowej.

W wypowiedziach dyskutanci propono­
wali .różne systemy egzaminowania, zmie­
rzające do likwidacji dotychczasowego 
encyklopedycznego charakteru egzaminu. 
Wysuwano m.in. projekt, aby uczeń w cią­
gu roku nauki przygotował pracę dyplo­
mową (na wzór magisterskiej) z jednego 
wybranego zagadnienia. Egzamin matu­
ralny polegałby na dyskusji koncentru­
jącej się wokół tej pracy, zahaczającej 
o wiążące się z nią tematy z zakresu 
różnych dyscyplin wiedzy.

Projekt wydaje się być nieco ryzykow­
ny. Czy 18—19-ietni, przeciętny uczeń jest 
w stanie przygotować na tyle poważną 
dysertację, źe mogłaby ona stać się przed­
miotem szeroko zakrojonej dyskusji; czy 
takie próby nie sprowadziłyby się do te­
go, iż komisja egzaminacyjna otrzyma­
łaby, poza paroma wyjątkami, nieco sze­
rzej opracowane „zadania domowe”, czy 

wreszcie wczorajszy uczeń zdobyłby się 
na odpieranie ewentualnych zarzutów 
swych nauczycieli i potrafiłby bronić 
swego stanowiska? Chyba jedn k tak wy­
sokich wymagań nie można stawiać mło­
dzieży wczoraj jeszcze siedzącej w ław­
kach i odpowiadającej na zadawane jej 
wyrywkowe pytania ściśle związane z te­
matem lekcji. Przygotowanie do takiego 
egzaminu to nie kwestia ostatniego roku, 
ale generalnej zmiany metod pracy szkoły.

W dyskusji nie sprecyzowano w zasa­
dzie konkretnych form przeprowadzenia 
egzaminu dojrzałości, wskazywano jednak 
na konieczność zmiany dotychczasowych 
form oraz na potrzebę szukania takich, 
które by w możliwie jak najszerszym 
zakresie służyć mogły sprawdzeniu ogól­
nej dojrzałości umysłowej ucznia.

Najróżniejsze propozycje padały rów­
nież w odniesieniu do składu komisji 
egzaminacyjnej. Jedni sugerowali wyłą­
czenie z zespołu jakichkolwiek osób nie 
należących do grona nauczycielskiego da­
nej szkoły, inni proponowali stworzenie 
komisji z osób w ogóle ze szkołą nie 
związanych, jakichś wojewódzkich zespo­
łów międzyszkolnych. Pierwsze — miało 
wyeliminować speszenie uczniów, jakie 
odczuwają wobec nieznanych egzamina­
torów; drugie — zapewnić maksymalny 
obiektywizm I stanowić przygotowanie 
do zdawania egzaminów wobec obcego 
grona profesorskiego na uczelniach..

Chyba jednak żadna z tych propozycji 
nie pozbawiona jest wyraźnych minusów. 
Ograniczenie zespołu egzaminatorów do 
przedstawicieli rady pedagogicznej mo­
głoby spowodować, nazbyt „domowy” 
przebieg matury, czasem nawet brak 
obiektywizmu w ocenie, stosowanie na­
cisków itp. Kontrola władz oświatowych 
musi istnieć. Wymaga tego f dobro 
ucznia, i dobro nauczyciela. Tworzenie 
znów komisji z osób absolutnie nie zna­
jących ucznia, zwiększyłoby przypadko­
wość ocen, sprawiłoby, iż matura na­
brałaby istotnie cech loterii, podczas 
której ogromną rolę odgrywałby przysło­
wiowy łut szczęścia i odporność psy­
chiczna abiturienta. Raczej więc należy 
sądzić, iż obecnie stosowany dobór ko­
misji egzaminacyjnej jest słuszny i nie 
wymaga poważniejszej reorganizacji.

Z niektórych wypowiedzi wynikało, źe 
należałoby zastanowić się nad losem 
uczniów, którzy nie zdali egzaminu doj­
rzałości.

Dotychczasowa sytuacja jest taka, że 
uczeń może zdać pomyślnie oba egzaminy 
pisemne, 4 egzaminy ustne i — jeśli 
„potknie się” na piątym — nie zdaje

Egzaminu dojrzałości. Jeśli ehee etrzymaA 
maturę, musi zdawać powtórnie ze 
wszystkich przedmiotów 1 to dopiero po 
roku.

Czy jest to słuszne? Czy uczniowi nie 
powinno przysługiwać po 2—3 miesiącach 
prawo do poprawkowego egzaminu tylko 
z tego przedmiotu? Czy w przypadku, 
gdy komisja egzaminacyjna uzna, że 
uczeń powinien powtórzyć cały egzamin, 
nie powinno to nastąpić wcześniej niż 
dopiero po upływie roku? Przecież tak 
surowych rygorów nie ma przy żadnych 
innych egzaminach. Na pewno nie ucier­
piałby na tym poziom i znaczenie egza­
minów dojrzałości, a jednocześnie wielu 
uczniów znacznie wcześniej — po wy­
równaniu braków — mogłoby podjąć pra­
cę nad dalszą nauką i zdobyciem za­
wodu.

MATURA CZY EGZAMIN WSTĘPNY?

I to zagadnienie pojawiało się często 
w „maturalnej” dyskusji, przy czym wy­
rażano na ogół przekonanie, że koniecz­
ność zdawania dwóch egzaminów w sto­
sunkowo krótkim odstępie czasu jest po 
prostu sprzeczna z zasadami higieny pra­
cy. „Zmusza się uczniów do ogromnego 
wysiłku w ciągu wielu dni, do spędzania 
po kilkanaście godzin na dobę nad książ­
ką. Czy można wymagać takiej ilości 
pracy od młodocianych?” — pisze kol. 
Edmund Ryl z Chełma. Kol. Ciechociń­
ska jest zdania, by zlikwidować egzaminy 
wstępne, które są „dublowaniem matur”, 
a sprawę kierowania na wyższe uczelnie 
powierzyć wspomnianym już wojewódz­
kim komisjom maturalnym.

Projekt chyba niemożliwy do realizacji, 
choćby z uwagi na wielorakość źródeł 
dostarczających kandydatów na uczelnie 
(technika, licea ogólnokształcące, szkoły 
dla pracujących itp.), na nadmiar kan­
dydatów w stosunku do ilości miejsc, 
a wreszcie specyficzne wymagania każ­
dej uczelni.

Skoro więc trudno wyobrazić sobie, 
przynajmniej na razie, możliwość zlikwi- 
widowania egzaminów wstępnych, warto 
chyba wziąć pod uwagę przede wszystkim 
te głosy, które opowiadały się za utrzy­
maniem obu dotychczasowych stopni 
(i matury, i egzaminu) postulując jedno­
cześnie konieczność ich zreformowania.

Egzamin wstępny — stwierdzono — nie 
może być powtórzeniem matury, nie mo­
że jednak również obejmować wiadomo­
ści wykraczających poza zakres szkoły 
średniej.

Czym więc być powinien? Proponowa­
no, i chyba słusznie, aby stanowił on 
rzetelny sprawdzian zarówno wiedzy 
i sprawności umysłowej kandydata, jak 
i jego predyspozycji psychicznej i przy­
datności dla obranego kierunku.

Jak ustawić taki egzamin, jakie metody 
stosować?

Problem niezwykle trudny, nad którym 
biedzą się fachowcy nie tylko w Polsce 
i którego na pewno nie rozwiąże się 
drogą najobszerniejszej nawet dyskusji 
w czasopiśmie. Wypowiedzi kolegów mo­
gły tylko raz jeszcze potwierdzić ogólnie 
panującą opinię, że sprawa wymaga grun­
townego rozważenia.

Reasumując wyniki dyskusji można 
stwierdzić, iż większość uczestników jest 
zgodna co do konieczności: utrzymania 
tak matur, jak i egzaminów wstępnych 
na wyższe uczelnie (postuluje się refor­
mę obu tych sprawdzianów); zmniejsze­
nia liczby przedmiotów egzaminacyjnych; 
innego niż dotychczas zestawienia przed­
miotów, zostawienia większej swobody 
uczniowi w wyborze tych przedmiotów, 
w kierunku których przejawia większe 
uzdolnienia. Poza tym zreformowania me­
tod egzaminów, przy rezygnacji z egze­
kwowania szczegółowych wiadomości na 
rzecz problemowego omówienia zagadnień, 
wreszcie przyznania tym, którym się nie 
powiodło, prawa do egzaminu poprawko­
wego i do ponownego zdawania całego 
egzaminu dojrzałości w terminie wcze­
śniejszym niż rok.

W zdecydowanej większości wypowiedzi 
przewijała się również jedna generalna 
tendencja: reforma i ulepszenie egzami­
nów dojrzałości powinny zmierzać nie 
do obniżania wymagań w stosunku do 
uczniów i nauczycieli, lecz do dalszego 
podniesienia poziomu dydaktycznego i wy­
chowawczego szkoły średniej.

Oceniamy dyskusję nad egzaminami 
dojrzałości Jako pożyteczną. Dobrze się 
stało, że przeprowadzona została ona bez­
pośrednio po egzaminach dojrzałości. Je­
śli jednak chcemy, ażeby był z niej kon­
kretny pożytek, należałoby decyzję w 
sprawie niezbędnych zmian i ulepszeń 
podjąć w najbliższym czasie i podać je 
do wiadomości uczniów, nauczycieli i za­
interesowanych rodziców w początkach 
roku szkolnego. Miałoby to duże znacze­
nie dla ustabilizowania pracy w szkole 
i zakończenia permanentnych dyskusji na 
ten temat, które rozwijają się zawsze w 
czasie egzaminów, a więc w czasie naj­
mniej na takie dyskusje odpowiednim. 
Decyzje w tych sprawach należą do władz 
oświatowych.
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14 1 15 bm. odbył się w województwie 
rzeszowskim Krajowy Zlot Młodzieży 
Szkolnych Kół Przyjaciół Związku Radziec­
kiego. Pod przewodnictwem członka KC, 
I sekretarza KW PZPR w Rzeszowie, tow. 
Władysława Kruczka, obradowało w dniu 
14 bm. w Rzeszowie 300 przedstawicieli 
młodzieży z całego kraju, zrzeszonej w 
szkolnych kołach przyjaciół Związku Ra­
dzieckiego.

Zlot 
szkolnych 
kół TPPR

W obradach uczestniczył: wiceminister 
oświaty — F. Herok, który wygłosił zasad- 

•niczy referat omawiający pracę SKP w ro­
ku szkolnym 1962/63 i zadania na rok 
szkolny 1963/64. Dyskusję, w której zabie­
rało głos 16 młodzieżowych działaczy To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
podsumował sekretarz Zarządu Główne­
go TPPR — tow. mgr Tadeusz Książek.

W obradach wzięli udział przedstawicie­
le wojsk radzieckich z gen. E. Biedą — 
dwukrotnym bohaterem Związku Radziec­
kiego, siedmioosobowa delegacja radziec­
kiego Komsomołu ze Lwowa z sekretarzem 
Lwowskiego Komitetu Komsomołu — tow. 
Tamarą Nowikową oraz przedstawiciele 
Związku Młodzieży Socjalistycznej Czecho­
słowacji z sekretarzem Koszyckiego Komi­
tetu Młodzieży Socjalistycznej — tow. Ja­
nem Cvikiem, a także sekretarz KC ZMS — 
tow. Wiesław Adamski i członek Sekre­
tariatu ZG ZMW — tow. J. Szewczyk.

W wyniku podsumowania pracy na rok 
szkolny 1962/63 uczestnicy zlotu uchwalili, 
by pracę w środowisku młodzieży szkolnej 
w roku 1963 64 prowadzić pod hasłem: 
„Młodzi patrioci i internacjonaliści nauką 
i pracą witają 20-lecie PRL”.

Młodzież zrzeszona w szkolnych kołach 
przyjaciół Związku Radzieckiego przepro­
wadzi w roku szkolnym 1963/64 szereg in­
teresujących imprez politycznych i kultu­

ralno-oświatowych takich, jak „Konkurs — 
sztafeta 20-lecia”, konkurs recytatorski pod 
nazwą: „Polsko-radziecka poezja brater­
stwa i przyjaźni”, konkurs czytelniczy lite­
ratury rosy.jkiej i radzieckiej w języku ro­
syjskim. Młodzież zrzeszona w SKP weź­
mie szeroki udział w czynie produkcyjnym 
inicjowanym przez organizacje młodzieżo­
we.

Imprezy organizowane przez Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w śro­
dowisku młodzieży szkolnej zakończą się 
krajowym zlotem młodzieży SKP w Cheł­
mie Lubelskim, w czerwcu 1964 roku.

Wieczorem uczestnicy zlotu wzięli udział 
w zorganizowanym przez Zarząd Powiato­
wy TPPR młodzieżowym ognisku przy­
jaźni w Lesku.

Zlot zakończył się manifestacją młodzie­
ży szkolnych kół przyjaciół Związku Ra­
dzieckiego i Rzeszowskiej Chorągwi Har­
cerskiej u stóp pomnika gen. Świerczew­
skiego w Jabłonce k. Baligrodu.

W czasie manifestacji zabrali głos: I se­
kretarz KW PZPR w Rzeszowie — tow. 
W. Kruczek, gen Armii Radzieckiej — 
L. Bieda, sekretarz Zarządu Głównego 
TPPR — tow. T. Książek przedstawiciel 
Wojska Polskiego, płk J. Pisula oraz przed­
stawiciele młodzieży radzieckiej i czeskiej.

W manifestacji wzięli udział i złożyli 
wieńce przedstawiciele ambasady radziec­
kiej z I sekretarzem ambasady — tow. W. 
Koczmą i tow. B. Suchanowem — dyrekto­
rem Domu Kultury Radzieckiej w War­
szawie oraz przedstawiciele ambasady cze­
chosłowackiej w Polsce z radcą J. Kuba­
tem na czele.

Radiowa Trybuna Nauczyciela
1 dniem 15 września 1963 r. została 

wznowiona działalność Radiowej Trybuny 
Nauczycielskiej. Audycje nadawane będą 
w każdą niedzielę od godz. U30—1200 przez 
Rozgłośnię Harcerską na falach krótkich 
w paśmie 41, 42 i 44 m.

Szeroką dyskusję i wymianę doświadczeń 
w zakresie wychowania Trybuna Nauczy­
cielska rozpoczęła od wypowiedzi na temat: 
„Zadania wychowawcze szkół warszaw­
skich w świetle XIII Plenum”.

Inaugurując tegoroczną działalność Ra­
diowej Trybuny Nauczycielskiej — organi­
zatorzy audycji proszą o nadsyłanie uwag, 
propozycji i życzeń pod adresem Trybuny 
Nauczycielskiej do Okręgowego Ośrodka 
Metodycznego — Aleje Jerozolimskie 32 —. 
sekcja kadr kierowniczych.

Proszę o mo^ej tfeffforwc/i..®

P
ROSZĘ więc Panią bardzo o wyco­
fanie mojej deklaracji. Gdyby nie 
ten wypadek z chorym ojcem, na 
pewno dotrzymałabym słowa. Piszę 
ten list ze łzami w oczach. Wiem, 
że jeśli nie podpisze mi Pani rezy­

gnacji, nie dostanę ani grosza na zagos­
podarowanie się, a moja sytuacja mate­
rialna nie jest łatwa...

Tak kończy się list tegorocznej absol­
wentki jednego z gdańskich zakładów 
kształcenia nauczycieli, adresowany do 
działu kadr Inspektoratu Oświaty w 
Elblągu. Kierowniczka tego działu, kol. 
J. Gaber, otrzymała już kilka podobnych. 
W każdym młoda kandydatka na nau­
czycielkę prosi o podpisanie rezygnacji, 
Powody różne: od ważnych do zupełnie 
błahych, jak m. in. ten, że na wsi nie ma 
ulic i brnąć trzeba po kostki w błocie.

Powiat elbląski posiada 61 szkół, w któ­
rych pracuje 215 nauczycieli. W roku bie­
żącym miało przyjść 27 nowych absol­
wentów zakładów kształcenia nauczycieli 
w Gdańsku, Gdyni, Oliwie, Kwidzyniu 
l Tczewie. Podkreślam: miało przyjść, po­
nieważ jak dotychczas (10 września) zja­
wiło się w Inspektoracie Oświaty zaled­
wie... siedmiu. Kilka osób, które podały 
poważne przyczyny, otrzymały zgodę na 
rezygnację i podjęły pracę gdzie indziej, 
większość nie dała jednak o sobie znaku 
życia, mimo kilkakrotnych obietnic, że 
rgłoszą się najpóźniej 1 września.
. Dla władz oświatowych w powiecie 
slbląskim, gdzie od kilku lat zachodzi po­
trzeba zatrudnienia w szkole ludzi bez 
Kwalifikacji pedagogicznych. (W roku bie­
żącym zaangażowano dalszych 10 osób), 

jest to sytuacja do pozazdroszczenia.
. Jakkolwiek niezgłaszanie się młodych 

pracy nie jest masowe i powiat elblą- 
etanowi tu zapewne jakiś wyjątek 

(choć w innych powiatach spotykano się 
z podobnymi przypadkami) — to jednak 
wydaje się na tyle poważne, że warto za­
stanowić się nad przyczynami jego po­
wstania. Tym bardziej, że przyczyn tych 
jest wiele i każda z nich nader istotna.

Co sprawia, że zaledwie 25% młodych 
ludzi zgłosiło się w Inspektoracie w Elblą­
gu? Czy o tym, że aż tak wiele osób pro­
si ze łzami w oczach o podpisanie rezy­
gnacji, a jeszcze większa jest liczba tych, 
którzy nie zgłaszają się do pracy w ogó­
le — decyduje czysty przypadek, czy też 
składają się na to szczególnego rodzaju 
okoliczności?

Już w kilka dni po rozpoczęciu roku 
szkolnego Kuratorium Gdańskiego Okręgu 
Szkolnego przesłało do wszystkich zakła­
dów kształcenia nauczycieli specjalną in­
strukcję, zalecającą zbadanie przyczyn 
niepowodzeń. Chodzi tu zwłaszcza o dwa 
licea pedagogiczne — w Gdyni i Oliwie — 
skąd nie zgłosiło się w roku bieżącym do 
prący dużo osób (około 2O°/o). Dane te 
dotyczą sytuacji z ostatnich dni, kiedy 
uległa ona wyraźnej poprawie na skutek 
interwencji władz oświatowych i związ­
kowych. W sierpniu rezygnujących było 
dwukrotnie więcej.

Biorę te dane z działu osobowego kura­
torium, gdzie w chwili obecnej pracuje 
się nad zbadaniem przyczyn zła i gdzie 
pracownicy tego działu rozpatrują z wiel­
ką dokładnością każdy pojedynczy przy­
padek.

Powiat elbląski na pewno nie należy 
do tych, które cieszą się popularnością 
wśród młodych nauczycieli, zwłaszcza zaś 
tych z uczelni wielkomiejskich. Teren Żu­
ław jest dość ciężki, szczególnie dają się 
we znaki trudne warunki komunikacyjne. 
Młodzi biorą ten problem pod uwagę i 
stąd między innymi niechęć do wyjazdu 

na wieś. Nawet fakt, że sam Elbląg jest 
miastem atrakcyjnym (własny teatr, kilka 
kin, miejska komunikacja tramwajowa i 
autobusowa, wielkie zakłady przemysłowe, 
nowoczesne sklepy i kawiarnie) — nie 
stanowi magnesu. Ale ta niechęć wynika 
także i stąd, że młodzi ludzie w chwili 
podpisywania deklaracji nie znają naj­
częściej ani tego uroczego miasta, ani do­
datkowych walorów pracy nauczycielskiej 
na wsi elbląskiej. Reklama nie jest trak­
towana przez tutejsze władze zbyt serio, 
po prostu nie stosuje się jej. A szkoda...

Inspektor szkolny, kol. Pihut, wylicza 
mi, iż średnia zarobków, nauczycielskich 
na wsi elbląskiej jest o całe 30% wyższa 
niż w mieście. Dodatkowym bodźcem po­
winna być troska władz o warunki miesz­
kaniowe. Wprowadzono już tutaj w życie 
słuszną zasadę, że każdy nauczyciel, który 
zgłosi się do pracy, równocześnie z pod­
pisaniem umowy musi mieć zagwaranto­
wane mieszkanie. Prezes Oddziału Powia­
towego, kol. Ossowski, potwierdza tę wia­
domość:

— W roku ubiegłym — wyjaśnia — 
wpłynęła do Związku zaledwie jedna 
sprawa interwencyjna. Z miejsca udało 
nam się załatwić ją pomyślnie.

Można mieć, oczywiście, wiele zastrze­
żeń co do stanu estetycznego czy sanitar­
nego mieszkań na wsi i w tym dopatry­
wać się przyczyn kształtowania postaw 
młodych ludzi. Czy jednak wieś elbląska 
stanowi tu wyjątek? A jeśli już tak — to 
tylko korzystny. Przyczyn niepowodzeń 
nie sposób zatem szukać w specyfice po­
wiatu, a już w żadnym przypadku nie ma 
to zasadniczego wpływu na postępowanie 
wielu absolwentów zakładów kształcenia 
nauczycieli Trójmiasta.

Dyrektorzy szkół, zaalarmowani sytua­
cją, przeprowadzają z uczniami rozmowy 
na ten temat. Wszyscy zgodni są co do 

jednego; młodzi ludzie z uczelni Trójmia­
sta mają na ogół jedno życzenie: chcą za 
wszelką cenę pozostać w mieście. Jeżeli 
po długich dyskusjach decydowali się 
jeszcze w czerwcu na podjęcie pracy na 
wsi — robili to trochę ze względu na 
oczekujące ich egzaminy. Wielu wyraziło 
zgodę nie mając absolutnie pewności, czy 
w ogóle podejmie pracę w zawodzie nau­
czycielskim. I to właśnie w dużej mie­
rze zadecydowało o postawie młodych, 
jaką zajęli w sierpniu, to głównie sprawi­
ło, że szybko wycofali się z zajętych pier­
wotnie pozycji. Trójmiasto daje wszak 
większe szanse. Olbrzymi rozwój przemy­
słu stoczniowego i usług — stwarza za­
potrzebowanie na ludzi z wykształceniem, 
choćby pedagogicznym. Nawet wydane 
przez Prezydium WRN zarządzenie zabra­
niające zatrudniać nauczycieli w innych 
zawodach — nie przyniosło oczekiwanych 
zmian na lepsze.

Ale to tylko jeden aspekt sprawy. Dru­
gi jest niemniej istotny: uczniowie za­
kładów kształcenia nauczycieli Gdańska, 
Gdyni czy Oliwy — to w. większości stali 
mieszkańcy Trójmiasta. Mają tutaj rodzi­
ny. Opuszczenie domu rodzinnego i pod­
jęcie pracy w nieznanym środowisku w 
19 roku życia nie przychodzi łatwo. Tym 
bardziej, że wśród absolwentów, zwłaszcza 
liceów pedagogicznych, większość stano­
wią dziewczęta.

Wnioski zbyt gołosłowne? Posłuchajmy: 
spośród zakładów Gdańska, Gdyni, Oliwy, 
Kwidzyna i Tczewa, skąd w czerwcu 
wpłynęły deklaracje, młodzież tylko dwóch 
ostatnich dotrzymała zobowiązań. Z Trój­
miasta, skąd miało przyjść 17 osób, zgło­
siło się w Elblągu tylko 3. Jeśli chodzi 
o te uczelnie — praktyki niedotrzymywa­
nia umów przez młodych adeptów sztuki 
pedagogicznej notowane są nie po raz 
pierwszy.

Jedna z matek absolwentki liceum pe­
dagogicznego w Gdyni na pytanie, dla­
czego córka nie podjęła pracy, powiedzia­
ła nie bez oburzenia:

— Ależ Marysia nie zna wcale wsi. By­
ła tam zaledwie kilka razy w życiu i to 
jako dziecko. Jeśli dostanie pracę na 
miejscu, to nie mam nic przeciwko temu, 
żeby uczyła...

Wypowiedź bardzo charakterystyczna. 
Weźmy dla przykładu jedną z uczelni 
Trójmiasta. Wśród młodzieży I roku aż 
50,9% pochodzi z rodzin inteligenckich, 
33% — robotniczych i rzemieślniczych, 
10,7 — ze wsi. Wyniki powyższe nie są 
jeszcze najgorsze, uczelnia, o której mo­
wa, posiada wszak bursę. Skromną, bo 
tylko na 100 osób, ale posiada. Inne za­
kłady, a do nich zalicza się także Liceum 
Pedagogiczne w Oliwie, nie rozporządzają 
w ogóle miejscami w internacie, jest więc 
oczywiste, iż większość uczniów rekruto­
wać się musi z miasta.

Na jednej ze zorganizowanych ostatnio 
przez kuratorium konferencji mówiono 
właśnie na ten temat. Dyskusja była ży­
wa, analizowano problem dość szczegóło­
wo. Przeważała tendencja — nie wiem 
czy istotnie najsłuszniejsza — iż odpowie­
dzialność za ten stan rzeczy ponosi kie­
rownictwo zakładów kształcenia nauczy­
cieli. Zarzucano uczelniom pedagogicznym, 
że za mało czasu poświęcają kształtowa­
niu postaw ideowo-politycznych młodzie­
ży i niewiele uwagi poświęcają proble­
mom wsi. Istotnie, także np. Liceum Pe­
dagogiczne w Oliwie nie może poszczycić 
się osiągnięciami w tym zakresie’. Nawet 
organizacje młodzieżowe tej uczelni nie 
wykazują większego zainteresowania te­
renem przyszłej pracy. Ale dyrektor po- 
daje istotne przyczyny, także natury ma­
terialnej, które sprawiają, że młodzieży 

bardzo trudno jest dotrzeć na wieś. Jedy­
ną do tego okazją są praktyki pedago­
giczne. Jeśli przyjmie się do zakładu pe­
dagogicznego młodzież, która ze wsią 
nigdy przedtem się nie stykała — to je­
dynym rozsądnym wyjściem byłoby sy­
stematyczne zapoznawanie jej z terenem 
przyszłej pracy.

Przyczyny niepowodzeń są zatem dwo­
jakiego rodzaju. Pierwsza — to dobór kan­
dydatów do zakładów kształcenia nauczy­
cieli. Trzeba stworzyć warunki, ażeby w 
szkołach tych mogło kształcić się jak naj­
więcej młodzieży spoza wielkich ośrod­
ków. Konieczne są zatem przy każdym 
zakładzie internaty, domy studenckie. 
Druga — to odpowiedzialna praca ideowo- 
-wychowawcza oraz należycie zorganizo­
wana praktyka pedagogiczna i społeczna 
uczniów. Uczeń musi się zetknąć z tere­
nem przyszłej pracy, musi ją poznać, 
przekonać się, źe trzeba podjąć pracę 
nawet w najbardziej zapadłej wiosce.

Takie wnioski nasuwają mi się na pod­
stawie licznych rozmów i dyskusji prze­
prowadzonych w Elblągu, Gdańsku, Oli­
wie.

Czy są one słuszne? W&rto, <ażeby w tej 
sprawie wypowiedzieli się dyrektorzy za­
kładów kształcenia nauczycieli, pracowni­
cy nadzoru pedagogicznego.

Sprawa jest ważna. Nie stać nas chyba 
na to, ażeby kosztem wielkich wysiłków 
i nakładów pieniężnych kształcić nauczy­
cieli, którzy nie podejmą pracy w szkole.

MARIA RYBARCZYK
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„Jak wykorzystuję 

książki 

i czasopisma 

dziecięce"

W wyniku konkursów Wydziału Pedago­
gicznego ZG ZNP, Instytutu Wydaw­
niczego „Nasza Księgarnia” i Central­

nego Ośrodka Metodycznego pt.: „Jak wy­
korzystuję książki dziecięce w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej”; „Jak wykorzystuję 
czasopisma dziecięce w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej” — sąd konkursowy przy­
znał następujące nagrody i wyróżnienia:

W konkursie „Jak wykorzystuję książki 
dziecięce w pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej” nagrody I nie przyznano.

Nagroda II (1500 zł) — Aleksandra Pi­
la t-Tyczyńska z Krakowa, godło „Koliber”;

Nagroda III (po 1000 zł) — Halina Pyr­
kosz z Częstochowy, godło „Hape”; Fran­
ciszek Filipczak z Warszawy, godło „Po­
lonista”;

Nagroda IV (po 750 zł) —Helena Cho- 
mań z Tucholi, godło „Brda”; „Witold” 
(brak nazwiska); Adam Owsikowski z Lu­
bartowa, godło „Poszukiwacz”.

Wyróżnienia po 400 zł: Danuta Górczyń- 
ska ze Złotna, godło „Stefania”; Anna Ur­
baniak z Koluszek, godło „Nauczycielka”; 
Helena Nowosad z Bogucina, godło „Bogu- 
cin”; Jadwiga Gumińska z Rypina, godło 
j,Zaharowany Robot”; Helena Serwańska,- 
E Poznania, godło „Hel”.

Wyróżnienia książkowe: Krystyna Kaisza 
E Wohynia, godło „Podlasianka”; Stefania 
Mazurek z Poznania, godło „Laura”; Ja­
nina Skupin z Kielc, godło „Chmura”; 
Maria Maczalska z Wrocławia, godło „Na­
uczycielka z czternastki”; Anna Redzicka 
i Elbląga, godło „Bibliofil”.

Nagrody dla najmłodszych: Tadeusz Mo- 
carski z Miłomłyna; Zofia-Urszula Tkaczyk 
I Zagórza.

W konkursie „Jak wykorzystuję czaso­
pisma dziecięce w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej” nagrody I nie przyznano.

Nagroda II (po 1500 zł) — Tadeusz Pa­
trzałek z Wrocławia, godło „H”; Michał 
Kisiński z Zabierzowa, godło „Płomień”.

Nagroda III (po 1000 zł) — Aleksandra 
Piłat-Tyczyńska z Krakowa, godło „Basta”; 
Irena Mierczak z Karpacza, godło „Irena”; 
Krystyna Kasza z Wohynia, godło „Trzy­
nastka”.

Nagroda IV (po 750 zł) — Leon Pronobis 
Z Glinek, godło „Lelek”; Janina Skupin 
z Kielc, godło „Jadwiga Topolska”; Wacła­
wa Szczot ze Szczecina, godło „Ekspery­
ment S”.

Wyróżnienia po 400 zł — Józef Daca ze 
Szczecina, godło „Los”; Anna Olech z Tar­
nowskich Gór, godło „Rozalka”; Maria Li- 
siewicz z Zabrza, godło „Antonina”; Urszu­
la Misikowska z Parsek, godło „Wisła”; 
Edward Biłoś z Trzebuli, godło „Smrek”.

Wyróżnienia książkowe — Bronisław Ło- 
tocki z Raciborza godło „Nauczyciel”; An­
toni Cybulski z Płutowa, godło „Acan” 
Czesław Majewski z Mszadli; Wanda Re- 
dzik z Bytomia, godło „Agawa”; Władysław 
Patalas, godło „Optymista”; Henryk Choj­
nicki z Bytnicy, godło „Żegra”; Mieczysław 
Grohman z Tarnowa, godło „Majsterko­
wicz”; Stanisław Franciszek Gajerski z Cie­
szanowa, godło „Czerwień”; Stanisław Po­
wierza z Nowinek, godło „Wieśniak”; Wie­
sława Tymczuk z Olsztyna, godło „Klasa”.

Nagrody dla najmłodszych: Antoni Cy­
bulski z Płutowa; Barbara Peroń z Elbląga.

★

Nagrody i książki dla wyróżnionych zo­
staną przesłane pocztą. Autora pracy ozna­
czonej godłem „Witold” prosimy o przeka­
zanie adresu do Wydziału Pedagogicznego 
ZG ZNP celem przesłania nagrody.

Moniuszko — największy pieśniarz polski
Stanisław Moniu­

szko w opinii więk­
szości jest przede 
wszystkim autorem 
„Halki”, „Strasznego 
Dworu”, „Flisa” — 
czyli twórcą polskiej 
opery narodowej. 
Jednakże Moniuszko 
to również najwięk­
szy pieśniarz polski. 
W roku 1838, a więc

Jeszcze całe 20 lat przed warszawską pre­
mierą „Halki”, zaszło w dziejach naszej 
sztuki epokowe wydarzenie. Było to wy­
danie pierwszych pieśni Moniuszki. Wśród 
jego ponad trzystu pieśni, niektóre zesta­
wić można śmiało z arcydziełami Schu­
berta, uchodzącego po dziś dzień za nie- 
prześcignionego w tej dziedzinie mistrza. 
Bogata inwencja i szlachetność linii melo­
dycznej, brak czułostkowości i sentymen­
talizmu, którymi grzeszyła współczesna 
mu epoka, szczerość i prostota — oto głó­
wne zalety dzieła Moniuszki-pieśniarza. 
Żadna z jego pieśni nie odniosła być mo­
że tak błyskotliwego sukcesu, jak odziane 
w przepych oprawy teatralnej opery. Kto 
z nas jednak nie zna i komu nie są bli­
skie takie pieśni Moniuszki, jak „Prząś- 
niczka”, „Kozak”, „Po nocnej rosie” czy 
„Stary kapral”.

„Kto owego czasu pamięcią zasięgnąć 
nie może — pisał autor pierwszej mo­
niuszkowskiej biografii, Aleksander Wa­
licki — temu trudno pojąć będzie, jakie 
to wrażenie na wszystkich wywarło zja­
wienie się pierwszych śpiewów Moniusz­
ki. Przedtem było, u nas bardzo mało 
swojskich kompozycji do śpiewu. Śpie­
wających z nut było bardzo niewielu. Te

W procesie wychowania żwykłó zakła­
dać się dwa warianty: maksy­
malny i minimalny. Z pierw­

szym jest nieco łatwiej, dotyczy on bo­
wiem mniej lub więcej odległych wzorów 
osobowych, ideałów, dalekiej perspekty­
wy pracy wychowawczej, długotrwałego 
procesu edukacji człowieka na obraz i po­
dobieństwo współtwórcy socjalizmu. Po­
za tym, nie obciąża on wprost odpowie­
dzialnością rodziców i wychowawców, 
gdyż jest rozciągliwy i wymaga długo­
trwałych wysiłków różnych czynników 
wychowania. Gorzej natomiast przedsta­
wia się problem minimalnego programu 
wychowania, który można by nazwać uty­
litarnym, użytkowym, na dziś, jutro i po­
jutrze, wypływającym z powszechnie 
przyjętych norm moralnych, regulujących 
stosunki między ludźmi. Program takiego 
wychowania realizuje się współcześnie, w

Gorzki smak 
dzieciństwa

; Tadeusz Bernaś

każdym dniu, godzinie i minucie, na kan­
wie naszego bujnego życia. Program ten, 
jego treści, metody i środki realizacji są 
na ogół proste, nieskomplikowane, podyk­
towane przez samo życie, i wymagające 
niejednokrotnie bardziej sztuki wychowa­
nia niż wiedzy pedagogicznej.

Minimalny program wychowania doty­
czy w głównej mierze dzieci i młodzieży, 
dorośli zaś powinni w tym procesie re­
prezentować sobą wyraźnie ukształtowane, 
pozytywne wzory osobowe, działające na 
dzieci i młodzież siłą dobrego przykładu, 
a tymczasem...

Ulicą idzie matka z kilkuletnią córecz­
ką. Obie jedzą śliwki i rzucają beztrosko 
pestki na chodnik. Któryś z przechodniów 
zwraca matce uwagę na niewłaściwość 
postępowania.

__ — Też znalazł się moralista — odpo­
wiada matka z oburzeniem — chodnik 
i tak jest zaśmiecony, a zresztą, czemu 
pan się wtrąca do cudzych spraw.

Apteka. Mały chłopiec kupuje lekar­
stwa. Mówi, że to dla chorej matki. Le­
karstw i przyborów sanitarnych jest spo­
ro. Chłopiec nie ma torby ani siatki, two­
rzy więc z zakupionych przedmiotów 
pokaźne naręcze. Wychodząc wypycha 
bokiem ciężkie drzwi na zewnątrz, które 
zatrzaskują się za nim z hukiem, bo na 
dworze jest silny wiatr. Wtedy zza 
oszklonego sanktuarium wybiega rozzłosz­
czona, chociaż bardzo ładna pani magister, 
już jest na ulicy i krzyczy głośno za od­
dalającym się chłopcem:

— Ty chuliganie, łobuzie, ty glisto spo­
łeczna!

W przedszkolu pięcioletni chłopiec zwie­
rza się swej wychowawczyni, do której 
ma pełne zaufanie, bo się jeszcze nigdy 
nie zawiódł:

Szkolne audycje telewizyjne
Środa 2. X.63 r. godz. 10.55, MAGAZYN NO­

WOŚCI Z KRAJU I ZE ŚWIATA „PANORA­
MA”, dla klas licealnych i średnich szkól za­
wodowych.

Czwartek 3.X.63 r., godz. 10.55 POLSKI dla 
kl. V—VII GRZECZNOŚĆ NA CO DZIEŃ. (Cykl 
„O miejsce wśród ludzi”).

Piątek 4.X.63 r.. godz. 11.55. ALA I ŁAWKA 
dla kl. I. (Cykl „Ala z elementarza”).

Sobota 5.X.63 r„ godz. 9.55, GEOGRAFIA OD 
BAŁTYKU DO TATR dla kl. VI. (Cykl „Po­
znaj swój kraj”).

zaś osoby, które się śpiewu uczyły, śpie­
wały zwykle arie włoskie lub francuskie 
z oper, bo śpiewaków polskich wcale nie 
było”.

Nie oglądając się na związane z tym ry­
zyko finansowe, Moniuszko własnym 
sumptem wydawał swoje pieśni w zbio­
rach, którym nadał — jakże charaktery­
styczne miano — „Śpiewników domo­
wych”. W prospekcie poprzedzającym wy­
danie pierwszego śpiewnika wyraził się 
skromnie, że chodzi mu tylko o „pomno­
żenie repertorium śpiewów krajowych". 
Była to głęboka i celowo zaplanowana 
akcja, zmierzająca do podniesienia kultu­
ry pieśniarstwa polskiego. Początkowym 
zamiarem Moniuszki była niewątpliwie 
chęć podciągnięcia społeczeństwa ku swo­
im artystycznym wymaganiom. Była to — 
jak powiedzielibyśmy dzisiaj — właściwie 
pojęta chęć upowszechniania pieśni, z du­
cha narodowego poczętych, bez obniża­
nia lotu twórczego. Zamiar ten nie mógł 
jednak od razu dać pomyślnych rezulta­
tów. Zarzucano Moniuszce trudności 
i „dziwactwa” harmonii.

W sławnej recenzji, wybitny pisarz, Jó­
zef Ignacy Kraszewski, występujący w ro­
li muzycznego krytyka, skierował do Mo­
niuszki takie wezwanie: „Chcielibyśmy, 
aby utwory pana Moniuszki zastąpiły 
miejsce tych bladych, bezbarwnych śpie­
wek warszawskich, zawsze jednakowych, 
zawsze płynących po wierzchu duszy i nie 
mogących się wcisnąć do środka. Dlatego 
prosiemy pana Moniuszkę, aby się zniżył 
do pojęcia ogółu i uczynił łatwym. Stop­
niowo później będzie się mógł, oswoiw­
szy swych czytelników, podnieść do trud­
niejszych kompozycji”.

Być może, że pod wpływem tych uwag, 
pisanych po pierwszym na ogół życzli­
wie przyjętym „Śpiewniku domowym”, 
drugi śpiewnik Moniuszki przyniósł już 
pieśni komponowane z wyraźną dążnoś­
cią do uproszczenia środków technicznych.

— Wie pani, mój talu? był największym sta. Pija WińS, Salą' papierosy, EWtSĄ
pijakiem na naszym podwórku, ale teraz 
to już nie jest.

— Jak to, przestał pić, to bardzo do­
brze — cieszy się szczerze wychowawczy­
ni.

— E, nie, tylko wódka go zabiła. Nie­
dawno jak wracał pijany do domu, to się 
przewrócił, uderzył głową o mur i już po 
nim.

— A ty kochałeś tatusia?
— Tak, ale tylko dwa razy. Raz jak 

mnie wziął do cyrku, a drugi raz jak 
mi kupił taki ładny nakręcany samochód. 
A potem to już nie mogłem go kochać, 
bo albo był pijany, albo spał...

Duży sklep spożywczy. Jest sobotnie 
popołudnie i w sklepie wije się spora 

kolejka. Kupujący denerwują się, popę­
dzają swoich poprzedników i ekspedientki. 
Każdy myśli tylko o sobie, ceni swój 
własny czas. Twarze kupujących są złe, 
zacięte, Wyobcowane. W kolejce stoi rów­
nież mały chłopiec i czeka cierpliwie na 
dojście do lady. Jest chyba piąty lub szó­
sty od końca. Do sklepu wchodzi jakiś 
zażywny jegomość sprawiający wrażenie 
podchmielonego. Dojrzał chłopca, wy­
szarpnął go gwałtownym ruchem z kolej­
ki i stanął na jego miejscu.

— Ty masz czas, ty możesz iść na ko­
niec!

— Czego pan chce — broni się chło­
piec — przecież stoję spokojnie, mnie się 
też spieszy, mama czeka.

— Milcz, szczeniaku, jeszcze się od­
szczekujesz, tak cię w szkole wychowują!

Ktoś zwraca jegomościowi uwagę. Wy­
nika kłótnia. Obecni w sklepie dzielą się 
na dwie wrogie grupy. Chłopiec stoi na 
końcu. W oczach jego czai się bunt, nie­
nawiść do ordynarnego jegomościa, do 
współkupujących, do wszystkich dorosłych. 
I nie może być inaczej...

Z dzieci takich wyrastają „nastolatki”. 
Spotykamy ich codziennie na ulicach mia-
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NASZ KONKURS: Harcerze z Ulowa (hufiec Tomaszów Lubelski) na swoim 
poletku. Foto Zbigniew Miazga, Lublin.

Mniej podówczas jeszcze niż Kraszew­
ski uznany, lecz bardziej od niego kom­
petentny krytyk muzyczny, Józef Sikor­
ski, wita pieśni z drugiego śpiewnika Mo­
niuszki z pełną entuzjazmu apostrofą tej 
treści: „Kłosy złotego snopa na rodzinnej 
zżętego niwie, któremuż z nas dać pierw­
szeństwo? O, wy miłośnicy gnuśnych me­
lodii kompozytorów włoskich, chodźcie 
tu słuchać życia pełnej budzącej się pier­
si, chodźcie zużyte miękkością czucie 
orzeźwić tchnieniem rodzimego powie­
trza”.

Nie sposób omawiać tu najcenniejszych 
choćby pieśni Moniuszki. Przypomnijmy 
tylko, że będąca ozdobą czwartego „Śpie­
wnika domowego” pieśń „Znasz li ten 
kraj”, do tekstu największego poety nie­
mieckiego Jana Wolfganga Goethego, 
w poetyckim przekładzie Mickiewicza, 
uważana jest za najpiękniejsze opracowa­
nie tekstu, mimo że muzykę do niego pi­
sali twórcy tej miary, co Bethoven 
i Schumann. Prostota środków, usunięcie 
wszelkich trudności zarówno w partii 
wokalnej, jak i w partii towarzyszącego 
fortepianu, nie stanowiły jednak dla ta­
lentu Moniuszki przeszkód w tworzeniu 
prawdziwych pereł literatury śpiewni- 
czej, jak choćby „Piosenka żołnierza” na­
pisana do tekstu Józefa Korzeniowskiego 
(„Już matka zasnęła ...”).

Po Chopinie i Moniuszce każdy kompo­
zytor polski pisał pieśni. Pisał je Ignacy 
Komorowski (1824—1857), którego unie- 
śmietelniła „Kalina” skomponowana do 
słów Teofila Lenartowicza. Pisali je rów­
nież Władysław Żeleński (1837—1921), 
Zygmunt Noskowski (1846—1909), Jan 
Gall (1856—1912), Stanisław Niewiadom­
ski (1859—1936), Piotr Maszyński (1855— 
1934), Ignacy Paderewski (1860—1941) 
i wielu innych.

W drugiej połowie ubiegłego stulecia 
polska pieśń solowa rozwijała się pod 
znakiem twórczości Moniuszki, Nawet 

soczystym slangiem. W zjawiskach tych 
istnieje wyraźna prawidłowość. Na co 
dzień otaczają dzieci najczęściej nega­
tywne typy dorosłych, „antybohaterowie” 
działający na młode pokolenie przykładem 
daleko odbiegającym choćby tylko od 
elementarnych norm moralnych, stano­
wiących podstawę minimalnego progra­
mu wychowania.

Dzieci wzrastają w tym negatywnym 
klimacie. Ich dzieciństwo i wczesna mło­
dość mają często gorzki smak. Więc pra­
wem rekompensaty uciekają się do cwa­
niactwa i cynizmu. Przeskakują gwał­
townie od dzieciństwa do pseudodorosło- 
ści i w psychice ich tworzy się luka, 
próżnia, której ta psychika nie znosi, 
podobnie jak przyroda. Ów niedosyt dzie­
ciństwa, owa gorycz najpiękniejszych 
skądinąd lat życia rodzi szeregi poten­
cjalnych wykolejeńców lub zawiedzionych 
młodych ludzi, otoczonych licznym gro­
nem negatywnych bohaterów.

Dzieci i młodzież same często szukają 
wyjścia z impasu, w którym czują się za­
gubione, niepewne, szukają pozytywnych 
przykładów i wzorów osobowych.

Opowiadał mi niedawno jeden z ojców 
o takim oto przypadku. Dwunastoletni 
jego syn przyszedł ze szkoły przejęty 
dobrze przeprowadzoną przez nauczyciela 
godziną wychowawczą i powiedział:

— Tatusiu, do kogo ja mam się starać 
być podobny?

— Ńie rozumiem.
— No, wiesz, jak będę rósł, wychowy­

wał się.
— Aha, no to, powiedzmy — do Ko­

ściuszki.
— I wie pan co — mówił mi zaafero­

wany ojciec — mój syn zaczął się ser­
decznie śmiać, a ja zbaraniałem...

Jest to klasyczny przykład maksymali­
zowania naszych wymagań stawianych 
dzieciom, i młodzieży, koturnowość, fety- 
szyzm pedagogiczny. Tak więc, jeśli już 
wzór osobowy, to koniecznie na cokole, 
odległy, wyidealizowany, w aureoli, 
a przez to obcy i niezrozumiały dla dziec­
ka, któremu zgodnie z prawami rozwoju 
psychofizycznego imponuje bardziej na 
przykład znany piłkarz lub kowboj z ame­
rykańskiego westernu. (Nie ma w tym 
zresztą nic złego, trzeba tylko umieć to 
odpowiednio wykorzystać w zamierzonej 
pracy wychowawczej).

Wielkie rzeczy powstają s małych, co­
dziennych, często nie dostrzeganych przez 
nas. Musimy o tym pamiętać i w domu, 
i w szkole, i na ulicy, wszędzie tam, gdzie 
spotykamy się z dzieckiem, własnym 
i tym „cudzym”. Musimy także pamiętać 
o przemożonej sile dobrego przykładu 
działającej na dziecko o wiele korzystniej 
niż sto nakazów, zakazów, kar i nudnych 
kazań. Powinniśmy też dążyć usilnie do 
tego, aby wszystkie dzieci otaczała na co 
dzień (obok rozsądnych wymagań) atmo­
sfera życzliwości i zrozumienia sublimu- 
jąca gorzki smak dzieciństwa, a nierzadko 
i niezasłużonej krzywdy. Tkwi w tym po­
zytywne źródło reedukacji społecznej 
zbuntowanych wobec nas programowo 
dzieci i młodzieży.

wybitniejsi kompozytorzy, jak Żeleński 
i Noskowski, poddawali się jej wpływom 
w tym stopniu, że zdawali się nie zauwa­
żać zdobyczy, które niosła ze sobą twór­
czość pieśniarska współczesnej im Euro­
py. Tym bardziej też zdecydowanie zary­
sowuje się sylwetka twócza Eugeniusza 
Pankiewicza (1857—1898), odznacza jąca się 
wybitną indywidualnością, odrębnym, 
a na tle ówczesnej twórczości pieśniar- 
skiej, wręcz pionierskim stylem. Odręb­
ne miejsce w polskiej twórczości pieś- 
niarskiej ubiegłego stulecia zajmują rów­
nież pieśni Mieczysława Karłowicza 
(1870—1909), które obok bardzo osobistej 
niekiedy nuty i obok wyraziście zaryso­
wanego stylu, przynoszą tchnienie wiel­
kości.

Muzyka Karola Szymanowskiego (1882— 
1937) jest dla wielu synonimem nowoczes­
ności. Jednakże głębsze wniknięcie 
w dzieło twórcy „Stabat Mater” pozwala 
dbstrzec w nim liryka, a nawet roman­
tyka. Najłatwiej zauważyć to w jego 
pieśniach.

W naszym stuleciu twórczość pieśniar­
ska — jeśli pominiemy ściśle użytkową 
twórczość rozrywkową — zmieniła za­
sadniczo swój charakter. Zmieniało 
się bowiem zapotrzebowanie społecz­
ne na pieśni, tak jak zatraciło 
się typowe dla ubiegłego stulecia muzy­
kowanie w domu. Dzisiaj kompozytorzy 
rzadko już piszą pieśni do bezpośrednie­
go wykonania przez melomana-amatora. 
Nie ulega też kwestii, że wiek XX nie 
przejdzie do historii muzyki jako wiek 
pieśni. Jednak w ubiegłym stuleciu, stu­
leciu Schuberta, Schumanna, Brahmsa, 
Czajkowskiego, Faure’go i Wolfa, zarówno 
twórczość pieśniarska Moniuszki, jak 
i wielu jego zastępców wystawiła rów­
nież i polskiej pieśni artystycznej chlub­
ne świadectwo.

HENRYK SWOLKIEN

Podwójny 
jubileusz

J
ANINA Porazińska obchodzi 29 
września 75 rocznicę urodzin i 60- 
lecie pracy autorskiej. Debiutowała 
bowiem w 1903 roku prozą poetycką w 
czasopiśmie „Wędrowiec”.

W 1904 roku Janina Porazińska współ­
pracuje z czasospismem „Tydzień”, a w 
latach 1905—1906 z „Przyjacielem Dzie­
ci”. Zna ją też redakcja „Promyka” _ i 
„Płomyczka” (1909—1910) oraz inne pis­
ma. Utwory Porazińskiej drukują rów­
nież polonijne czasopisma w Ameryce: 
„Zgoda” i „Gazeta Polska” wychodzące 
w Chicago. Zaś od 1912 roku regularnie 
już wychodzą osobne wydania jej utwo­
rów dla dzieci. Przybywa coraz więcej 
bajek, legend, opowiadań i wierszyków, 
zwłaszcza dla najmłodszych.

W 1917 roku Janina Porazińska wespół 
z Różą Brzezińską zakładają czasopismo 
dla dzieci pt. „Płomyk”. Autorka ocenia­
ła bowiem potrzebę istnienia specjalnego 
pisma, w którym wszystkie artykuły do­
tyczyłyby dzieci, i z którymi z kolei dzie­
ci mogłyby nawiązywać bezpośredni 
kontakt.

Po I wojnie światowei Janina Pora­
zińska obejmuje opiekę nad „Płomycz­
kiem”, czasopismem dla dzieci młod­
szych. „Płomyk” pozostaje nadal w rę­
kach R. Brzezińskiej, już jako pismo dla 
dzieci starszych.

Zapotrzebowanie społeczne na pisma 
polskie jest coraz większe. Powstaje 
więc szereg czasopism, w których Jani­
na Porazińska zamieszcza swe utwory.

Nie sposób w niewielkim artykule wy­
liczyć wszystkie pisma, z którymi Jubi­
latka utrzymywała kontakt, a było ich 
około 20.

Za pracę swą dla dzieci otrzymała 
pierwszą nagrodę Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża. W następnych la­
tach, obok stałej współpracy z różnymi 
czasopismami, obejmuje‘kolejno redakcję 
pisemek dziecięcych: „Płomyczka” 
(1927—1930), „Słonka” (1934—1939) i „Po­
ranku” (1937—1939), grupuje wokół sie­
bie wielu utalentowanych autorów.

Przez cały czas prowadziła pracę re­
dakcyjną i autorską. Wydała wówczas 
wiele nowych książek, wznawiała dawne. 
W czasie II wojny brała czynny udział 
W konspiracyjnym ruchu kulturalnym.

Po wojnie powstają nowe jej utwory, 
wydawane teraz w zwiększonych nakła­
dach. Janina Porazińska nawiązuje kon­
takty z dawnymi czasopismami i chętnie 
współpracuje z redakcjami nowych wy­
dawnictw, które o tę współpracę zabiega­
ją. Nawet czasopismo polonijne z Kana­
dy „Związkowiec” (1956) zamieszczało jej 
utwory dla dzieci.

W okresie międzywojennym Janina 
Porazińska przebywa za granicą: w 
Szwajcarii, Niemczech, Austriii. Szcze­
gólnie jednak polubiła kraje skandy­
nawskie, które zwiedziła jeszcze przed 
I wojną. Tłumaczy utwory pisarzy 
fińskich.

List Piotrusia

Panie Redaktorze!
Jakby Pan pozwolił, to ja bym mógł 

Panu dzisiaj opisać niezwykle dzieje 
jednego Przepiórczaka z szóstej klasy 
naszej szkoły. Ja.się obecnie z tym Prze- 
piórczakiem bardzo ściśle koleguję i wo­
bec tego jego smutny los położył mi 
się na sercu i leży tam bezwładnie jak 
długi.

A z początku wszystko mu się do­
brze układało. Przyszedł Przepiórczak 
4 września do szkoły, usiadł sobie prze­
pisowo na plastycznym wychowaniu 
i zaczyna rysować orkę traktorem. Czyli 
że wszystko normalnie. A tu raptem 
drzwi się otwierają i on się znienacka 
dowiaduje, że bynajmniej. On tkwi w 
dużym błędzie. Niech on w tej chwili 
zabiera swoją orkę i swoje miękkie kap­
cie i niech z nimi odmaszeruje na pod­
stawie zarządzenia inspektoratu do szko­
ły dla młodzieży wieczorowej! Jako gru­
bo przerośnięty. I jako stary wiarus!

Okazało się, Panie Redaktorze, że ten 
nasz Przepiórczak, to pochodzi jeszcze 
z zamierzchłej epoki 1949 roku! Jak jaki 
kamień łupany. I jak tak zwany relikt. 
No, to w takim razie on się jednak bar­
dzo dobrze konserwuje, bo wcale nie 
widać, żeby był gdziekolwiek zadraśnię­
ty bezlitosnym zębem czasu. Wygląda 
całkiem jak nowy. I w ogóle, jak się 
dobrze naświetli sylwetkę Przepiórcza­
ka, to od razu widać, że ona jest raczej 
jeszcze zielona i zupełnie dziecięca. Ale 
to prawdopodobnie z powodu daleko po­
suniętej anemii ogólnej.

W związku z tą komendą odmaszero- 
wania, Przepiórczak wstał i momen­
talnie zaczął rzęsiście popłakiwać. 
1 właściwie nie wiadomo, czy on dlatego 
popłakiwał, że jeszcze jest taki dziecin­
ny, czy może dlatego, że już jest kom­
pletnie zdziecinniały? Jak kto woli. 
W każdym razie on zaraz potem rze­
czywiście przybrał postać przestraszone­
go staruszka i odszedł bez słowa skargi 
w kierunku swego przeznaczenia. No to 
cześć, Przepiórczaku, stara nasza gene­
racjo!

W ten szybkościowy sposób została 
załatwiona bardzo poważna bolączka 
naszej szkoły. No, to w porządku, ale 
kto teraz załatwi bardzo poważną bo­
lączkę Przepiórczaka? Bo na pewno nie 
jego tata, który mu się właśnie znowu 
zawieruszył w ramach sobotniej wy­
płaty. I chyba nie jego mama, która 
w związku z tym zawieruszeniem, to na 
razie w ogóle nie ma głowy. A tymcza­
sem można zobaczyć naszego Przepiór­
czaka na ulicy. Jak się obija i jak się 
tam błąka w charakterze zdymisjono­
wanego starego wiarusa. No to w takim 
razie ja muszę stanąć na wysokości za­

Dorobek literacki Janiny Porazińskiej 
jest ogromny. Przez 60 lat swej pracy 
stworzyła wiele arcydzieł literatury dzie­
cięcej. Trudno jeszcze w tej chwili ująć 
to wszystko .w liczby i rejestry.

Do najważniejszych utworów należą 
zapewne te, o których sama autorka mó­
wi, że narodziły się z jej osobistych prze­
żyć, z tych szczęśliwych chwil, spędzo­
nych na wsi.

Są to: „W Wojtusiowej izbie” (1924), „Wesele 
Małgorzatkl” (1927), „Moja Wólka” (1925), „Pa- 
slereczka” (1927), „Trzy gadulki” (1925), „Kop­
ciuszek” (1926), „Jaś 1 Kasia” (1933) oraz zbio­
ry polskich baśni ludowych. Wielką poczyt- 
nością ciszą się ciągle jeszcze inne książeczki, 
tak łubiane przez dzieci: „W spalonym dwo­
rze” (opowiadania z 192o roku), „Kicbuś maj­
stra Lepigliny” (1924), zaliczany przez autorkę 
do jej najmilszych książek; dalej — „Dziewięć 
płaczek nieboraczek” (1930) — przełożone na 
język angielski i wydane w Nowym Jorku w 
1945 roku, „Wesoła gromada” — opowiadania 
z życia szkolnego (1933), „Za górami... za la­
sami” — polskie baśnie ludowe (1952), „Aga­
ta nogą zamiata” (1953), „Psotkl i śmieszki” 
(1955), „Za dziewiątą rzeką” (1955), „Zuchwały 
strzyżyk” (1955), „Mruczkowe bajki” (1957), 
„Maciuś skowronek” (1937) i obecnie bardzo 
poczytne: „Pan Twardowski w Czupidłowie” 
(1946), „Tajemnicze butki” (1958) oraz piękna 
powieść biograficzna dla starszych dzieci — 
„Kto mi dal skrzydła” — Rzecz o Janie Ko­
chanowskim (1957). Ostatnio zaś, bo w 1961 
roku wyszła książka J. Porazińskiej pt. „I w 
sto koni nie dogoni”, zawierająca wspomnie­
nia z dzieciństwa autorki.

Za tę pełną oddania pracę autorską, 
zasłużonej poetce wyrazy uznania składa 
społeczeństwo w postaci nagród. W 1950 
roku otrzymała nagrodę Związku Litera, 
tów Polskich za działalność na polu piś­
miennictwa dla dzieci, w 1955 roku od­
znaczono Ją Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski za całokształt pracy 
literackiej, zaś w 1957 roku uzyskała na­
grodę miasta Warszawy. Ale najmilszym 
dla niej dowodem uznania są listy od 
dzieci.

O popularności książek Janiny Poraziń­
skiej ,o wielkim szacunku, jakim darzą 
ją wszyscy wychowawcy, nauczyciele i 
krytycy, niech świadczą jeszcze recen­
zje, jakie na przestrzeni wielu lat w róż­
nych pismach sławiły Jej talen pisarski 
i pedagogiczny.

Ostatni z Jej utworów, wydany w roku 
1961 — „I w sto konie nie dogoni” z pod­
tytułem „Gawęda o moim dzieciństwie” 
ma charakter autobiograficzny. Poraziń­
ska tak jasno przedstawia drobne fakty 
z życia swego i swoich najbliższych, że 
młody czytelnik poznaje ludzi na prze­
strzeni niemal całego minionego stulecia- 
Najdrobniejsze historyjki, tak dawno 
przebrzmiałe, nabierają w książce ru­
mieńców życia.

ZOFIA GŁODKOWSKA
Ołtarzew

dania i poprosić mojego tatę, żeby się 
zajął Przepiórczakiem.

„Pójdź, dziecię, ja cię uczyć każę — 
powiedział mój tata. I on z nim poszedł. 
A w tej wieczornej szkole, Panie Re­
daktorze!!! Popatrzyli i powiedzieli, że 
owszem, możemy pana przyjąć, tylko 
niech pan najpierw zaprowadzi to blade 
dziecko do domu, bo ono już dawno po­
winno spać. W związku z tym tata się 
odzywa, że to nie jest żadne dziecko, 
tylko akurat Przepiórczak. On tutaj zo­
stał odkomenderowany, bo należy do 
starej generacji i robi niepotrzebną cia­
snotę. Proszę bardzo, tata tutaj ma jego 
świadectwo. Musieli uwierzyć. A potem 
zapytali, gdzie on jest zatrudniony i ja­
kie stanowisko on obecnie piastuje. No 
to tato znowu wyjaśnia, że nie jest spe­
cjalnie zatrudniony, ale jeśli się rozcho­
dzi o piastowanie, to owszem, piastuje. 
Młodszego braciszka. Uwierzyli, ale po­
wiedzieli, że to się nie liczy. On musi 
przynieść świadectwo zatrudnienia. Nie 
da rady. No, to trudno. „Pójdź, dziecię, 
ja cię zatrudnić każę!" — powiedział 
znów tata!

A w tym Urzędzie Zatrudnienia, Panie 
Redaktorze!!! Ż miejsca chcieli go za­
aresztować. Na podstawie ostrych prze­
pisów o ściganiu włóczęgostwa nielet­
nich. W związku z tym Przepiórczak 
musiał przysiąc, że nie uciekł z rodzin­
nego domu. A jeżeli się rozchodzi o taty 
prośbę o zatrudnienie Przepiórczaka, to 
oni mu ją przebaczą, pod warunkiem, że 
go stąd natychmiast zabierze. I tato go 
zabrał. A zaraz potem na własną rękę 
zaprowadził go jako wolnego najmitę do 
Fabryki Polewaczek. Tam to dopiero ich 
ganiali! Jak się dowiedzieli, że tato chce 
zatrudnić Przepiórczaka w charakterze 
zdolnego mechanika, to wszyscy myśleli, 
że to jest jakaś fatamorgana. No to może 
on się nada jako staruszek portier? 
W tym miejscu to nawet musieli czym 
prędzej uciekać, bo jeden młody inży­
nier zaczął znienacka odpinać swój pa­
sek. Czy taki ma być stosunek młodej 
kadry technicznej do weterana z 49 
roku?

W ten sam sposób byli przeganiani 
także i w następnym tygodniu. Aż 
wreszcie musieli skapitulować, bo Prze­
piórczak zaczął nagle okazywać pier­
wsze oznaki starczego uwiądu. W związ­
ku z tym ja jeszcze raz stanąłem na wy­
sokości zadania. Przyprowadziłem sta­
ruszka Przepiórczaka do naszej szkoły, 
posadziłem go w szóstej klasie i siedzi!-'-' 
No to na razie w porządku. I to wszyst­
ko, Panie Redaktorze, mogłoby być na­
wet dosyć śmieszne, gdyby nie było 
prawdziwe!

PIOTRUŚ
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WEIS Plenum przypomina ! mocno 
I||| akcentuje potrzebę nasilenia pra- 
•®0sa cy ideowo-politycznej w całym 
społeczeństwie. Realizacja tego aktualne­
go zadania w szkole zależy od postawy 
ideowej wszystkich nauczycieli. Podkreś­
lam słowo wszystkich dlatego, że są nau­
czyciele, u których można zaobserwować 
pewne braki w postawie ideowej oraz 
niewłaściwy stosunek do wychowania 
ideowego w szkole i do samokształcenia 
ideologicznego. Stanowią oni wprawdzie 
nieznaczną część ogółu nauczycieli, ale 
niestety, jednak są.

Do nich odnosi się zarzut, że zajmują 
się i interesują ideologią tylko „od świę­
ta”, że poruszają problemy ideologiczne i 
czynią pewne wysiłki w kierunku wycho­
wania ideowego dzieci i młodzieży tylko 
niekiedy, przy niektórych okazjach, np. 
na konferencjach, zebraniach, uroczys­
tościach państwowych itd., zaś w codzien­
nej pracy nie realizują postulatów wy­
chowania ideowo-politycznego, nie anga­
żują się wewnętrznie, nie interesują się 
problemami ideologicznymi, nie czytają 
literatury ideologicznej i światopoglądo­
wej.

Różne są przyczyny tego zjawiska: wa­
dy w systemie wychowania młodych nau­
czycieli, zbyt kurczowe trzymanie się 
przez starszych tradycyjnych metod, wpły­
wy środowiska, niewłaściwa atmosfera 
w niektórych zespołach nauczycielskich, 
słaba praca ZNP oraz braki w organiza­
cji i przebiegu samokształcenia ideolo­
gicznego nauczycieli prowadzonego przez 
ZNP na konferencjach rejonowych.

Konferencje rejonowe spełniają donio­
słą rolę w kształtowaniu postawy ideowej 
nauczycieli, wyjaśniają wiele problemów 
teoretycznych, pobudzają do dyskusji, do 
czytelnictwa, ale mają jeden poważny 
brak, który sygnalizuję na podstawie ob­
serwacji konferencji rejonowych na na­
szym terenie. Wysiłki zarządów ognisk i 
organizatorów konferencji skupiają się 
głównie, nieraz jedynie, na tym, co dzie­
je się na samej konferencji, kto i jak wy­
głosi referat, kto zabierze głos w dyskusji 
itd. Natomiast mało uwagi zwraca się na 
to, co robią nauczyciele między konferen­
cjami, czy rzeczywiście czytają coś i zaj­

W nawiązaniu do uwag kol. Luterka 
o pracy wychowawczej w szkole 
chciałbym poruszyć sprawy nastę­

pujące:
Słuszna jest uwaga, że praca ta nie 

może być dorywcza i że nie można jej 
prowadzić przy pomocy tylko nakazów 
i zakazów. Projekt ustalania przez sa­
mych uczniów regulaminów klasowych 
(bo chyba nie szkolnych, ze względu na 
zbyt duży zespół uczniowski, a także dla­
tego, że stapowią one zbićcr przepisów 
ustalonych przez nasze władze) — jest 
trafny i chyba już był przez niejednego 
z nas wcielany w życie. Gdy byłam kie­
rowniczką internatu, regulamin układa­
ły wszystkie dziewczęta.

Z przyczyn zasadniczych nie wydaje mi 
się trafna myśl, żeby, przy tej okazji, 
młodzież dyskutowała nad przepisami o- 
bowiązującymi w całym kraju, jak no­
szenie tarcz, czapek czy beretów, chyba 
wyłącznie w sensie wyjaśniającym ich 
celowość. Przecież nie brakuje ciekawych 
i ważnych problemów do dyskusji- Rów­
nież nie wydaje mi się słuszne sprowa­
dzanie roli nauczyciela na lekcji wycho­
wawczej tylko do charakteru doradczego. 
Moim zdaniem — powinien on pozostać 
więcej czy mniej dyskretnym, ale jednak 
kierownikiem procesu wychowawczego. Od 
jego umiejętności i taktu pedagogicznego 
zależy każdorazowo zastosowanie najwła­
ściwszej metody postępowania, gwaran­
tującej pożądane rezultaty wychowawcze.

Słusznie kol. Luterek podkreślił potrze­
bę łączenia pracy wychowawczej z pracą 
w zespole i dla zespołu, a nawet dla spo­
łeczeństwa. Dzisiaj w szkole szukamy ta­
kich kontaktów. Nie tylko szkoła, lecz 
także i inni mogą tym usiłowaniom wyjść 
naprzeciw. Jest to przede wszystkim ro­
la komitetów opiekuńczych. Jako członek 
komisji oświaty przy jednym z komite­
tów dzielnicowych PZPR, miałam okazję 
przekonać się, że gdzie inicjatywa była 
obustronna, tam nikt nie narzekał na re­
zultaty. Sprawą większej aktywizacji ko­
mitetów opiekuńczych warto byłoby za­
jąć się osobno. Niech i one wyciągną dla 
siebie wnioski z XIII Plenum KC PZPR.

Projekt kol. Luterka przybierania osob­
nych patronów dla każdej klasy może 
być słuszny wtedy, gdy wyjdzie on od 
samej młodzieży i gdy uczniowie znajdą 
W pracy nad bliższym poznaniem życia 
swojego patrona rzeczywistą pobudkę do 
pożytecznej konkretnej działalności, np. 
w sensie realizowania jego ideałów. Po­
mysł ten jednak ma także wiele stron 
budzących poważne obawy. Przede 
Wszystkim przy tylu patronach, właści­

Ogłoszenia drobne
Lektor rusycysta krakowski zamieni etat 
J mieszkanie na Warszawę. Oferty „Prasa Kra­
jowa”, Warszawa, Wiejska 12. 283

ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyj aciel- 
®Kich korespondencyjnych, indywidualnych i 
Między szkolnych kontaktów z całym św.atem już 
130 kUkLimies,eczne.j nauce, droga koresponden­
cyjną. informacje o kursach korespondencyj­
nych wysyła na żądanie Polski Związek Espe- 
rantystów. Warszawa, Nowy Shrlat 27. P-286-0

JZWOŃKI szkolne, elektryczne korytarzowe, 
Podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie­
nie Warsztat Rzemieślniczy, Banasik, Katowice- 
*szopienice, Sienkiewicza 2. K-5-0

JlORWA podstawą dodatkowego dochodu z ho- 
aowij jedwabników. Krzewy morwy sprzedaje 
■^ychłowski. Osiek, pow. Wyrzysk. 1-256-0

porzeczkę dwuletnią, co roku pięknie 
Mocującą, oferuje Liceum Pedagogiczne w Biel- 

Cena drzewu 6 złotych. Prosimy 
arhawiającego o podanie koniecznie poczty.

K-267-0

CO SĄDZĘ O PRACY WYCHOWAWCY KLASOWEGO

mują się kształceniem Ideologicznym, czy 
usiłują postulaty, głoszone na konferen­
cjach w zakresie wychowania, realizo­
wać w codziennej pracy. Na konferen­
cjach rejonowych troszczy się głównie o 
stronę teoretyczną, o to, aby uczestnicy 
dyskutowali na wspólnych naradach, aby 
zdobywali wiedzę, ale nawet to zadanie 
nie jest realizowane w pełni, gdyż nie 
wszyscy członkowie rejonu mają możli­
wość przeczytania zaleconej lektury i 
przygotowania się do dyskusji.

Marginesowe traktowanie lub pomija­
nie na konferencjach praktycznej strony 
pracy ideowo-wychowawczej nauczycieli 
powoduje bardzo ujemne skutki: uczest­
nicy konferencji nie uczą się, jak poko­
nywać trudności w codziennej pracy wy­
chowawczej, szczególnie na odcinku świa­
topoglądowym i ideowym oraz jak sto­
sować teorię w praktyce. Nauczyciele o 
mniej aktywnej postawie przyzwyczaja­
ją się tylko do teoretycznego mówienia 
na tematy ideologiczne i przemilczania 
swej własnej pracy, do mówienia o tych 
sprawach tylko na konferencjach, a nie 
poruszania ich w codziennej działalności. 
Wiadomo ogólnie, że najsłabsza jest na 
konferencjach dyskusja na temat stoso­
wania teorii w praktyce.

Organizatorzy konferencji orientują się 
dobrze, że postawa ideowa kształtuje się 
w działaniu, a nie na konferencjach i 
przez dyskusje, że wiedza teoretyczna i 
wspólna wymiana myśli — to czynniki 
bardzo ważne, ale niewystarczające. 
Przyczyna teoretycznego nastawienia kon­
ferencji leży więc nie w złej woli czy w 
nieświadomości organizatorów, ale w 
przyjętym stylu pracy, w przyzwyczaja­
niu do wygodnego skądinąd, werbalne­
go, sposobu prowadzenia kształcenia ide­
ologicznego.

Wydaje się, że styl pracy konferencji 
trzeba jakoś radykalnie zmienić. Oto kil­
ka propozycji z mojej strony:

Konferencje powinny stać sdę okazją do 
podsumowania dokonanej pracy, okazją 
do wyjaśnienia niektórych zagadnień te­
oretycznych. Należałoby w tym celu 
zmienić planowanie kształcenia ideologi­
cznego w rejonach. Plan powinien zawie­
rać nie tylko tematykę do przepracowa­

wy patron szkoły straci na znaczeniu w 
oczach młodzieży i wręcz powstanie ja­
kaś dziwna, wcale nie pożądana wycho­
wawczo, rywalizacja, który z nich „waż­
niejszy”. Dalej — kto miałby wybierać 
tego patrona, czy uczniowie, czy byłby 
„ustalany” odgórnie? Bywają całkiem 
niepoważne dyskusję przy wyborze jed­
nego patrona dla całej szkoły, a cóż do­
piero kilkunastu! Wreszcie — jak długo 
ta postać byłaby patronem klasy? Czy 
do końca roku szkolnego, a może nauki? 
A co potem? „Zdetronizować” ją? I te 
kąciki z portretem, życiorysem, zapewne

Potrzebny 
jest 
program
kwiatami także!... Czy bez patronowania 
klasie jakaś postać, co roku inna, nie 
może po prostu stać się przedmiotem 
studiów i poszukiwań dla zaspokojenia 
instynktów badawczych i pogłębienia 
szacunku dla przyszłości? I naukowe, i 
wychowawcze cele zostałyby osiągnięte 
bez zbędnego patosu-

A teraz kilka uwag własnych. Nadcho­
dzący rok szkolny stawia w centrum 
uwagi nas wszystkich zagadnienia wy­
chowawcze.

Plan wychowawczy ustalony na począt­
ku roku, wystarczająco elastyczny, by 
zawsze można było wnieść do niego po­
prawki i uzupełnienia, powinien — tak 
mi się- wydaje — zawierać trzy działy: 
wychowanie przez nauczanie, wychowa­
nie przez organizacje szkolne, wychowa­
nie pozaszkolne.

Pierwszy dział powinien obejmować 
ogólne wytyczne do pracy wychowawczej 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM ROLNICZEGO w Kościelcu Kujaw­
skim. pow. Inowrocław, przyjmie do pracy z dniem 1 października 1963 r. wycho­
wawczynię internatu z wykształceniem pedagogicznym. Zgłoszenia kierować do Dy­
rekcji Technikum w Kościelcu Kujawskim, stacja kolejowa i poczta na miejscu, 
telefon Kościelec 1. Dla samotnej mieszkanie zapewnione. K 285
DYREKCJA ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO w Pilicy zatrudni od zaraz dwóch 
kwalifikowanych wychowawców. Mieszkanie komfortowe zapewnione, K 284

KOMUNIKAT
II STUDIUM NAUCZYCIELSKIE w Szczecinie organizuje w dniu 19 października 
1963 r. uroczystość 5-lecia Studium połączoną z pierwszym ZJAZDEM ABSOLWEN­
TÓW Komitet Organizacyjny zaprasza absolwentów wszystkich wydziałów II Stu­
dium Nauczycielskiego do wzięcia udziału w uroczystościach. Zgłoszenia z załącze­
niem kwoty zł 50.— (z noclegiem zł 70.—) prosimy przesyłać do dnia 25.X.br pod 
adresem: II Studium Nauczycielskie, Szczecin, ul Wielkopolska 15 lub na konto NBP 
II O/M Szczecin 1412-98-262,
K 282 KOMITET ORGANIZACYJNY ZJAZDU

nia na konferencjach, lecz także głównie 
zadania na poszczególne okresy do prak­
tycznej realizacji w szkole. Na przykład w 
programie szkolenia ideologicznego, ogło­
szonym w „Głosie Nauczycielskim” nr 
39/62, jest temat: „Wychowanie społeczno- 
polityczne w organizacjach młodzieżo­
wych”- Temat ten należałoby podzielić na 
szczegółowe zagadnienia inaczej niż w 
wymienionym programie. Zadania te po­
winny mieć praktyczny charakter np.: 
zbadać, jak organizacja harcerska w da­
nej szkole (ZMS, ZMW) realizuje na co 
dzień postulaty wychowania ideowego i 
przygotować konkretne propozycje w 
sprawie ulepszenia tej pracy. Zbadać, jak 
organizacja wpływa na światopogląd 
swych członków i zaproponować sposoby 
ulepszania tej pracy. Zbadać, jak organi­
zacja poznaje środowisko i jak pracuje w 
nim oraz zaproponować sposoby zacieś­
niania więzi organizacji ze środowiskiem.

W zakresie tego tematu można ustalić 
więcej szczegółowych, praktycznych za­
dań. Konferencja powinna zobowiązać 
wszystkich uczestników d-o wypełniania 
tych zadań, a tym samym do konkretnej, 
związanej z programem szkolenia ideolo­
gicznego, pracy w szkole. Wskazana lite­
ratura ma być środkiem pomocniczym 
dla praktyki i obmyślenia sposobów jej 
ulepszania. Na następnej konferencji 
dyskusja toczyć się może głównie na te­
mat przebiegu realizacji tych zadań i 
analizy konkretnych sytuacji w szkole. 
Oczywiście, teoria też będzie na konfe­
rencji, jednak nie jako coś głównego, lecz 
jako czynnik rozszerzający horyzonty my­
ślenia i ułatwiający zrozumienie praktyki.

Na konferencji — oprócz analizy prak­
tyki sprawozdań z wykonania zadań oraz 
dyskusji teoretycznych — uczestnicy po­
winni zapoznać się z jakimś wycinkiem 
pracy wychowawczej w szkole, np. może 
to być hospitacja dobrze przygotowanej 
godziny wychowawczej, zebranie samo­
rządu klasowego lub szkolnego, zajęć har­
cerskich, pracy girupy młodzieży nad 
przygotowaniem wieczoru świetlicowego 
czy akademii na uroczystość państwową 
itp. Wartościowe byłoby np. przysłucha­
nie się obradom rady pedagogicznej po­
święconym omówieniu jakiegoś problemu 
wychowawczego.

Na konferencjach metodycznych, przed­
miotowych praktykuje się hospitowanie 
lekcji, a na konferencjach rejonych, któ­
re mają pomóc w realizacji pracy wycho­
wawczej, znacznie trudniejszej niż dy­
daktyczna — nie stosuje się tej metody.

Ktoś powie, że wprowadzenie tych 
projektów natrafi na duże trudności. Ale 
nauczyciele już wielokroć wykazali, że 
nie boją się trudności. Spróbujmy poko­
nać i te.

JOZEF GALANT
. Przemyśl

na lekcjach wszystkich przedmiotów i 
być opracowany przez zespoły nauczycieli 
poszczególnych pn-zedmiotów nauczania, 
przy pomocy ognisk metodycznych. Drugi 
dział zawierałby plany pracy szkolnych 
organizacji i kółek zainteresowań z uwy­
pukleniem ich celów wychowawczych, 
przy czym lekcje wychowawcze propono­
wałabym połączyć z planem pracy sa­
morządu. Trzeci dział obejmowałby 
współpracę rady pedagogicznej z POP, z 
domem, z komitetem rodzicielskim i opie­
kuńczym; plan wycieczek szkolnych, pra­
cy świetlicowej, znowu z uwypukleniem 
zadań i celów wychowawczych. Sądzę, że 
plan ułożony w ten sposób zapewnia 
lepszą — niż przy podziale na problemy 
wychowawcze — gwarancję wykorzysta­
nia wszystkich możliwości wychowaw­
czych szkoły. Najważniejsze zresztą dla 
szkoły problemy powinny znaleźć uwzglę­
dnienie w pracy wszystkich ogniw.

Oczywiście, najdoskonalszy nawet plan 
nie zastąpi twórczej myśli i systematycz­
nego wysiłku nauewciela. Trzeba jak 
najwięcej pomocy dla rad pedagogicz­
nych, właśnie w zakresie pracy wycho­
wawczej i ideologicznej. Zebrania szkol­
nych POP, na których wygłasza się refe­
raty problemowe powinny być z reguły 
zebraniami otwartymi, a ich tematyka 
podana uprzednio do wiadomości kolegów 
bezpartyjnych, by mogli przygotować się 
do dyskusji. Przydałyby się w „Głosie” 
artykuły na temat współpracy POP z ra­
dą pedagogiczną 1 organizacjami mło­
dzieżowymi, byłyby na pewno zarzewiem 
nowych Inicjatyw. Ogniska ZNP i ogni­
ska metodyczne powinny, w obecnym 
roku szkolnym, wprowadzić do swo­
ich planów pracy problematykę wy­
chowawczą. Oczekujemy też wzmożenia 
odpowiedniej akcji wydawniczej.

Istnieją u nas 1 w bratnich krajach 
socjalistycznych piękne filmy o tematy­
ce pedagogicznej. A gdyby w tym roku, 
na progu dwudziestolecia polskiej szkoły 
ludowej, zorganizować festiwal takich 
filmów?

I jeszcze jeden postulat ezy propozy­
cja. Słyszymy o opracowywaniu historii 
dwudziestolecia naszego szkolnictwa. 
Gdyby tak jeszcze jeden konkurs „Gło­
su” na temat: „Byłem(łam) parzy narodzi­
nach tej szkoły” — konkurs uprzytam­
niający ile miast, miasteczek i wsi pol­
skich otrzymało po raz pierwszy szkołę 
podstawową, średnią czy wyższą.

mgr EUGENIA NATURSKA 
Łódź

KOSZTEM kilku miliardów złotych 
rozbudowują się trzy zakłady prze­
mysłowe. Kilka tysięcy nowych sta­
nowisk produkcyjnych, modernizacja. Dla 

miasta perspektywa awansu do rzędu naj­
bardziej uprzemysłowionych; dla miesz­
kańców możliwości ciekawej pracy.

Grupa uczniów, obywateli miasta. Może 
kilka osób właśnie tutaj podejmie pracę? 
Ktoś pyta: co tu budują? Nikt nie umie 
odpowiedzieć.

Z dnia na dzień nasze województwo 
zmienia swój wygląd. Dobre, nowe drogi. 
Elewacje budynków nawet w małych 
miasteczkach. Nowiutkie domy, szkoły, 
instytucje kulturalne. Las anten telewi­
zyjnych. Biblioteki. Coraz mniej osób 
poprzestających na szkole podstawowej.

Jeżeli zapytać o przemiany socjalistycz­
ne, jeżeli przyszłoby dowiedzieć się, czy 
i w twojej miejscowości są budowle so­
cjalistyczne — wątpię, czy któryś z owych 
uczniów umiałby na to odpowiedzieć 
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i znaleźć odpowiednie przykłady. Żelazny­
mi argumentami dla tej sprawy są Konin 
czy Turoszów. Kiedyś do takich budowli 
zaliczano tylko Nową Hutę.

Wiele słów już padło na temat wycho­
wania ideowego. Potrzebnych i ważkich 
słów. Prawie na wszystkich konferencjach 
nauczycieli, jakie odbyły się w końcu 
sierpnia, sprawie tej poświęcono wiele 
uwagi.

A jednak czuję pewien niedosyt Zbyt 
mało mówiło się o metodach i formach 
oddziaływania ideowego. Bo przecież 
w końcu do tego się sprowadza wychowa­
nie.

Nawet ludzie czterdziestoletni nie pa­
miętają innego ustroju niż ten, w którym 
żyjemy. Dla nas jest on jedyny, w ja­
kim umiemy żyć. Dlatego sama manife­
stacja przywiązania, deklarowanie popar­
cia — nie są ani najważniejsze, ani decy­
dujące. Najważniejsze jest pełne zrozu­
mienie dokonujących się przemian i czyn­
ne uczestniczenie w nich.

Rozumieć i poznawać socjalizm trzeba 
od własnego podwórka. Nie tylko okrzy­
czane i opisywane przez prasę inwesty­
cje są podstawą ustroju socjalistycznego. 
Ważne są także inne, te w każdej miej­
scowości zmieniające stosunki społeczne, 
dokonujące przewartościowań dotychcza­
sowych pojęć. W socjalizmie trzeba także 
uczestniczyć. Dokładać swoją cegiełkę. 
Zwyczajna łopata ziemi, jeżeli tylko jest 
rzucona świadomie, z pełną znajomością 
przyczyny, stanowi bardzo ważny element 
wychowawczy. Uczy wspólnej pracy spo­
łecznej.

Prowadzenie wychowania ideowego jest 
trudne. Bardzo często pod tym pojęciem 
jest rozumiana polityka, i to w nudnym 
wydaniu. Zbyt wiele stosowaliśmy wer- 
balizmu, odwalania, wyrządzając w ten 
sposób niewypowiedzianą krzywdę, bo 
stąd właśnie rodziło się pozerstwo i cy­
nizm.

Czasem, nasze zbyt skłonne do przeja­
skrawiania umysły, sprawiają, że prze­
sadzamy w działaniu. Staje się tak wtedy, 
gdy jesteśmy nadgorliwi, gdy najmniejszy 
nawet drobiazg, z racji pewnych przesła­
nek, urasta do rangi ogólnonarodowego 
problemu.

Nie bardzo się będę mylił, jeśli powiem, 
że bardzo wiele osób powołanych do pro­
wadzenia pracy ideowo-wychowawczej 
traci swój czas na zebrania, bez których 
można byłoby się obejść i nawet by ich 
braku nie zauważył. Przez miesiąc w pew­
nym mieście przygotowywano z młodzieżą 
szkolną pokaz gimnastyczny, który miał 
trwać piętnaście minut — poświęcając na 
ten cel wiele lekcyjnych godzin. W imię 
czego? Uświetnienia spartakiady?

Czasem dzieją się rzeczy wręcz kłopotli­
we. Ileż mówi się o tym, że jednak mło­

Uwaga, (nauczyciela
PRACUJĄCY W SZKOŁACH DLA DOROSŁYCH!

Zawiadamiamy uprzejmie,
że w księgarniach P.P. „DOM KSIĄŻKI’* sq do nabycia: 

PODRĘCZNIKI dla SZKÓŁ PODSTAWOWYCH dla DOROSŁYCH:

J. Landy-Tołwińska: NOWY TOR — 
Nauka czytania i pisania dla do­
rosłych (wyd. 1962), ppł. zł 21.—

J. Grabowlcckl: MATEMATYKA 
DLA SZKÓŁ DLA PRACUJĄ­
CYCH. Kurs początkowy, część I 
(wyd. od 1961) zł 3.—

J. Grabowiecki: MATEMATYKA
DLA SZKÓŁ DLA PRACUJĄ­
CYCH. Kurs początkowy, część II 
(wyd. od 1961) zł 7.—

B. Wieczorkiewicz i inni: CZYTAJ­
MY. Podręcznik do nauki języ­
ka polskiego dla klasy V (wyd. 
od 1962), ppł. zł 15.50

R. Pietrzykowski: KRÓTKI ZARYS 
DZIEJÓW POLSKI DO ROKU 
1505 (wyd. od 1961) zł 7.50

M. Kiełbaska: BIOLOGIA dla kla­
sy V (wyd. 1962) zł 5.—

•) M. Czekańska, H. Radllcz-Riihlo- 
wa: GEOGRAFIA dla klasy V 

(wyd. 1961) zł 7.50
3. Lipczyński: MATEMATYKA dla 

klasy V (wyd. 1961) zł 7.50
M. Jaworski i inni: MOWA POL­

SKA. Podręcznik do nauki ję­
zyka polskiego dla klasy VI 
(wyd. 1962), ppł. zł 18.50

•*) G. Markowski: HISTORIA dla
klasy VI (wyd. od 1961) zł 7.—

•*) 8. Feliksiak, W. Michaiłów: ZOO­
LOGIA dla klasy VI (wyd. od
1955) zł 7.—
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dzież Interesuje się zagadnieniami spo­
łecznymi, politycznymi. Miałem okazję 
przysłuchiwać się takiej dyskusji. Dysku­
sja oparta na bardzo trudnym filmie, 
pełnym przenośni i filmowych symboli. 
Pokazano najstraszniejsze okropności, za­
kończone sceną, gdzie małpolud składa 
wieniec na grobie „homo sapiens”.

Dyskusja była bezprzedmiotowa. Padały 
zastraszające wnioski. Któryś szesnastola­
tek powiedział, że czuje się odpowiedzial­
ny za ostatnią wojnę, ponieważ cała ludz­
kość jest za nią odpowiedzialna. Ktoś 
inny, że nie ma żadnych perspektyw przed 
światem, ponieważ, niestety, przeciętny 
szary człowiek zawsze jest przeznaczony 
na armatnie mięso. Padały slogany gaze­
towe, wyciągano czasem żenujące kon­
kluzje.

Dlaczego? Po prostu zabrakło wcześniej 
wychowawcy, który by nie dopuścił do 
takiej dyskusji. Nie wolno w żadnym 
przypadku i pod żadnym pozorem zmu-

»zać młodzieży do dyskutowania o spra­
wach wymagających rzeczowego przygo­
towania, bez pewnej sumy życiowych do­
świadczeń, bo taka dyskusja daje odwrot­
ne efekty. Zbyt często organizuje się ta­
kie zajęcia na efekt, dla popisania się 
przed jakimiś władzami.

Zasadniczym zadaniem wychowawcy 
jest zapewne dostarczanie młodzieży sze­
regu argumentów. Zapoznawanie jej 
z podstawami nauk społecznych. Tym­
czasem właśnie w tym roku, w studiach 
nauczycielskich, zlikwidowano zajęcia 
z zakresu wiedzy o świecie współczesnym. 
Wychowawca — nauczyciel ma obowiązek 
nie tylko uczyć. Do niego należy przede 
wszystkim inicjowanie rozmów, omawia­
nie aktualnych zagadnień. Ileż razy pole­
ca się młodzieży wykonać jakąś pracę, 
bez szczegółowego omówienia przyczyn i 
podłoża tego zadania. Podobnie wygląda 
opieka nad organizacjami młodzieżowymi 
na terenie szkoły. Sprowadza się ona czę­
sto do interesowania się zaledwie niektó­
rymi sprawami, bez wnikliwego śledzenia 
właśnie pracy ideowej i odpowiedniego 
korygowania.

Stąd zdaje się wynika konieczność opra­
cowania w szkole planu działalności Ideo­
wo-wychowawczej, który byłby własnoś­
cią nie tylko rady pedagogicznej, lecz 
także aktywu wszystkich organizacji po­
litycznych i młodzieżowych. Trzeba usta­
lić wspólne kierunki działania, aby wy­
niki były wymierne i osiągalne w rzeczy­
wistości. Może to dać właśnie koncepcja 
takiego planu, gdzie się znajdą zadania 
dla wszystkich czynników mających 
wpływ na te zagadnienia.

Na jednej konferencji zdumienie bu­
dziło wystąpienie nauczyciela, który sta­
rannie i szczegółowo przedstawił zakres 
antykomunistycznej działalności propagan­
dy zachodniej. Prawie z niedowierzaniem 
słuchano, gdy mówił o nadaniu tej dzia­
łalności pozorów wiedzy naukowej, za­
angażowaniu specjalnych ośrodków nau­
kowych i temu podobnych.

Chyba jednak zbyt mało poświęca się 
uwagi sprawie znajomości przez nauczy­
cieli źródłowych materiałów marksistow­
skich. Istnieje bezsprzecznie konieczność 
szybkiego opublikowania takich materia­
łów w prasie, warto pomyśleć o wprowa­
dzeniu przynajmniej podstawowych wy­
kładów z tej dziedziny dla nauczycieli.

Tych kilka uwag rzuconych tutaj miało 
za zadanie skierować rozważania o wy­
chowaniu ideowym w stronę metod, 
środków I form prowadzenia tej działal­
ności. Ani moje uwagi, ani jeden artykuł 
nie wyczerpie tematu. Ale zasygnalizować 
trzeba. Przynajmniej pobudzić dyskusję.

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ
Kielce

••)M. Czekańska: GEOGRAFIA dla 
klasy VI (wyd. od 1957) zł 8.50 

C. Fotyma, C. Scisłowski: FIZYKA 
dla klasy VI (wyd. 1962) zł 11.50 

J. Lipczyński: MATEMATYKA dla 
klasy VI (wyd. od 1961) zł 7.50 

B. Wieczorkiewicz, M. Jaworski: 
WCZORAJ I DZIŚ. Podręcznik 
do nauki języka polskiego w kla­
sie VII (wyd. 1962), ppł. zł 20.50 

••)H. Sędziwy: HISTORIA dla kla­
sy VII (wyd. od 1959) zł 8.— 

•* * •*))J. Staszewski: GEOGRAFIA dla 
klasy VII (wyd. od 1957) zł 8.50 

Z. Brzeziński, J. Zdankiewicz: BIO­
LOGIA dla klasy VII (wyd. 1962) 

zł 11.— 
A. Bogucki: CHEMIA dla klasy VII 

(wyd. 1962) zł 5.50
C. Fotyma, C. Scisłowski: FIZYKA

dla klasy VII (wyd. 1962) zł 10.— 
J. Lipczyński: MATEMATYKA dla 

klasy VII (wyd. od 1961) zł 8.50
•) Podręcznik używany w szkole podsta­

wowej w r. szk. 1962/63
’•) Podręczniki używane w szkole podsta­

wowej w r. szk. 1963/64

Zamówienia na wyżej wymienione 
podręczniki prosimy składać w naj­
bliższej księgarni.

W przypadku napotkania trudno­
ści przy zakupie prosimy zamówie­
nia przesyłać do Działu Handlowe­
go PZWS, Warszawa 1, plac Dą­
browskiego 8.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH

Nauczyciel a studia zaoczne
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studentka
TUDIOWAC zaocznie — to znaczy wy- 
rzec się rozrywek kulturalnych, wyeie- 

’•*  czek, przyjemności itp. Studia wymaga­
ją bowiem samodzielnej, wytężonej, a prze­
de wszystkim systematycznej pracy, dla­
tego też wydaje mi się, że tych nauczycieli, 
którzy studiują zaocznie, należałoby częś­
ciowo odciążyć od nadmiaru obowiązków. 
Ostatecznie dwa lata to okres stosunkowo 
krótki, a zdobycie i pogłębienie wiedzy, 
przynosi korzyść nie tylko samemu nauczy­
cielowi, lecz także szkole. Proszę sobie 
wyobrazić nauczyciela studiującego zaocz­
nie, uczącego 8 godzin dziennie, pracują­
cego społecznie i prowadzącego dom. Nie 
jest możliwe, aby za wszystkim dal sobie 
radę. Jedynie samotny potrafi tym obo­
wiązkom sprostać, ale nigdy opiekun rodzi­
ny, a tym bardziej matka obarczona 
dziećmi.

Druga sprawa, która nie pozostaje bez 
wpływu na wyniki, to warunki mieszka­
niowe. Proszę sobie wyobrazić pracę nau­
czyciela, który posiada rodzinę składającą 
się z czterech osób i mieszkanie o po­
wierzchni 11 m2. Gdzie ma się uczyć? 
W przypadku, gdy studiuje zajęcia prak­
tyczno-techniczne i wychowanie plastyczno 
musi swoje prace wykonywać na sztalu­
gach. Gdzie je postawić? Więc nie ma się 
co dziwić, jeżeli wrota chłopskiej stodoły 
czy wewnętrzna strona drzwi od szafy za­
stępują sztalugi.

Trzecia sprawa to stosunek władz nad­
rzędnych do nas, studiujących. Od kie­
rownika szkoły począwszy. Sprawa zwol­
nień na konsultację odbywać się powinna 
bez przykrych uwag i krzywdzących nau­
czyciela zastrzeżeń ze strony kierownictwa. 
Trzeba przestać już narzekać, że znów bę­
dą zastępstwa, bo jedni w tym roku stu­
diują, inni zaczną w następnym i wtedy 
cl, obecnie studiujący, będą ich zastępo­
wać.

Czwarta sprawa: czy nauczyciel studiu­
jący powinien mieć godziny nadliczbowe. 
W wielu przypadkach tak, bo przecież jego 
sytuacja materialna nie przedstawia się 
różowo. Będzie mu na pewno ciężej praco­
wać, mniej zostanie czasu na naukę włas­
ną, ale za to będzie mógł sobie pozwolić 
na kupno niezbędnych podręczników czy 
prenumeratę prasy.

MARIA POZARSKA 
Wilczyn 

pow. Konin

PRAGNĘ I ja wziąć udział w konkursie 
„Nauczyciel a studia zaoczne”.

W pracy nad kształceniem się bar­
dzo pomagają mi sesje zorganizowano 
przez Związek Nauczycielstwa Polskiego.

Postawa wykładowców pełna serdeczno­
ści. Ożywione dyskusje są dużym bodźcem 
do pracy.

W ciągu trzech lat spędzałam najpięk­
niejszy miesiąc roku, lipiec, w marach sto­
licy.

„Proszę głośniej” — wołano z końca 
olbrzymiej sali do wykładowcy, który na 
czwartej godzinie wykładów przyciszył 
glos. Na moment glos podnosił się, ale siły 
słabły. Czy głośniki zainstalowane w sali 
wykładowej nie zdałyby egzaminu?

Nie wyobrażam sobie kształcenia zaocz­
nego bez sesji konsultacyjnych, na których 
otrzymuję wicie wskazówek, rad i wyjaś­
nień. Po sesji wiem, jakie książki wybrać 
w danym przedmiocie.

Gdy sięgnę pamięcią w okresy sesji zi­
mowych, letnich, jesiennych — począwszy 
cd pierwszego roku siudiów do chwili 
obecnej — gdy przypomnę sobie przygoto­
wania do egzaminów, przyjazdy, powroty, 
nie wierzę, że to już jest poza mną. Dobre 
oceny w indeksie dodawały mi bodźca do 
dalszej nauki.

Pamiętam, wracając z sesji zimowej po 
dwutygodniowej nieobecności w domu dzi­
wiłam się, gdy w przedziale wagonu roz­
mawiano już o sukni sylwestrowej, o balu 
itp. Takie to było mi w tym czasie obco 
I dalekie. Jeśli o czymś wówczas marzy­
łam, to o roli gospodyni domu. Może dla­
tego, że na tym odcinku miałam duże za­
ległości i czyniłam sobie wyrzuty, że za 
bardzo odsunęłam się od domu i rodziny. 
Dziś zaś trochę mnie niepokoi fakt, żc już 
wkrótce będzie koniec nauki, że za trzy 
miesiące mamy już otrzymać dyplomy.

Czy dyplom ukończenia SM o kierunku 
wychowanie przedszkolne pozwoli mi stu­
diować dalej? Myślę o wyższych studiach 
pedagogicznych.

LEONARDA LIPIŃSKA 
Lublin

Oszczędzajmy!
Oszczędzanie jest piękną i pożyteczną 

akcją przynoszącą korzyści I oszczędza­
jącemu, i państwu. Uczymy więc oszczę­

dzać książki, zeszyty, kredę, lecz równo­
cześnie pozwalamy na marnotrawstwo 
papieru rysunkowego. W szkole bowiem 
rysuje się tylko po jednej stronie karty 
z bloku, podczas gdy druga pozostaje nie­
wykorzystana. To prawda, że karty ta 
posiadają stronę prawą i lewą i że po­
wierzchnia jednej z nich jest lepsza, bar­
dziej nadaje się do rysowania, ale czy do 
zwykłych ćwiczeń nie mogą być użytko­
wane obie. Obustronne wykorzystanie 
kart rysunkowych wprowadzałem już do 
swej pracy szkolnej i przekonałem się, że 
w żadnej mierze nie wpływa to na po­
ziom i wynikj nauczania.

Jeżeli racjonalne wykorzystanie papie­
ru rysunkowego zostałoby wszędzie sto­
sowane, to w skali krajowej mielibyśmy 
niemałe korzyści.

EUGENIUSZ SIKORA 
Sękowa, pow. Gorlice
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Na międzynarodowym forum

XVIII 
sesja 
ONZ
BEZ obawy o przesadę można stwier­

dzić, iż bieżąca XVIII sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ zapisze się trwa­
le w kronikach tej organizacji. Poza 

fundamentalnym zagadnieniem rozbrojenia, 
porządek dzienny obrad przewiduje tak 
zasadnicze sprawy, jak likwidacja pozosta­
łości kolonializmu, rozwój pomocy ekono­
micznej dla krajów słabo rozwiniętych, 
problem dyskryminacji rasowej w Repu­
blice Pld. Afrykańskiej, sytuacja w Wiet­
namie Płd., kwestia przyjęcia Chin Ludo­
wych do ONZ 1 szereg innych, które same 
w sobie stanowią temat osobnego opraco­
wania. W tym felietonie chcialbym zasu­
gerować czytelnikom zastanowienie się 
nad sensem rozbrojeniowych propozycji 
radzieckich zgłoszonych na sesji przez mi­
nistra Gromykę.

Radziecki wniosek o zwołanie już I kwar­
tale lub w I półroczu przyszłego roku kon­
ferencji przywódców 18 państw — człon­
ków Komitetu Rozbrojeniowego w Gene­
wie — ma ogromne znaczenie dla 
przyspieszenia prac tego komitetu. Jak 
wiadomo, pełnomocnicy 18 rządów wy­
czerpali już swoje pełnomocnictwa w za­
kresie decyzji i omówili najważniejsze pro­
blemy związane z postępem w dziedzinie 
rozbrojenia. Nadszedł czas sformułowania 
wiążących wszystkie te państwa uchwał, 
postulatów i zideceń oraz podpisania ich 
w formie mięcftynarodowego dokumentu. 
Mogą to uczynić tylko szefowie rządów 
i głowy państw, którzy biorą udział w ne­
gocjacjach genewskich. Układ moskiewski 
zobowiązuje zresztą zarówno wielkie mo­
carstwa nuklearne, jak i inne państwa, 
które go ratyfikowały, do czynnego działa­
nia na rzecz stałego postępu w dziele deza- 
tomizacji i rozbrojenia. Z ducha tego ukła­
du i z zasad polityki współistnienia wypły­
wa więc propozycja radziecka wygłoszona 
na XVIII sesji ONZ.

Nic dziwnego, że wiele delegacji na sesję 
przyjęło postulaty min. Gromyki z najwyż­
szym zainteresowaniem. Niestety, USA — 
jak powiedział Kennedy — nie mają za­
miaru rezygnować ze swojego programu 
umacniania siły militarnej. Oznacza to iż — 
jak dotychczas — Stany Zjednoczone, ku 
wielkiemu zadowoleniu NRF, nie zdecydo­
wały się na udział w konferencji osiem­
nastu, na której zapaść powinny decyzję 
stricte rozbrojeniowe.

Drugi wniosek radziecki zawiera zgodę 
ZSRR na utrzymanie ograniczonej liczby 
rakiet jądrowych do końca procesu rozbro­
jeniowego. Nie jest to bynajmniej żadne 
ustępstwo wobec zasad rozbrojenia. Jest 
to po prostu krok mający na celu ułatwie­
nie rozmów genewskich w sytuacji, w któ­
rej Stany Zjednoczone nie chcą zrezygno­
wać z posiadania swej „potęgi obronnej”. 
ZSRR dał tym samym dowód swojej naj­
lepszej woli doprowadzenia poprzez częś­
ciowe rozwiązania do rzeczywistego 
i pełnego zlikwidowania broni nuklearnej. 
Prezydent Kennedy pominął w tej chwili 
i tę propozycję radziecką. Nikt jednak nie 
wątpi, że po pewnym czasie przecież rząd 
USA będzie musiał zająć stanowisko wo­
bec postulatów ZSRR przedstawionych 
reprezentantom całego świata. Realizm 
propozycji ZSRR, ich popularność na sesji 
ONZ, z pewnością przyczynią się do zbli­
żenia stanowisk dwu największych mo­
carstw i rozszerzą dialog Wschodu z Zacho­
dem.

Po zwolnieniu ze służby wojskowej, w dniu 
3o czerwca bieżącego roku, zgłosiłem się do 
Wydziału Oświaty -- który mnie zatrudniał 
przed powołaniem do służby wojskowej — z 
prośbą o przeniesienie do powiatu sanockiego. 
Wobec odmowy przeniesienia — zgłosiłem re­
zygnację ze służby nauczycielskiej w dotych­
czasowym miejscu służbowym z dniem 31 
sierpnia br. Na piśmo z dnia 27 lipca br. o 
wypłacenie uposażenia za lipiec i sierpień nie 
otrzymałem odpowiedzi.

Czy istnieją przepisy regulujące prawo zwol­
nionego ze służby wojskowej nauczyciela do 
uposażenia za ferie letnie?

Art. 124 ustawy z dnia 30 stycznia 1959 
roku o powszechnym obowiązku wojsko­
wym (Dz. U. nr 20, poz. 108 z 1963 roku) 
zobowiązuje zakład pracy do zatrudnie­
nia na poprzednio zajmowanym stanowi­
sku pracownika, który najpóźniej w ciągu 
30 dni od daty zwolnienia z zasadniczej 
służby wojskowej zgłosił się w dotych­
czasowym zakładzie pracy. Z chwilą zgło­
szenia się do pracy, nauczycielowi przy­
sługuje uposażenie niezależnie od terminu 
rzeczywistego zatrudnienia, stosownie do 
wyjaśnienia Ministerstwa Oświaty za­
mieszczonego w komunikacie z 5 czerwca 
1956 roku (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 8, poz. 
68). Wobec rezygnacji z pracy w dotych­
czasowym miejscu służbowym prawo do 
uposażenia za okres ferii letnich nie 
przysługuje, gdyż stosownie do przepisu 
art. 40, ust. 2 pragmatyki nauczycielskiej 
nauczyciel traci prawo do uposażenia za 
okres ferii letnich.

*

Czy nauczycielowi studiującemu zaocznie w 
SN na I roku studiów przysługuje zniżka go­
dzin?

Stosownie do p. 7 okólnika nr 9 mi­
nistra oświaty z dnia 4 kwietnia 1956 
roku, w sprawie opieki nad nauczycie­
lami Studiującymi zaocznie w SN i WSP 
(Dz. Urz. Min. Ośw. nr 5, poz. 42) — 
słuchaczowi studiującemu zaocznie w SN 
władza szkolna może udzielić zniżki od 
4 do 8 godzin tygodniowo, poczynając od 
II roku studiów.

☆
Od 1! do tS lipca br. przebywałem w szpi­

talu, a po wyjściu ze szpitala otrzymałem zwol­
nienie lekarskie do 26 sierpnia br.

Czy przysługuje ml, i w jakim wymiarze, 
urlop wypoczynkowy w ciągu roku szkolnego?

Choroba nauczyciela trwająca dłużej niż 
3 dni, uniemożliwiająca mu wykorzysta­
nie urlopu wypoczynkowego, w wymiarze 
co najmniej 30 dni w okresie ferii let­
nich, uprawnia go do wykorzystania urlo­
pu uzupełniającego do 30 dni w okresie 
późniejszym, zgodnie z okólnikiem nr 11
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Natomiast wyrażone przez min. Gromykę 
pragnienie porozumienia się ZSRR i USA 
w sprawie zakazu wystrzeliwania statków 
kosmicznych z bronią jądrową spotkało się 
z przychylną odpowiedzią prezydenta 
Kennedy’ego. Zaproponował on także 
wspólną radziecko-amerykańską wyprawę 
księżycową. Jak widać więc, w tym punk­
cie stanowiska obu mocarstw są przybliżo­
ne. Przypomnijmy, że Związek Radziecki 
i Stany Zjednoczone zawarły układ 
o współpracy w kosmosie, który — jak pi­
saliśmy — powinien zostać rozszerzony 
o nowe porozumienia. Zakaz wysyłania 
bomb jądrowych na wojskowych satelitach 
ziemskich — jeśli wszedłby w życie — 
mógłby w poważnym stopniu ograniczyć 
możliwości rozszerzania zbrojeń. Co wię­
cej — byłby jeszcze jednym krokiem na­
przód ku całkowitej demilitaryzacji nasze­
go globu.

Ca całym świecie oczekuje się z napię­
ciem dalszych propozycji pokojowych wy­
rażonych przez delegatów mniejszych kra­
jów, w tym także Polski. Jednym z tematów 
obrad rozbrojeniowych na bieżącej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego jest ogłoszenie 
Ameryki Łacińskiej strefą bezatomową. 
Perspektywy są optymistyczne. Każdy 
dzień obrad może przynieść nowe rozwią­
zania polityczne i taktyczne zmierzające 
do utrwalenia dorobku układu moskiew­
skiego. Państwa Afryki i Azji, zwłaszcza 
nowo wyzwolone, kraje południowoame­
rykańskie, szereg państw europejskich — 
przysłało na sesję delegatów z konstruk­
tywnymi programami. Uważny czytelnik 
prasy codziennej wie, że większość tych de­
legatów uzależnia powodzenie swojej misji 
od wyników debaty rozbrojeniowej, któ- 

_rą — miejmy nadzieję — wytworzy bar­
dziej niż dotychczas sprzyjającą atmosferę 
w stosunkach międzynarodowych.

Uczestnicy sesji z zainteresowaniem wy­
słuchali nie • nowych i nie pochodzących 
zresztą od USA propozycji prezydenta 
Kennedy’ego, który wysunął plan rokowań 
na temat zakazu prób podziemnych, kon­
troli przekazywania broni jądrowej pań­
stwom nieatomowym, zapobieżenia nagłej 
napaści i przeznaczania materiałów roz- 
czepialnych na cele pokojowe. Ogólnikowe 
sformułowania prezydenta USA nie stano­
wiły, oczywiście, żadnej przeciwwagi dla 
wystąpienia radzieckiego. Tym niemniej 
dobrze się stało, że szef państwa najwięk­
szego mocarstwa kapitalistycznego zaak­
centował — mimo istniejących między 
Wschodem i Zachodem rozbieżności — wolę 
konsekwentnych wysiłków na rzecz pełne­
go porozumienia. To również skłania do 
optymizmu. Jest to jednak optymizm real­
ny, bowiem świat w dalszym ciągu znaj­
duje się zaledwie u progu ery trwałego 
pokoju.

BEK

„Wiadomości IWP”
W końcu grudnia ub. r. Ministerstwo 

Oświaty wydało specjalne wytycz­
ne w sprawie podniesienia estetyki 
wyrobów produkowanych w szkołach 

zawodowych oraz niektórych problemów 
wychowania estetycznego w tychże szko­
łach. Wytyczne te zwracają uwagę nau­
czycieli na niedocenianą przez całe lata 
więź wychowania estetycznego z kształ­
ceniem technicznym. Obok kształcenia u 
młodzieży poczucia estetyki, chodzi tu 
także o wiązanie w toku nauczania pro­
blematyki wychowania estetycznego z 
techniką. Wpojenie tych zasad — jak to 
słusznie podkreślają autorzy dokumentu 
— będzie mieć wpływ w przyszłości na 
jakość i wygląd zewnętrzny przedmiotów 
produkowanych przez absolwentów szkół 
zawodowych.

Ministerstwo nałożyło jednocześnie na 
nauczycieli obowiązek dokształcania się 
w tym zakresie. Jest to o tyle konieczne, 
że np. tradycje wzornictwa przemysłowe-

Ministerstwa Oświaty z 9 marca 1963 ro­
ku (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 4, poz. 31).

W związku z przeniesieniem do pracy w Wy­
dziale Oświaty i Kultury, decyzją Prezydium 
MRN, otrzymałem przydział lokalu mieszkalne­
go, składającego się z pokoju o powierzchni 
21 m’ i kuchni o powierzchni 9 m‘. Właściciel­
ka domu zażądała tytułem czynszu 250 zł mie­
sięcznie, które zapłaciłem.

Jakie stawki czynszu obowiązują za lokal 
mieszkalny zajmowany u osoby prywatnej?

W myśl. art. 4 dekretu z 28 lipca 1948 
roku o najmie lokali (Dz. U. nr 50, poz. 
243 z 1958 roku) — pracownicy państwo­
wi oraz inne osoby, których główną pod­
stawą utrzymania jest stosunek pracy na­
jemnej, opłacają czynsz za lokal miesz­
kalny według stawek obowiązujących 
przed dniem 1 września 1948 roku. 
W braku zgody właściciela na stosowa­
nie tych stawek, na wniosek najemcy 
czynsz ustala referat mieszkaniowy pre­
zydium MRN, od którego decyzji przy­
sługuje prawo odwołania do Czynszowej 
Komisji Odwoławczej.

Byłem opiekunem wycieczki szkolnej do War­
szawy. W delegacji podałem cenę biletu t klasy 
pociągu. Wydział Oświaty odmówił zapłaty, 
twierdząc, że przejazd I klasą nie przysługuje. 
Proszę o wyjaśnienie.

Stosownie do postanowień Okólnika 
nr 6 Ministerstwa Oświaty z 25 lutego 
1958 roku (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 4, 
poz. 38) — nauczycielom biorącym udział 
w wycieczkach szkolnych w charakterze 
opiekunów przysługuje zwrot kosztów 
przejazdu i diety, zgodnie z rozporzą­
dzeniem Rady Ministrów z dnia 24 lip­
ca 1948 roku (Dz. U. nr 38, poz. -279) tak 
jak przy podróżach służbowych, a zatem 
przysługuję im zwrot kosztów przejazdu 
I klasą pociągu osobowego.

INTERWENCJE
Redakcja nasza otrzymała w sierpniu 

br. list od kol. Barbary Franek, która 
prosiła nas o pomoc i radę. Kol. Franek 
od trzech lat starała się o przeniesienie 
do miejscowości Debrzne, powiat Człu­
chów, gdzie pracuje jej mąż — jednak 
bez rezultatu.

W sprawie tej zwróciliśmy się do Za­
rządu Oddziału Powiatowego ZNP w 
Człuchowie z prośbą o interwencję 
i otrzymaliśmy następującą odpowiedź.

Kol. B. Franek została zatrudniona w 
ramach zastępstw chorobowych na peł­
nym etacie w szkole podstawowej w Deb­
rznie do czasu powrotu urlopowanych. Po 
upływie tego czasu, w najgorszym przy­
padku, w bieżącym roku szkolnym pra­
cować będzie w wymiarze połowy godzin 
etatowych, a w przyszłym roku szkolnym 
przewiduje się zatrudnienie jej w pierw­
szej kolejności.

KORZENIE ruchu narodowosocjali- 
stycznego w Niemczech sięgały nie­
wątpliwie głębiej, niż początkowo 

przypuszczano. Dopiero gruntowne studia, 
prowadzone przez znawców historii naj­
nowszej, pozwoliły ustalić nieprzypadko­
wą zbieżność wielu koncepcji Hitlera 
z wojennym programem cesarza Wil­
helma II. W poważnej mierze zjawisko 
to występowało wobec spraw polskich. 
Nie tylko generalne zasady, lecz także 
i metody rozwiązywania kwestii szczegó­
łowych potwierdzały tę prawidłowość. 
Pamiętajmy o tym, że już 4 sierpnia 1914 
roku major Hans Preusker dokonał w Ka­
liszu masowej zbrodni, rozkazując swym 
oddziałom bombardować i rozstrzeliwać 
cywilną ludność tego spokojnego miasta. 
Pruski oficer działał zgodnie z wytyczny­
mi naczelnego dowództwa, dążącego do 
zastraszenia polskiego społeczeństwa. Bez 
zbędnych uproszczeń łatwo tu o analogie.

Sytuację ziem polskich w latach 1914— 
1918 przedstawili w popularnonaukowej 
książce dw’aj autorzy: Jerzy Holzer i Jan 
Molenda ’). Praca ta w sposób możliwie 
całościowy traktuje o skomplikowanych 
wydarzeniach politycznych, rozgrywają­
cych się na zapleczu frontów pierwszej 
wojny światowej. W tym okresie dziejów 
konfiguracja polityczna była bardzo czę­
sto pochodną zwycięstw czy klęsk mili­
tarnych. Tak też oceniają to autorzy — 
poświęcają oni sporo miejsca na omówie­
nie zmiennych kolei wojny.

Każde z trzech państw zaborczych re­
prezentowało odmienne poglądy w spra­
wie powojennego statusu Polski. W ko­
łach rządzących Rzeszy Niemieckiej kry­
stalizowała się wówczas koncepcja anek- 
sji, najbardziej przejrzyście wyłożona 
w rozprawie wybitnego polityka Friedri­
cha Naumanna, zatytułowanej „Mittel- 
europa”. Zgodnie z tymi pomysłami — 
w środkowej Europie powstałby jednoli­
ty organizm gospodarczy pod hegemonią 
Niemiec. Polska byłaby tu obszarem rol­
niczym, intensywnie produkującym żyw­
ność dla potrzeb zwycięzcy. Uprzemysło­
wiona część dawnego Królestwa Kongre­
sowego zostałaby włączona do Rzeszy. 
Rekompensatą dla Polaków za utracone 
Zagłębie Dąbrowskie i Łódź stałyby się 
niektóre rejony białoruskie i ukraińskie, 
Jak wyglądałaby samodzielność buforo­
wego państwa polskiego w warunkach 
niemieckiej ekspansji politycznej i eko­
nomicznej — można było dowiedzieć się 
o tym na konferencji prasowej, urządzo­
nej w sierpniu 1915 roku przez szefa cen­
zury wojennej w tzw. generał- guberna­
torstwie warszawskim, kapitana Oleino­
wa. Powiedział on dosłownie: „...Niem­
cy, oświadczam to panom z całą sta­
nowczością i otwartością, nie dopuszczą 
nigdy do niezależności Polski takiej, 
w której skład wchodziłaby nawet naj­
drobniejsza cząstka ziem będących obec­
nie w naszym posiadaniu, a więc Poznań­
skiego lub Śląska ... Musimy dążyć do 
poprawienia naszej granicy... O polskim 

go są w Polsce młode. Ilość publikacji z 
tego zakresu jest niewielka, dlatego trze­
ba korzystać w dokształcaniu z wszelkich 
możliwych, autorytatywnych źródeł. Jed­
nym z nich jest niewątpliwie mało znane 
na terenie szkół zawodowych czasopismo 
WIADOMOŚCI IWP, wydawane przez 
Instytut Wzornictwa Przemysłowego w 
Warszawie, ul. Swiętojerska 5/7.

Instytut jest placówką naukowo-ba­
dawczą. Zajmuje się on m. in. poszuki­
waniem nowych wartości estetyczno-użyt- 
kowych w różnych dziedzinach życia. Je­
go pracownicy badają za pomocą roz­
maitych metod naukowych warunki i 
zjawiska związane z użytkowaniem róż­
nych przedmiotów oraz cechy psychofi­
zyczne użytkowników i ich reakcje emo­
cjonalne powstające na widok lub w trak­
cie użytkowania owych przedmiotów- 
Aktualnie Instytut zajmuje się badania­
mi nad wyposażeniem różnego typu 
wnętrz, ubiorami — roboczymi, ochron­
nymi, szkolnymi, dziecięcymi itp., sprzę­
tami gospodarstwa domowego, motoryza­
cją, maszynami i urządzeniami przemy­
słowymi, narzędziami pracy. Każdy nu­
mer WIADOMOŚCI IWP, a ukazało się 
ich w tym roku sześć — przynosi szereg 
materiałów z tego zakresu. Na przykład 
w nrze 1 znajdujemy art. J. Kurkowskiej 
i M. Sierakiewicz „Odzież dla młodzieży 
szkolnej”. Omawia on stan aktualny, wa­
runki użytkowania odzieży, dokonuje 
analizy ubiorów znajdujących się na ryn­
ku, prezentuje opinie młodzieży i wy­
chowawców. W nrze 5/6 z br. B. Chojec- 
ka w art. „Cechy dobrego wzoru na przy­
kładzie galanterii” omawia funkcjonal­
ność wzoru, jego „techniczność” i estety­
kę. Niema] każdy materiał przynosi sze­
reg interesujących przemyśleń, wyniki 
badań naukowych, oceny dotyczące este­
tyki produkowanych wyrobów, związków 
estetyki z funkcjonalnością wyrobów. Nie 
brak też artykułów ogólnych, np. na te­
mat związków wzornictwa z kulturą ma­
sową (nr 2 z br.). W sumie — nauczyciele 
poszczególnych szkół branżowych mogą 
znaleźć w WIADOMOŚCIACH IWP wie­
le potrzebnego materiału do przemyśleń 
oraz cenne informacje. Warto dodać, że 
nie brak w tym czasopiśmie interesują­
cych publikacji zagranicznych.

(K)

Kalendarz Nauczycielski już w sprzedaży

państwie politycznie niepodległym nie 
może być teraz w ogóle ani mowy, gwa­
rantujemy wam jednak zupełną wolność 
kulturalną, zupełną wolność wiary, języ­
ka, zupełnie wolną szkołę polską”.

W tym samym czasie przedstawiciele 
pruskich sfer gospodarczych składeli kan­
clerzowi Bethmann-Hollwegowi memo­
riał, w’ którym postulowali przekształce­
nie obszaru Królestwa Kongresowego w 
niemiecką kolonię. Jednocześnie w Berli­
nie opracowywano plany akcji wysiedleń­
czej z ziem wcielanych bezpośrednio do 
Rzeszy. Stwarzano więc wzorce postępo­
wania, które potem Hitler tylko rozwinął 
i udoskonalił.

Autorzy recenzowanej książki nie mo­
gli oczywiście pominąć problemu ściera-

U źródeł 
hitleryzmu

nla się na terytorium Ęolski wpływów 
austriackich, niemieckich i rosyjskich. 
W społeczeństwie polskim, wiążącym 
z wybuchem wojny nadzieje a odzyska­
nie niepodległego bytu, manifestowały się 
różne orientacje. Pierwsze stadium woj­
ny przyniosło wzrost znaczenia czynni­
ków zbliżonych do Wiednia i Berlina. 
Stopniowo jednak odsłaniały się praw­
dziwe cele wojenne Rzeszy i jej sojusz­
ników, notabene podporządkowujących 
się w coraz większym zakresie dyktato­
wi niemieckich militarystów. Toteż rosło 
uznanie dla państw koalicji, wyrażające 
się m. in. w szybkim nawiązywaniu kon­
taktów politycznych z Zachodem.

Zdecydowanie antywojenne stanowisko 
zajmowała jedynie lewica rewolucyjna. 
Po Rewolucji Październikowej wpływy 
SDKPiL oraz PPS-lewicy poważnie 
wzrosły na terenie Królestwa. Jednakże 
w dalszym rozwoju przeszkadzał istotnie 
brak haseł niepodległościowych w pro­
gramie działania obu partii. Bowiem na­
stroje większości społeczeństwa oscylo­
wały wokół żądania restytucji niezawisłe­
go Państwa Polskiego. Dążenia te dyskon­
towały bez skupułów ośrodki prawicy 
społecznej, częstokroć zresztą w najbar­
dziej cyniczny sposób kolaborujące z nie­
mieckimi władzami okupacyjnymi.

O randze książki Holzera i Molendy 
stanowi zawarty tutaj obraz losów Pol­
ski w burzliwych momentach powszech­
nych zmagań zbrojnych. Autorzy potra­
fili wykazać złowrogą rolę wilhelmow- 
skich Niemiec w sprawie polskiej. Ten 
motyw przewija się jeszcze silniej na 
kartach popularnie ujętej. historii repu­
bliki weimarskiej. Publikacja ta, pióra 
Jerzego Holzera, ukazała się pt. „Od Wil­
helma do Hitlera”2). Autor charakte­
ryzuje wnikliwie genezę ruchu hitlerow­
skiego, znajdującego w burżuazyjnej re­
publice nader sprzyjające warunki dzia­
łalności.

Oświetlenie wszystkich aspektów sytu­
acji, w której doszedł do władzy brunat­
ny faszyzm, przerasta możliwości tego 
typu opracowania. Słusznie zatem J. Hol­
zer skoncentrował się na nurcie polityki 
wewnętrznej, uwzględniając zarazem 
kontekst socjalny i gospodarczy. Powo­
jenne państwo niemieckie na pewno nie 
było mechanizmem sprawnie funkcjonu­
jącym. Inflacja, kryzys ekonomiczny, sa­
botaż reakcji, bezrobocie. Wykorzystywa­
ły to różne elementy prawicowe, organi­
zujące bądź tajne, bądź zalegalizowane 
związki paramilitarne. Na tej fali wy­
płynęła również NSDAP. Jednakże dopie-

Konfrontacje...
(Dokończenie ze sir, 1)

Zgodnie z treścią podjętych przez alian­
tów decyzji wyjaśnione zostały — jak 
stwierdza autor — dwie sprawy: po pierw­
sze — omawiane terytoria nie są już uwa­
żane za obszary niemieckie (byłe niemiec­
kie obszary), po drugie — nie podlegają 
one, jak całe terytorium Niemiec, kon­
troli aliantów. Wypływa z tego logicznie 
postanowienie zawarte w artykule XIII 
Układu, w którym się mówi o przesiedle­
niu resztek ludności niemieckiej, jaka po­
została na tych terytoriach, do Niemiec.

W związku z tym Rada Kontroli Państw 
Alianckich wydała w dniu 20 listopada 
1945 roku decyzje, w sprawie podjęcia 
wszelkich niezbędnych środków’ dla wpro­
wadzenia w życie tego postanowienia. 
Rzecz zrozumiała, że decyzji w sprawie 
przesiedlenia ludności nie wydawano by, 
gdyby istniały jakiekolwiek projekty, że 
ludność ta miałaby w przyszłości znowu 
wracać. Postanowienia zatem Układu 
Poczdamskiego, jak również i inne wyda­
ne decyzje, mają charakter ostateczny, 
a zatwierdzenie ich przez przyszły traktat 
pokojowy dotyczy jedynie strony formal­
nej.

Znajdujący «Ie w tej części rozdział pt. 
„Wybrane zagadnienia płacowe” zawiera in­
formacje o takich sprawach jak: dodatki za­
kaźne. nagrody, dodatki funkcyjne, zmiany 
w instrukcji dotyczącej przyznawania ekwi­
walentów pieniężnych nauczycielom-renci- 
itom, urlopy macierzyńskie.

Omówione są również niektóre zagadnienia 
rentowe. Zainteresowani sprawami emerytal­
nymi dowiedzą się, na czym polegają zmiany 
przepisów o zawieszeniu prawa do renty wła­
ścicieli, posiadaczy i użytkowników gospo­
darstw rolnych, jakie świadczenia otrzymy­
wane w naturze wlicza się do wymiaru ren­
ty itd.

Koledzy przystępujący do spółdzielni miesz­
kaniowych znajdą w tym dziale regulamin 
(wraz z załącznikami) w sprawie udzielania 
członkom ZNP pożyczek na pokrycie części 
wkładu budowlano-mieszkaniowego. W roz­
dziale omawiającym problem wypoczynku 
i lecznictwa nauczycieli jest informacja do­
tycząca zarządzenia Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej w sprawie rozciągnięcia 
przez lekarzy szkolnych i dentystów opieki 
lekarskiej nad nauczycielami oraz w sprawie 
zwalniania nauczycieli od zajęć szkolnych na 
przeprowadzenie leczenia balneologicznego.

Jak więc można się zorientować z tego 
krótkiego omówienia — Informator Pra­
wny w tegorocznym Kalendarzu zawiera 
najważniejsze wiadomości oraz zagadnie­
nia regulujące uprawnienia nauczycieli. 
Z listów, jakie napływają do redakcji 
oraz instancji związkowych — wynika, 
że słaba jest znajomość tych spraw wśród 
dużej części nauczycieli. Dlatego też In­
formator Prawny, w którym zgrupowane 
są podstawowe przepisy — stanowi po­
zycję bardzo potrzebną 1 pożyteczną dla 
każdego nauczyciela.

Jak co roku — tak i w obecnym Ka­
lendarzu po raz ósmy znajduje się Mała

ro w 1928 roku Hitler mógł zanotować 
sukcesy o większym znaczeniu. Wówczas 
to' przemysłowcy niemieccy dopatrzyli się 
w jego ugrupowaniu swoistego antydo- 
tum na radykalizację mas proletaria­
ckich. Holzer tak o tym pisze:
,... Alfred Hugenberg, skrajny nacjona­
lista i militarysta, zdecydowany przeciw­
nik systemu weimarskiego i polityki Lo- 
carna ... był niegdyś dyrektorem general­
nym słynnego koncernu Kruppa. W okre­
sie inflacji zdobył ogromny majątek, stał 
się jednym z największych niemieckich 
kapitalistów. Ale ambicje jego skupiały 
się nie na działalności gospodarczej, lecz 
politycznej... Zbliżenie z Hugenbergiem 
otwarło Hitlerowi drogę do obfitych do­
tacji ze jtrony niemieckiego wielkiego 

kapitału. Obok Thyssena, głównym patro­
nem NSDAP stał się Emil Kirdorf, twór­
ca niemieckiego syndykatu węglowego. 
Między innymi dzięki poparciu Kirdorfa 
mógł Hitler wybudować w Monachium 
siedzibę kierownictwa NSDAP, słynny 
Brunatny Dom”.

Ogólnoświatowy kryzys w latach 1929— 
1933 odbił się ogromnie na ekonomice 
republiki weimarskiej. Widoczne już ob­
jawy stabilizacji zostały zahamowane; co 
więcej nastąpił regres. Ponownie zaczęły 
uzyskiwać debit slogany mocarstwowe. 
W tej dziedzinie hitlerowska propaganda, 
kierowana przez Goebbelsa, święciła tri­
umfy. Inne siły reakcji mogły pozazdroś­
cić NSDAP zalewu nieprzeciętnie stry- 
wializowanych plakatów, audycji, bro­
szur. Dezorientowało to skutecznie opinię 
publiczną, której postępowe kręgi podda­
ne były wtedy wszelkim akcjom terrory­
stycznym bojówek SA.

Jerzy Holzer dobrze oddał klimat schył­
kowego okresu burżuazyjnej republiki 
niemieckiej. Wypuktował on podstawowe 
kierunki działalności Hitlera i jego po­
pleczników — wskazał także na słabość 
i chwiejność kół liberalno-demokratycz­
nych w Niemczech ówczesnych. Warto 
znać w pełni wszystkie etapy hitlerow­
skiego marszu po władzę. Przecież i dziś 
w Niemieckiej Republice Federalnej za­
chodzą procesy, których charakter budzić 
może niejedno skojarzenie. Niedawno na 
łamach „Głosu” (nr 35) omówiona zosta­
ła interesująca, demaskatorska praca za- 
chodnioniemieckiego publicysty i ekono­
misty, T. H. Tetensa („Naziści znowu 
u władzy”). Autor, świetny znawca sto­
sunków panujących w NRF, rozprawił się 
w swej książce z tezą Adenauera, głoszą­
cą, że narodowy socjalizm został w jego 
kraju całkowicie pogrzebany. Jest tam 
wręcz odwrotnie — pogrobowcy hitleryz­
mu wciąż dzierżą eksponowane pozycje. 
To prawda, że układ sił w świecie zmie­
nił się diametralnie na korzyść obozu po­
stępu. Niemniej jednak zrozumienie ponu­
rych zjawisk z czasów hitleryzmu pozwo­
li skuteczniej zapobiegać teraźniejszym 
próbom mącenia pokojowej atmosfery 
przez bońskich zwolenników „Drang nach 
Osten”.

STANISŁAW LEWICKI

i) Jerzy Holzer, Jan Molenda: POLSKA 
W PIERWSZEJ WOJNIE ŚWIATOWEJ. P.W. 
„Wiedza Powszechna”, Warszawa 1963 (Biblio- 
tega Wiedzy Historycznej); s. 380, zł 32,—.

t) Jerzy Holzer: OD WILHELMA DO HITLE­
RA. KiW, Warszawa 1963, (Biblioteka popular­
nonaukowa „Światowid”); s. 220. zł 10,—.

W dalszej części artykułu przytaczane są 
wypowiedzi przedstawicieli rządu brytyj­
skiego, francuskiego i amerykańskiego, w 
których uzasadniają prawo Polski do jej 
zachodnich obszarów oraz podjęte decyzje 
w sprawie ustalenia granic.

„Dla socjalistycznych Niemiec — kończy 
artykuł autor dr W. Reischock — wspólna 
granica z socjalistyczną Polską nie stano­
wi ściany dzielącej oba państwa. Sprzyja 
ona temu, jak powiedział w dniu 4 czerwca 
na wielkim wiecu przyjaźni we Frankfur­
cie n. Odrą J. Cyrankiewicz — że obecnie, 
od kilku już lat, możemy wyciągnąć po­
przez Odrę i Nysę braterską dłoń i umac­
niać naszą przyjaźń i współpracę”.

Witając na polskiej ziemi — w 14 roczni­
cę powstania NRD — delegację partyjno- 
rządową NRD na czele z I sekretarzem 
SED tow. Walterem Ulbrichtem wiemy, 
że reprezentuje ona nowe Niemcy. Niem­
cy te powstały w wyniku rozbicia przez 
Armię Czerwoną hitleryzmu, w wyniku 
wielkiej pracy nad stworzeniem nowego 
państwa, w oparciu o zasady socjalizmu, 
w której to pracy ogromną rolę spełnia 
szkoła i nauczyciel.

K. WOJCIECHOWSKI

Encyklopedia Pedagogiczna, stanowiąca 
jakby dalszy ciąg tego działu z poprzed­
nich Kalendarzy.

W Małej Encyklopedii znajduje się rów­
nież rozdział pt. „Książki z zakresu psy­
chologii, historii wychowania, oświaty 
i pedagogiki” — jest to bibliografia (wy­
bór) publikacji wydanych o języku pol­
skim w 1962 roku. Bogatą treść tegorocz­
nego Kalendarza zamykają dwa działy: 
„Na drogach postępu nauki i techniki” 
oraz „Trochę statystyki” — dział zawie­
rający informacje liczbowe dotyczące ta­
kich zagadnień, jak wykonanie narodo­
wego Planu Gospodat£?ego, zatrudnienie 
i płace w gospodarce uspołecznionej, bu­
downictwo mieszkaniowe, wydatki na 
oświatę, naukę i wychowanie itp.

Kolendarz Nauczycielski można nabyć bez­
pośrednio w Zarządzie Głównym ZNP. War­
szawa, ul. Spasowskiego 6/8 (w kancelarii głów­
nej lub w informacji), we wszystkich zarzą­
dach oddziałów powiatowych ZNP lub wpła­
cając należność na konto ZG ZNP PKO W-wa 
nr 1-9-120-009 z zaznaczeniem tytułu wpłaty.

Ze względu na interesujący, różnorodny 
materiał, pożyteczne informacje, Kalen­
darz Nauczycielski — jako swego rodza­
ju poradnik, do którego wypadnie nie­
jednokrotnie sięgnąć — powinien zna­
leźć się w posiadaniu nie tylko wszystkich 
ogniw ZNP. Warto, by nauczyciele zaku­
pili go do swojej prywatnej biblioteczki.

Kalendarz Nauczycielski I8«J—«4 Informaź 
tor Prawny Nauczyciela ZNP, Wyd. „Nasz4 
Księgarnia*  1983; atr. 352. cena 13 zJ, _____

Ukazał się już Kalendarz Nauczyciel­
ski wraz z Informatorem Prawnym 
Nauczyciela na rok szkolny 1963/64.

Tegoroczny Kalendarz składa się z sześ­
ciu podstawowych działów.

Część wstępna zawiera — obok frag­
mentów referatu wygłoszonego przez Wł. 
Gomułkę na XIII Plenum—najważniej­
sze daty okresu powojennego, wiadomoś­
ci na temat osiągnięć gospodarczych 
i szkolnictwa oraz ruchu zawodowego w 
ostatnim dwudziestoleciu, a także infor­
mację o działalności Światowej Federa­
cji Pracowników Nauki. Znajdziemy tu 
również adresy wszystkich zarządów 
okręgów ZNP.

Dział drugi poświęcony jest przeszłości 
I aktualnej działalności Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Młodych nauczy­
cieli i młodych działaczy związkowych 
zainteresują takie rozdziały, jak postę­
powe tradycje ZNP; Związek wobec no­
wych zadań stojących przed wyższymi 
uczelniami; rady narodowe a sprawy by­
towe nauczycieli; praca związkową z mło­
dymi nauczycielami itd.

Zwracamy uwagę na szczególnie ważny 
dział: Informator Prawny Nauczyciela. 
Opublikowano w nim tekst ustawy 
z 1956 roku o prawach i obowiązkach na­
uczycieli wraz z wykazem wydanych do­
tychczas przepisów wykonawczych do tej 
ustawy. Przy czym przepisy znajdują się 
przy każdym artykule ustawy, którego 
dotyczą — co jest znakomitym ułatwie­
niem dla szukającego informacji.

SOCJOLOGIA, POLITYKA, EKONOMIA

VI ZJAZD SOCJALDEMOKRATYCZNEJ PAR­
TII ROBOTNICZEJ ROSJI (bolszewików). Proto- 
kały. KIW, Warszawa 1963; s. 525, przypisy, ce­
na 40 zl. Publikacja niezmiernie przydatna dla 
nauczycieli historii i WoP.

Rozmowy o gospodarce: NASI SĄSIEDZI, 
KIW, Warszawa 1963; s. 366, cena 12 zl. Tom III 
z serii „Rozmów o gospodarce” zawiera mate­
riały 1 informacje dotyczące naszych najbliż. 
szych sąsiadów, kształtowania się naszej współ­
pracy z nimi, problemów RWPG. Reportaże, 
opracowanie publicystyczne i liczne zdjęcia 
składają się na interesującą publikację.

Maria Wawrykowa: REWOLUCYJNE NAROD- 
NICTWO W LATACH SIEDEMDZIESIĄTYCH 
XIX WIEKU. PWN, Warszawa 1963; s. 504, in­
deks nazwisk, cena 50 zl. Geneza narodnictwa, 
teoretycy tego ruchu, pierwsze organizacje 1 ich 
programy, Ziemia i Wola w latach 1876 )9, 
miejsce narodnictwa w rosyjskim ruchu rewo­
lucyjnym — oto tematy wszechstronnie omó­
wione przez autorkę.

Juliusz Łukasiewicz: PRZEWRÓT TECHNI­
CZNY W PRZEMYŚLE KRÓLESTWA POLSKIE­
GO 1852—1886. PWN, Warszawa 1963; s. 388, ta­
bele, cena 55 zl. Na treść składają się takie za­
gadnienia, jak stan przemysłu Królestwa Pol­
skiego w drugiej połowie XIX w., proces me­
chanizacji przemysłu, zwycięstwo systemu fa­
brycznego.

PEDOGOGIKA, PSYCHOLOGIA

Marian Falski: REFORMA NAUCZANIA 
W KLASACH I—IV. „Nasza Księgarnia”, War­
szawa 1963; s. 153, cena 12 zl. Garść uwag do 
dyskusji — określa autor w podtytule swoje 
rozważania dotyczące aktualnej reformy szkol­
nictwa. M. Falski omawia założenia ogólna 
reformy, zarys planu nauki, nauczanie poszcze­
gólnych przedmiotów z wyodrębnieniem mate­
matyki 1 języka polskiego.

Hanna Swlda: MŁODZIEŻ LICEALNA (Ana­
liza wybranych klas warszawskich w latach 
1956—58). WP, Warszawa 1963; s. 213, cena 17 zl. 
Autorka analizuje takie zagadnienia, jak wpływ 
różnych systemów filozoficznych na sposób my­
ślenia młodzieży, stosunek młodzieży do pro­
blemów światopoglądowych 1 zagadnień naro­
dowych, rola rodziny i szkoły w życiu mło­
dzieży, życie zbiorowe itp.

Stanisław Gerstmann: UCZUCIA W NASZYM 
ŻYCIU. WP, Warszawa 1963; s. 257, cena 16 zł. 
Autor — kierownik Katedry Psychologii UL — 
omawia związek psychiki z organizmem, pro­
blem instynktów i emocji, konflikty, rozwój 
1 dojrzewanie uczuć, zagadnienie przystosowa­
nia emocjonalnego, strachu itd. Książka nie­
zwykle przydatna dla wychowawców.

Salomon Łastlk: DZIECI, KTÓRE ZNAŁEM. 
V Tom Biblioteki Wychowania Moralnego. „Na­
sza Księgarnia”, Warszawa 1963; s. 207, cena 
12 zł. Książka niniejsza [...] jest w jakiejś 
mierze podsumowaniem własnych doświadczeń,- 
obserwacji i przeżyć w okresie przeszło 30 lat — 
pisze autor we wstępie. Są to obserwacje doty­
czące dzieci trudnych, szkice obrazujące pro­
blem powstawania trudności 1 odchyleń od 
normy.

Mikołaj Kozakiewicz: O MIŁOŚCI PRAWIE 
WSZYSTKO. LSW. Warszawa 1963; s. 150, plus 
zdjęcia, llustr. M. Berezowska, cena 4 Ozl. Książ­
ka dotyczy problemów wychowania seksualne, 
go. Autor omawia zagadnienie miłości pod róż­
nymi aspektami, jak np. miłość a prawo, mi­
łość a medycyna, miłość a małżeństwo Itp.

BELETRYSTYKA, MONOGRAFIE, REPORTAŻE''

Stefan Pełczyński: STRZAŁY W CROISSANT, 
KiW, Warszawa 1963; s. 287, cena 10 zl. Zbele­
tryzowana monografia J. Jaurćs’a przedstawio­
na na tle socjalnej 1 gospodarczej sytuacji 
Francji w początkach XX w.

Andrzej Szczypiorski: UCIECZKA ABLA. 
„Iskry”, Warszawa 1963; s. 227, cena 15 zł. Pro­
blemy winy 1 odpowiedzialności za zbrodnia 
wojenne. Autor podchodzi do tych spraw z du­
żym emocjonalnym zaangażowaniem. Nie po­
tępia. stara się znaleźć usprawiedliwienie. Książ­
ka daje wiele materiału do refleksji.

A. Korta: BEZ WYDARZEŃ. MON, Warszawa 
1963; s. 240, cena 13 zl. Książka poświęcona 
pracy milicji ukazuje trudną pracę dyżurnych 
komend powiatowych i wojewódzkich. Cieka­
wie ukazany przebieg 24-godzlnnej służby, w 
czasie której pozornie nic się nie wydarzyło.

Helena Adamczewska: NA WYSPIE INNEGO 
ŚWIATA. KiW, Warszawa 1963; s. 254, cgna 
15 zl. Autorka w reportażu usiłuje znaleźć od­
powiedź na dwa postawione na wstępie pyta­
nia: komu potrzebny jest podział Berlina 1 kto 
go uparcie podtrzymuje?

Wacław Korablewicz: MIDIMO. „Czytelnik”* 
Warszawa 1963; s. 315, cena 30 zl. Korablewl- 
cza znają czytelnicy z doskonałych reportaży. 
Tym razem otrzymaliśmy powleść-rep irtaż z 
Afryki, jak zawsze bogato ilustrowaną zdję­
ciami.

KLASYKA

Władysław Orkan: NOWELE ZEBRANE, t. I 
I II. Wyd. Literackie, Kraków 1963. Red. zespo­
łowa pod kier. St. Pigonia. Przedmowa Kazi­
mierza Tetmajera. Komentarze, noty, przypisy; 
słownik wyrazów gwarowych; opr. płótno, ce­
na 50 zl.

PODRĘCZNIKI

Mieczysław Jeżewski: FIZYKA OGÓLNA. Pod­
ręcznik dla SN. PZWS, Warszawa 1963; s. 33H 
skorowidz, cena 29 zl.

Włodzimierz Gałecki: JAK UCZYÓ GRAMA­
TYKI I ORTOGRAFII ROSYJSKIEJ. PZWS, War­
szawa 196 3; s. 200, cena 9 zl.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

Paweł Elszteln: MŁODY MODELARZ RAKIET. 
Wyd. Naukowo-Techniczne, Warszawa 1963; s< 
210, krótki słownik rakietnlctwa amatorskiego; 
cena 18 zl. Celem książki jest zapoznanie mło­
dych konstruktorów z podstawowymi proble­
mami techniki rakietowej.

Jan Baranowicz: STUDNIA BIAŁONOZKL 
„Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 123, cena 20 zŁ 
Podania 1 legendy bułgarskie. llustr. Maria 
Uszacka.

Hanna Ożogowska: CHŁOPAK NA OPAK. 
„Nasza Księgarnia” 1963; s. 217, cena 11 zł< 
Książka dla dzieci młodszych.

Marla Kann: WANTULE. „Nasza Księgarnia”; 
Warszawa 1963; s. 207, cena 10 zl. Wyd. IV» 
Powieść z życia współczesnych górali zako­
piańskich. Opisy przyrody, zwyczajów.

Gustaw Morcinek: PRZEDZIWNA HISTORIA 
O ZBÓJNIKU ONDRASZKU. „Nasza Księgar­
nia”, Warszawa 1963; s. 268, cena 20 zl. Wyd. Ł 
Barwne Ilustracje. Zbiór siedemnastu Interesu­
jąco opracowanych baśni 1 legend.

L’udo Ondrejow: MŁODOŚĆ ZBÓJNIKA. Tłum- 
J. Bulakowska. „Nasza Księgarnia”, Warszawa 
1963; s. 227, cena 15 zl. Wyd. I. Książka napi­
sana przez słowackiego pisarza jest barwną 
opowieścią o zbójniku Jerguszu Lapinie.

Jan Aleksander Zaremba: ZAMEK SIEDMIU 
DĘBÓW. „Nasza Księgarnia”, Warszawa 19631 
s. 214, cena 25 zl. Wyd. I. Barwne Ilustracje. 
Zbiór legend i baśni łużyckich opracowany 
przez nieżyjącego już pisarza.

J. Ch. Andersen: BAŚNIE. Tłum. S. Beyllm 
S. Sawicki, J. Iwaszkiewicz. „Nasza Księgar*  
nla”, Warszawa 1963; s. 311, cena 22 zl. Wyd. »« 
Wybór znanych popularnych baśni opracowany 
na podstawie wydania zbiorowego z 1956 r.
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